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4 a c t b 0 <d <d u i( i a n b h a n.
C.-IIem ep6ypzi, 23-zo cemmCpn.

Bbicmauiuan zpctMoma, da m a n  eoucxy ĘoHCKOMy.

EOJKIEH) MHJIOCTIK)

M H  A J I E K C A H f t P U  B T O P I l f i ,  

HMILEPATOPl, u CAM O# li PJKEIJT> BCEPOCCfflCKIH

RAPŁ nOJlbCKlft, BEAIIKlń KHJI3B łHHJlHH/tCKlH,
m npo^an, u nponan, m npoMtan.

HAUIEMY BtpHO-AH>6e3iioMy BoficKy 4 <>HCK0My.
BkpHOCTŁ u upe^amiocTŁ BońcKa 4o«cKaro Bcepoc- 

e iflcKOMy npecTOJiy, nocTOHHHaa io to b h o ctl ero Olictpo 
jiocntm  lTL Bcroay, rat. yrpoataeri. onaciiocTb .uo0e:tnoMy 
“ A tllE M y  oTCHecTBy, AoOaecTHbie noABuru u Miioroin- 
c.ieHiiue Tpy^Bj Bi. BońHax'b h citoKofinaa TpyflOJiMOHBaa 
AtflTejiBHocTi. Brb ;ioMamneMrt> 61,117 nocTOiimio ofSpauuuii 
H AH IE uiiuMaHie h Bnyinału ki, ooficKy ĄoncKOMy cep- 
AO^HyEt iipHBsaaHHOcTL H A U iy  , nanaBiuyiocfl em e co 
upeMeHH O lithocth H A IllE M  ATaMaHOMb ero.

B b  B03AaaHie ctojibkhxt, sacayrb Bońcita 4oHCKaro u 
Bi. 3HaKi> ocoGaro H ATITF.r o  k i . iiewy 6 .iaroBojieniłi, M m  
iioiie.it.iu: Ba, ofLieraeiiie MHoroTpyAHoń cAyaiOti ^ohckhxt, 
KasaroBb h aaji npeAoexaiueHiH h m i ,  6 oAte etiocoGoBb 
Kb yJiyiuieHiR) AOMamniiro OMxa, coKpaTHTŁ p,nn Be tx b  
HanoBt cpoKi. c.iyJK6 i,i, na3HaHaa othłih®: aah noAeBOft 
15 h BHyTpeHHeft— 7 AtTb.

Bb AOBepmeHie BceMu.iocxHBtiimaro G.iaroiio.ienifi IIA- 
lU E r O  K’b BoftcKy ĄoncKOMy, M m HOATBepJKAaeMb Bet 
npana h npeiiMymecTBa, AapoBainiwa eaiy bo, EÓ3t> no- 
•iHBatoimiMii BbieoKUMU IIpeAKa.Mu HAIIIHM H, yxoepa;- 
Aaa HM flEPATOPCKHM I) CJiOBOM'h HAUIHM'L, kekt, 
neiiapyiHHMocxj, jiacxoamaro oSpaaa ero CJiy*enia, cxa- 
^aBiuaro boAckv ĄoHCKOMy HCTopuiecKjH) e.iaBy, toki, h

I^OCBOBeBBO^ lictX'l. Bbll'OA'b, JTOAlń II OKpyatMOCXH 
rnoBi H er° ’ npio«ptTeHHUXT, TpyAaMM, 3acjiyraMH u 
HadmwMup^K08J> ero 11 yMepjRAeflnuxi* oa boAckomi MO- 

AFIUMMH rpaMOiaaiH 1793 roAa, Maa 27-ro, I 8 u  r0- 
’ aiirycTa 30-ro, 1817 roAa, HoaSpa 19-ro a 1832 roAa, 

^•Bpajia 23-ro ahs.

npeCbiBan Krb BoftcKy 4 0HcR0My HaBcerAa (jjiarocRaoH- 
HMMT., 6jiaroBO.xH.iH Mm noAinicaxi, ciio  rpaM oxy Co6 - 
CTBeiiHOio HAIIIEIO pyKoio h rocyAapexBeHHoio neH ax tio  
yxBepAHTL u o Be ji t a  ii.

Ąaiia Brb C.-IIeTep6 yprt, Mtcai^a ceHX8 6 pa bt. BoctMoń 
AeHb, Brb a txo  ox'b PojRAecTBa XpucTOBa Tbicava bocpmb- 
c o t  b iuecTbAecaT'b TpeTte, rocyAapciBOBaHia JKe HAIIIE- 
TO Bb AeBiixoe.

Ila noflXHHHoH CoSoTBeHHoio ErO DMlIli PATOPCKAFO BE- 
AHUECTBA pygoH) noABHcaHo:

„ A J I E  K C A H A P B . *
(CUB. non. N. 207)

HMeiiHMMi. BMCoiailiuHMT, yftasoMT,, AaHHMMi, n p a- 
BHreAbcxByiomeMy cenaxy 11-ro cenxa6 pa, caMapcKOMy 
rpa»AancK0My ry6 epHaxopy, AtftcxBHTejiLHOMy cTaxcKOMy 
coBtTHHKy 3A M H T H H H y BceMHAOCXHBtBme HOBeJitHO 
Cmtb ynpaBJiaromtiM'b seMCKHM'b OTAt.ioM'b M nnncxepciBa 
BHyxpennHX'b At.i'b. (C. IIo i. N . 207)

—  IIo  KaH nejiapiii B ju ten cg a ro  n o cm iaro  ryóepHaTopa, KoBeH- 
cx aro , TpoAHeHCKaro h  M m icK aro ren ep ax t-ry S ep H aT o p a  ji  rjiaB - 
n a ro  u a 'iaa iu iiK a  Hiitcockom h Mot’HJieBCKofi rytjepHili, iia a iiay a- 
eTCH KoaxeHtciKift cenpeTapb MHCO'llAOB’b , HHHOBHMŁOMt ocoGuxa. 
n o p y ie iii i i  VJI xaacca n p a  r .  reH epaat-ryG cpH aiop lJ; xoa.i. acc. 
f f lK I IB l in b ,  i ia B a a ie i i t  cyAbeto O rasw ac ita ro  y taA u aro  cyAa, Ha 
Mt.OTO yBOJieHuaro o r t  cc it AoaatHocTH iionyiH K a ’lepm inK aio ; n o - 
MOHjHHKt CTOjioJta'ia.iMiHKa BiHeHcKaro ABopnHCKaro ^enyTaTCKaro 
coGpaHifl, kojix. cexp . GUOHTM, o n p e A ta e H t cex p eT ap e jit BHaefi- 
cxaro  ytBAHaro i io a im e iic ta i’o y n p a iaeH ia .

—  IlocTauoBjieHiHMH B iiafH oxaro  ry ó e p iic ta ro  npan.nciii/t, a a c t -  
AaTeaB TpoKCKaro y t 8A«aro' cyAa kojiji. acc. BOEBOlSKlft yBO-

',.T;b, li " l!;Kt'0CT" ’ a Da ero oiipeA*JTL-nt kojiji. cexp.
on . oiipeAUaeiit na c.nyatGy 3eMJieMtpt CTE<l>AHO-
B H H b ; Q TcrauiioH  y i iT e p t- o ł .H U e p t  CKAbEl’THll'i. , ,n ,ieAt.ic irk 
Bb TuiaxT. KaimejinpiH r. iiaHa.winiKa Bhjiohckoh iy 6 ep ,iiH; oi-cxaB- 
S v T v S n U ?  " CK0B,'K 110 n W H a r o  reHepaxt-wj.bAM apm axa kuhbh
ba ir  ouBA CMoaoHCKaro Hoaxa A«opnHnnt ilAyapAt OKyJIlKO — 
Bt niTaTT. c e ro  npaH.iciiui.

— riocTanoiaeH!HMH ryGepircgaro npatucHijr, no.MoiHHUK'b npa- 
craBa 1 . Bhjvbho kojiji. peracTp. MAJlbHOBX,, yBojiem, o tt , Ha- 
CToumeii ĄOJiHtHocTM, a wa MtcTo ero onpe^^jieiii* oTCTaBhoH 
kojiji. ceKp. KPM JIOBIb; TiHceiJt'b BnjieiicK aro y ta^H aro  cŷ ąa I1ET- 
K E B H 'I rb , n aau a* ic iri. c io .ionanajbH H K O M b x o ro m c  c y ^ a ; c e n p e -  
Tapfc ^MCH.iHCKaro y-fea^riaro cy,ąa t u t .  cob . J jY tlB fT Ą la  yeo jie icb  
OTi» aojih;iiocth, a u a  mIvcto cro onpe^’bjieH'b 6 . ccKpeTapŁ ^hc~ 
HencKarov yl>3̂ Haro noJUineiicKaro ynpauJieHin kojiji. perHCT. r O / l -
JIEBCKIH. r'

^ A C T b  H E O ‘5 $ H m A J I b H A a .

COI'AACIE T P E X ’L /lEPiK AB'L.
npH B O A H M -b HOByio cTaxbio 9 m h . i h  iKiipapAewa, U3-b ra- 

nexbi „P resse“ o AwnjiojiaxHiecKOM'b cocxoimiu Eiiponbi: 
„Kohcxho, npHCKop6 no 6 mxb nocpeAHHKOMt. xperbaro .m- 
na, npociixb 3a Hero Hiejiamryio iiemi. a  He Ho.iyairn, ee; ko- 
HeiHO, HaMtpenie ne saMtiiaeT'b ycn txa . Ho ccau bx, 
axoM'b xoAaxaflcxBt iiocTHiHerb HeyAaia, to  iitx i. ocKop- 
OaeHiii; nnane, <J>paimia. KOTopaa y » e  HeTbipHaABarb .itTrb 
TpeGyex'b bt> Phm6 pe^opM'b h ne mojkctt, iio.iyiniTi, hxx,, 
A0A*na cHHTaTB ee6 fl oxeiiB ocKop6 aeHHOH) co cTopOHBi na- 
nbi; HHane ‘l»pannia, KOTopaa B'b yauiHHraoHt npeAJioatH-
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t r e ś ć  

C z ę ś ć  u r z ę d o w a :  Najwyższy dyplomat. Mianowania.

C z ę ś ć  n i e u r z ę d o w a :  Artykuły z dzienników la Presse i 
Crios. Od Redakcji.

W i a d o m o ś c i  z a g z a n i c z n e .  Pogląd ogólny.— Francja. 
Prusy.— Szwecje.— Depesze telegraficzne.

D z i a ł  l i t e r a c k i .  H ypoteka w Królestw ie Polskióm.— Bob- 
Rock, powieść S ee lsfie ld a .— Wiadomości bieżące.— L isty z Pragi 
i Królewca.—Rozmaitości. — Dziennik W ileński.— Ogłoszenia.

Część Urzędowa.
St. Petersburg, 23  września.

N a j w y ż s z y  d y p l o m a t ,  d a n y  n a  i m i ę  w o j -  
s t a  D o ń s k i e g o .

Z B O Ż E J  Ł A S K I

M Y  A L E K S A N D E R  D R U G I ,
CESARZ i SAMO W ŁADCA WSZECHROSSJ1

KRÓL POLSKI, WIELKI KSIĄŻE FINLANDZKI
e tc .  e tc .  e tc .

NASZEM U wiernie-ukochaaemu wojsku Dońskiemu.

W ierność i przychylność wojska Dońskiego ku tronowi 
Wszechrossji, stała  gotowość onego bystro śp ieszyć w szę
dzie, gdzie grozi niebezpieczeństwo NASZEJ ukochanćj 
ojczyźnie, znakomite czyny i wieloliczne prace w wojnach, 
oraz spokojna pracowita działalność w domowym bycie, 
sk le zwracały NASZĘ uwagę 1 natchnęły NAS ku woj
sku Dońskiemu serdecznem przywiązaniem", które się po
częło jeszcze od czasu jak eś MY byli Atamanem onego.

W>’oznakę tylu zasług wojska Dońskiego i w dowód 
szczególnej NASZEJ ku niemu łaskawości, M Y rozkaza
liśmy: dla ulżenia bardzo trudnej służby Dońskich koza
ków i dla dostarczenia im więcej sposobów ulepszenia by
tu domowego, skrócić dla w szystkich stopni termin słu ż
by, przeznaczając odtąd: dla polowej 15 a dla w ew nętrz
nej 7 lat.

W  dokonaniu Najm iłościwszćj łaskaw ości NASZEJ 
ku wojsku Dońskiemu, MY zatwierdzam y w szystk ie pra
wa i przywileje nadane mu przez w Bogu spoczywających  
W ysokich przodków NASZYCH, zapewniając CESAR- 
SKIEM  słowem NASZYM  tak niewzruszoność obecnego  
sposobu służby onego, która zdobyła dla wojska Dońskie
go historyczną sław ę, jako też nietykaluość w szystkich  
wygód, użytków i obrębu posiadłości onego, zdobytych 
przez prace, zasługi i krew przodków onego, oraz zapew 
nionych dla wojska przez listy MONARSZE 1793 roku  
maja 27, 1811 roku sierpnia 30, 1817 roku listopada 19 
i 1 8 3 2  roku lutego 23 dnia.

Pozostając ku wojsku Dońskiemu na zawsze przychyl
nym, MY raczyliśmy podpisać list obecny W łasną NASZĄ  
ręką i zatwierdzić pieczęcią państw a rozkazali.

Dan w St. Petersaurgu, dnia ósmego, m iesiąca w rześ
nia, roku od Narodzenia C hrystusa tysiąc ośm set sześć
dziesiąt trzeci go,1 a panowania NASZEGO, dziewiątego.

N a  o ry g in a le  W łasn ą  JE G O  C E S A R S K IE J  M O ŚCI r ę k ą  n a p isa n o :

„ A L E K S A N D E  R .‘‘

(Pocz. półn.)

—  Przez Najwyższy Im ienny ukaz dany do senatu rzą
dzącego 11  września, samarskiemu gubernatorowi cyw il
nemu ZA M IATNINO W I Najmitościwiój rozkazano być 
zarządzającym wydziałem ziemskim ministerjum spraw  
wewnętrznych.

—  W  b iu rz e  w ile ń sk ieg o  w o jen n eg o  G u b e rn a to ra ,  k o w ie ń sk ie g o , 
g ro d z ie ń sk ie g o  i  m iń sk ie g o  J e n e r a ł - G u b e r n a to r a  o ra z  n a c z e ln ik a  
g łów nego  w ite b sk ić j  i  m o h y le w sk  ćj g u b e rn ji  —  s e k r e ta rz  g u b e r -  
n ja ln y  M IA S O JE U O  W m ia n o w an y  u rz ę d n ik ie m  d la  szc zeg ó ln y ch  p o 
le c e ń  V II k la s s y  p rz y  p . J e n e ra ł -g u b e rn a to rz e j  a s s e s o r  k o li. S Z K I- 
B IC Z , s ę d z ią  o s z m iań sk ie g o  s ą d u  p o w ia to w eg o , n a  m ie js c u  u w o l
n io n e g o  od  te g o i  o b o w ią zk u  p o ru c z n ik a  C Z E R N IC K IE G O ; p o m o c 
n ik  n a c z e ln ik a  s to łu  w ile ń sk ie g o  s z la c h e c k ie g o  z g ro m a d z e n ia  d e 
p u ta tó w  s ek r . k o l. S P O N T I, s e k r e ta rz e m  w iie jsk ieg o  p o w ia to w eg o  
z a r z ą d u  p o lic y jn e g o .

—  P rz e z  p o s ta n o w ie n ia  w ile ń sk ieg o  rz ą d u  g u b e rn ja ln e g o , a s s e 
s o r  tro c k ie g o  s ą d u  p o w ia to w eg o  a s s e s o r  k o l. W O JE W Ó D Z K I zo 
s ta ł  u w o ln io n y  od  o b o w ią zk u , a  n a  je g o  m ie js c e  m ia n o w a n y  s e k r .  
k o lle g  W IL K A N 1E C ; z a l ic z e n i do  s tu ib y  rz ą d o w ć j: je o m e tr a  S T E 
F A N O W IC Z , d y m iss jo n o w a n y  p o d o f ic e r  R K A B E U T IN  p rzy  b io rz c  
p a n a  n a c z e ln ik a  g u b e rn ji  w ilc ń sk ić j ,  d y m iss jo n o w a n y  ju n k ie r  p sk o w 
sk ieg o  p ie sz e g o  j e n e r a ł - f  ld m a rs z a tk a  k s ię c ia  K u tu z o w a  S m o leń 
s k ieg o  p u łk u , d w o rz a n in  E d w a rd  O K U SZ K Ó , d o  e t a tu  te g o ż  rz ą d u .

—  P rz e z  p o s ta n o w ie n ie  rz ą d u  g u b e rn ja ln e g o  w ile ń sk ie g o , p o 
m o c n ik  p rz y s ta w a  w  m . W iln ie  r e g e s t r a t  ir k o lle g ja tn y  M A L C Ó W , 
z o s ta t  u w o ln io n y  od  o b o w ią zk u , a  n a  je g o  m ie js c e  mianowany d y 
m iss jo n o w a n y  s e k r e ta r z  k o lle g ja ln y  K R Y Ł O W ; b .u r a l i s ta  v i l e j s k ie -  
go  s ą d u  p o w ia to w eg o  P IE T K IE W IC Z , n a c z e ln ik ie m  s to łu  te g o ż  s ą d u ; 
s e k r e ta r z  d z iśn ie n s k ie g o  p o w ia to w eg o  s ą d u  r a d c a  h o n o r . BL’J x l D ,  
u w o ln io n y  o d  o b o w iązk u , a  n a  je g o  m io jsc e  m ia n o w a n y  b. s e k r e 
t a r z  d z lś n is ń s k ie g o  z a r z ą d u  p o lic y jn e g o  re g . k o l. G O D L E W S K I.

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A

ZGODA TRZECH M O CARSTW .
Przytaczam y z dzień, l a  P r e s s e  nowe fism o Emila 

Girardin o dyplomatycznym stanie Europy. „Zapewne 
je s t  rzeczą dotkliwą by - pośrednikiem osoby trzeciej, pro
sić  dla niej i nic nie otrzymać; zapewne zamiar nie stanie  
za skutek . Al ; jeżeli przy tem w stawieniu się /.ajdzie 
niepowodzenie, to przecież niem a upokorzenia. Inaczej 
Francja, która już od 14 lat domaga się w Rzymie reform  
i niemoże ich osięgnąć, powinnaby poczytać siebie za bar
dzo skrzywdzoną przez papieża; inaczej Francja, która

h h o t e k a  b u  ę a p c t b l  i i o j i ł c k o m u .

B t . iK y p . Alan. K )cx . noMfcmetn, p a36opi, craTBii o rnio- 
TeiiioMT. nopaĄKlj b t, R apcT nfi IIo jib ck o m t, r .  ‘P p e fió ep ra . 
UpepcTaii.uie.MT, b.vLcl B binncity nai, a ro h  .nodoiiBixnoft 
CTaTBU.

n p a  o6c \* A 6 Hin, roiiopuTT. asropT ., b t, 1818 roAy r.iaB- 
hm x'b  Hana.iT, Hi.iat, A tńcT iiy iom aro b b  RapcTiśk unoxeH- 
R aro nopiiAKa, no.iBCBie h ip u c tb i  o6.iaA a.in  i io u th  O eaupii- 
MkpHBiMT, b t, ApyxuxT, c ip an a x T , Ooraxcxito.Mb M ai'epia-
•lOB'h H IIpaKXUTCCKHXT, CB'fcA'Iillift h o  BTOfl HaCTH 3aKOH0-  
A a ie . iB c x B a .  B e k  h 3 b 1 ,c th b iii b t , E b p o iiB  u n o T e n i B i i i  c h -  
CTeMM  H M tjin  b b  n o A B iu t ,  o ^ n a  3 a  a p y r o i o ,  oO aaaxo jiL H yK ) 
CUAy, II noaTOM V UX'b A0 CT0 HHCTB0  U lieAOCTaTKH M O rJia 
ObiTB HCHHTaiiBi B'b n p a K T H ie c K O Ji 'b  i ip i i .M tn e i i iH . H e p i i b i a  
R O H sxill o 6 ri, in io x e K t,  HB.iaiOTCfl B 'b 3 a i;0 H 0 A a T e .iB c n r li  
n o .itiu H  B'b KouRt x v i  c T O A tx ia :  ceflM O B oe uocTaHOB.ienie 
1;>88 rofta oiipeA H aaexb, h t o  iipano nepBeHCTBa u a  yAOB- 
J |B T B o p e n ie , B b  cay H a t  B3BicKaiiia c 'b  o S p o M e u c H i ia r o  aoji- 
l a j I R H M ti i i a ,  n p H iia A .i8 ;K u r ,, X0M y aanM O A aB R V , K o x o p a ro  
A o.irb p a iiB U ie  BHecem , Bb  c y A e 6 n b ie  aK T M . 3 a n a x K H  
^ROTeniiaro nopiiAKa, HaxoAHmieca B b  a x o M b  nocTaHOii.ie- 

n o .iy iH A H  Aa-TBH'Lfimee paaB uxie Bb i io c x a n o R ie H if lX b
1768  u 17 7 5  r .

0 ° a t  p a s ^ t o  no.ii.mH, BT, npoBHimiaxx,, noAnaB- 
CKanł> U0Kh B Ju m in e c w o  Ilpyccin , BueACHa O tuia npyc-
Kb A ^ ^ e R H a a  cHCTekia, Bb iipoBHHRiaxb, oToineAiUHXb 
3aKOHbiCnPi B’ noAynflAH ooaaat^jiL H yio cHJiy aucTpiflcKie 
HiaBCKam ^  WnoTeKax'Jj’ ynpeaiA enia  ropąorcT B a n ap - 
npoBUHniu c °cTaB b Koero b o ih .ih  nacTiio T t  u  A pyria
x o a tc  B p e j ia  l “ c n °A C T B 0B a.iu  B b  r e p n o r c T B t ,  b t, q a h o  h  
1808 ro ą a  ’ c* ctcm w : aucxpihcK aa u npyccK an. B t ,  

KOAeiica , Ł nojivu BeAeHieM'b lib  repuorcTiio * p a im y 3cKaro
cero KOAeKca oo-,. oCaiiamMMyio c h a j  nocxanoBaeniH

n n n ^ iK ^ e c ^ V b " c ó r  AocTaTK0B'b ROAbCKaro Hnoxe'inaro 
Aefca H*K0T0pue n o c X 0™  ,!BUAei,ie '*>PaH1iy 3CKaro K0;
AB ’ H p eq acT iin  ,J l8 H ia  K oero o5,l  HIlOTenHOMb

opiiAR , ’ 5,0JtPaimjiHCB, Bb ycTaBk 1818 r,,
if!' ^  .  > « » f e p n .  c i p u M i u n  31-

‘u'T)l’ * I- 3I,Koati oui, u i[o ie ,a x ‘i. c ,i[ -

xa.iHci, itpaiine neAocxaTOUHMMH. H ne y,i,Hii0 Te.ii,HO, hto  
Bb 1.808 roAy 4>panny3CKie 3aK0Hi,i oOb nuoTeKaxb 6 m.iii 
HeroAHM, KorAa bt, 1855 roąa i>paHity3b Ae-Be.iJieflMb 
neAocraxKH axuxb aaKonotb H3o6paaiaeTb cammjih hpkhmh 
KpacKaiui.

YcxaBb 1818 roAa cnacx, IIoAbuiy 0Tb KpańHaro paa- 
cxpoftcTBa Bb oGiuecTBemioMb KpeAuxli. 4 .1a BueAeHia ero 
bt, A'kftcxBie itpiiiuiTM oiJ.iLi c.i,t,i,yiou(ia Mkpu: yipcaiAena  
HHOTCTHaa KOMMucia ; nasiianeHb OKonnaxe.itHbifl cpoitb 
A-ia HpeAcxaBaeiiia Bb KoMMuciio AOKasaxeABcxBb upaBa ua 
HeABiiaiHMbia HMtuia, k u k t ,  cboh, xaKb h npHHaA.ieatamia 
ApyniMT,; npiiHaxo upBu.io, t t o  naroxoBaeiiHbie kommhc- 
cieto yuasaxe.iu A*ia KaiKAaro BoeBOACTBa h ryOepitiu, 110 
HcxeneuiH cpoita, no-iynaioTb asianenie AOKyjieHTOBb, ra- 
paHTHpoBaHHtix'b o6 inecxBeHHUMb AOBtpieMb. Ko.MMucia

.iuiia, HMtBuiia BiioTennoe oóeaneneHie bt, nMymecrBk hah 
Apyroe Bemuoe upaBO, npaBO BMKyna, noauuiHeHHaro B.ia- 
A'feHiR, iipauo n a  yroAta u uponee; .inna, HMtBUiia Kanoe 
.10ÓO npaBo hjih npHxasaHie Kb coScxBemiHKy 3a upaBa u 
KanHTa.11,1, o6e3neneHHMe HMyiqecTBOMb, naKb to: no y- 
crynRh 3aftMa iinoTenHMMb Kp.'AinopoMb Bb no.ib3y Apy- 
raro auRa, n0  3a.iory aXoro 3ailMa, hjih no nepeAank 
coócTBenii0KoMb HOH»B3iieHiiaro nnaA tn ia, no.ib30BaHia h 
r,poTUMb ApyruMb jiuqaMb h t .  a- Orb aBUBmaxca xpe6o- 
Ba.ia c t  AOKyMeHTbi, Ha Koxopuxb oiiu ociioBidua.iu CBOH 
npana, h  0Tb ynojinoMO<ieiiHi,ixb,— 4>op.Ma.ibHbia AoirLpen- 
HOCt’0 - JLuqa axil ao.ihuim ObLiu abutbc.i h.ih upucjiaxb 
noB'6Pe RHbixb Bb Ha3HaneHHMft cpoKb, noAb onacenieM b: 
A.iS BAaA'k-ibiia h.ih coOcTBemiin;a —  ocTaB.ieHia UMknia 
6 e3b RiioxeiHaro ycTpoflcxBa, x. e . .inm eHia ero G.iaro-

nepel.3aia.ia im , BoeBOACTBa n uen o .in a jia  B03jioiKennoe Ha I A'6xa>1I,HŁIXb  noc.i1iAcxBiń H noreT naro  nopaAKa, a  AJia npO' 
n ee  n o p y ie m e  Bb cpoKb, na:tHa4eHHbiń oco6o A-ia Kam- ‘ hbXB Amgb, rioxepu n p a n a  n a  xo ujiym ecxBO , xaK b hxo 
Aaro H3b HHXb. 1 codcxBeHHHKb h.ih  B .iaA tJieijb 11pi06phTa.1T,, n o c .i t  toxo

Uaenb xopotuo naseiiasanbi r. <I»peń6 eproMT, paOoxu npaB0 RoJiHaro p acu o p aa ien ia  HMynjecxBOMb, npaBo ot-
4yatAaTb ii.ui oxAaBaib ero Bb sa.iorb, xora 6 bi Apyria 
,iuńa RMfc-m OoAbuiee uau paBHoe cb  iih.mt, upaeo ua HMt

xopouio pa3 eKa3aiibi 
KOMMuciH. O ut pasAt,.la.iHoi, ua lipiyroxoBUTe.iLHbiH u 
OKOHHaxeABHIiKI.

lIpiyroxoBHxe.ibiibiii paooxti G m ih: cocnias.ienie c h u c 
hom  iiM/biii/iMo a  6JiaditMu,aM5 ; p a 3C M om pm ie n p c m m x i  
u n o m e n u u x i avm oeo; cocm ae.ieiue v a c n a m x s  u ouiąuxó  
pocHucaiiiu, p a x .im io M ib ix z  cpoKoez u n yó .m u a ą iu . Kom- 
Mucia xpeCoBaaa ox b MtcxHMXb B.iacrefi Ka/KAaro n o e B O A -  

CXBa CnUCKOBb BC'tjIb HMtlliaMb BOeBOACXBa U XOpOACKIIMb 
AOMaMb cb 03iia>ieuie.Mb h x t ,  coScTBennuKOBb, a xaK*e 
iipetKHie aKXM 0 6 b b t h x t ,  HMyiqecxBaxb nab uiioxem aro  
apxuBa. Ho paacMoxptuiu x tx i,  n Apyrnxb AoitysienroBb, 
KOMMucia na3Ham.ia cpoiib a*t« peryjiai;iH ita»Aaro HMt- 
liifl n nyO.iiiKoBa.ia 0 6b Huxb BbAByxb rasexaxb liapuiaBM 
U B b  04>i.Hiłia.iŁiibix i> B t A O M O C x a x b  noA-iejKaiRaro bocboa- 
cxaa , Bbi3biBaa B ctxb  HnxepecoBaHHMXb jinąb Kb fiiiiit 
AJia pery.ianin uuoreKb. CpoKb hrkii na3Ha>ienb Gbi.ib 
Taitb, HToObi ycTpoilcxBo nepBbiXb noaMen.iBanHbixb bt, 
liyd.iiiKaiiiu HMtHift npoacxoA0 .au nepaHbuie 4 neA 't.ib  co 
AHfi nyOAHKaijiH. K i. «BKfe npnr.iaina.iacK nySJiaKaifiaMH: 
B.iaAtAe'Ub neABHHiUMaro iiMymecxBa a BooSute Bet x t  
•Hina, Koxopbia cTnra.m aa coóoio Oo.mnee upauo Ha u.Mt-

Hie- BnPo>ioMb neanuBUiieca Kb cpoK y Mor.m AOKa3biBaTK 
cyJeGnuMb iiopaAKOMb c b o h  lipaua a<> x tx b  nopb, nona 
Hjft,Hic naxoAiuoob bo B.iacxu 3anticannaro b t, nuoxemyio  
KHBty B̂ RAtam a, no ecjiu uMtHie nepexoAH.io Kb A pyroM y  
A0Ópo<- -XHo.My lipioOptraxe.iH), xo onu xepa.in Oe3B03- 
upaxao R M y m ecT B en iib ia  n p a B a  a a o .tik h m  Gm.ib a o b o jb -  
c xBOBaTi>ca auuH biM b upaBOM i, u a  uosH arp aH iA en ie  o x b  s a -  
micaHiiaio Bb HiioTeuayio KHury BnaAt-ibRa. 4 °0 P °c0BtcT' 
[[biń_n P‘o f ,P tx a T e a b  iiM tH ia  ocB oSoatA aJica  OTb B caK u xb  no  
npioDP renH oM y hm k UM tH iio c n o p o B b  11 n p iiT jm H iił, TaKb 
KaKb on b npio6 p-6i'a.ib l u i t i i i e  na ocH O Baiiin oómecTBeH- 
HaT° A 0 B tP ia ,  ua ocitO BaH iu u n o T e iH o ft  K unrn. 3 x u m o -  
AaBRKt a  A p y r ia  aaąa, U M tu m ia  KaRia .inóo n p a B i Ha 
HMymecxBo, H ea B iiB u iie c a  n b  cp oK b , M or.m  u noTOMb Tpe- 
goBaTK Biieceiiia «xb  n p a u b  Bb unoTeiHyio K im ry, nona 
UMtuie RaxoAu.iocb b o  B.iacxa Banncaunaro B b sry  KHury 
B n aA ^ M R i, Ho Tepaan n ep B en cT B o n p e A b  K peAaxopaM H , 
aBHBHiuMHca cp0KV u 3 a nucaBHiuM U cb o h  npaBa; n oc.it

  ________  aie nepexoAa Kb ApyroMy coScTBeHHHKy, HeaBUB-
uie, 'itMb. HacToamift B.iaAtjienb hah paBiibia cb  hhmf 'mieefl 3aHM0AaBi;bi w nponie Tepfl.iu TaKme RMymecTBeH-

Hoe n p a so , coxpaH aa  to a k k o  . la m o e  npaBo Kb cBoeMy 
AOAJKiiHKy. TaKHMb o6pa3OMb, 3 a u t4 a e T b  aBTopb, ycTa- 
HOBAeHa Obi.ia Bb  R  ipcTBt, IIo.ibcKo.vib unomcHHan docm o- 
e/bpHOCnib U HeCOMIUbHHOCnib OTHOCHTe.lbHO. OTBtTa Ha 
B onpocb, k to  nouHTaeTca saK om ibu ib  B.iaAt.iLneMb m itH ia . 
40CT0BtpH0CTb U HeCOMHtHHOCTK OTHOCUTeAŁlIO npaB b B.ia- 
A t.ib n a  n p n  Aa.iKHtfiuieMb n ep ex o A t neABHHtiiMbixb hmv- 
m ecxB b o t t ,  oAHoro a h r h  Kb ApyroMy 6bi.ia noAAepiKHBae- 
Ma n  n o  n b m t coxpauaeT ca  uocToaHHbivib AtflcTBieMb 
npHHRHUa r.iaCHOCTH AOKyMRHTOBb Ha iipano co 6 c tb ch h o - 
c th .  TaKHMb o6pa30Mb BBeAeHa 6bi.ia  Bb R a p c x B t Ho.ib- 
CKOMb HnOTeHHaa AOCTOBtpHOCTb II HeCOMIltllllOCTI, OTIIO- 
CHTe.ibiio Aoaro tb  u oSasaTeabCTBb, o6e3HoneiiHbixb Ha 
HMtuiH. BcHKifi npioGptraBUUH U M tnie oxb  nep n aro  r . i a c -  
iia ro  B .iaA t.ii,ąa  o 6 a3aH b 6 w .ib  iipnuaTb n a  ceOa oTBtT- 
CTBennocTb HMtiiieMb s a  r t  to.ii.ko AO-i r 0 u odaaaxeA i,- 
CTBa, KOTOpbie BHeceHbl Bb HH0Te4II}T0 KHUry. 40C T 0B tp-
HOCTK H HeCOMHtHHOCTK OXHOCHTeAbHO HnOTeHllblXb ()6łl3a-
TejiKCTBb, no Ka*A0My heabh®hmoMv imymecTBy, npa 
A anbH tfliuuxb cA tiK a x b  0LI-ia  no3 Je p » 0 B a t‘Ma n no  n w n t  
oxpaiiaeTca nocToannbiM b AtftcTnm.Mb npHHmn ia  rAacao- 
CTH H nore4 HbIXb A,,Jir0B'b - E c .10 HMtHie COCTOHAO Bb 
cnopt a HBUBiuinca Kb cpoKy .inqa o6 bflB.iaAH 0 6b HeMb 
TO cnopb saHHcbiBtLica B'b Hi.0T e4 H0.Mb VKa3a x e .it  ao p t-  
uienia AtJa cyAedTMMb nopaAKOMb. * A P

0K0H4aTC.ibHbia p jó o rb i KOMMnciH nascK aT am i r  4>oefi- 
6CDroMb npeBOCXOAHO. ^ i . v p c n
ocp!  H 1Ubla<i noApoGnoii BbinHCKii, mi.i
o c o o c h h o  peKOMeHAyeMb RHxaTeAaMb sx y  nacxr, rpyA a a n -  

T0Pa  h npucoBOKynuMb B o o g ie , hxo npuH axuft « ,  H o .ii,m t

A e S f u  % a c T u n o T U 0  6 U  y n 0 T p e { 5B T i> h o t o . i b k o  n p u  u n e -  
KTIO ’" t ° 11 CBCTeMbI, HO H A-™ 0S0M4aTC.lB-
H at b  -n n  B n a H la  'IpeailO A O C H M X b 3CMOAb , KOTOpOG V 
DaanvtrtT C1> ^pe»Buqa#H H M « saTpyAHeniaM u li
Hifl n ^  BcI°  CHAy 3aK  iHa, ateiamnaro, aah npeK pam e- 

OKOBb a  T a « 6 b ,  yHHITO/KHTb BpeAnyio HpeailO.lOC-
e n p o A O A . BnpeAb.)HOCTB.
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jia c n o e  iioopeA U ^ecT B O  11 He M° r‘ia  liaBfI3aTL ero > AOajKHa 
i m a  fiiiTOJKo rio iecT t c e6 a  oOBseHHon npe3tW HTojn> 
jI uiiki* ibno.'iri)- E cah r .  APy»Hir-Ae-a®* OAMMOBO noTep- 
a t i b  H ey A a iy  »'*• C aH itm eT epG ypri, bo, P hmIi h F a n n iu r -
TO llt, TO 3 T0  TOAfeKO AOKU3ŁIBa T'b, 4T0 y  H d’O HeB'tpHblft
bsi’aha'h u necH acm aa juku; bto, mo/Kc t i  Głitł, goKasM- 
Baoi'i., hto e.viy cjitAOBa.ao 0u  vaoautlch, iio dto BOBce ne 
^oE a3 biBaeTrb, htoGm <t>painfin B'b om iqeH ie 3a »Ty Tpofl- 
h \k »  AunioMuTHHecKyio H eyflany, go.uKiia GtiAa B a n a n  
Bofimy cm ^ m u iir r o H O iii,  Pu^oM'b u CaHKTiieTepOyproM'b, 
ucrptC iiB 'b v ine pa3'b OTuopiioe roiiouiec. bo noBaro noKOAt- 
Hia u BnucaB'b B'b rocygapcTiiemiyio Eiiury cine pa3b or- 
poMiibifl AoAr’b, He gjm toco, htoG'b AouepuniTK B et Hana- 
TMil HoMU BeAHKifl paOOTM, .10 HTO.G'b lipeBpaTUTb 3aCTyilbl 
B b  UITbJKH, CBHHtH'b B'b 11V.111, a  M+>Ab B'b I1VUIKU.

„E cah  4>paHqin, He bbibcah CBouxb BąńcKb u sb  Pum a 
u no loc.iaii'b CBouxb BcKagpi* Bb Hbio-llopKb, GygeTb 
AtflCTBOBaib TaKUMb aie oOpaooM'b u Cb l ’oecieio, Gygyun 
pynoBoAiiMa toio me oc-rpornuocTWO, to  noneaiy ho oóbac- 
flUTLca TOTiaeb me u oTitpoBeniio? Ki> n e a y  pa3ctiiaTb 
Acute coMiitHie, MpaKb, gnycMMcAie, 3araA04H0CTb? K b 
neay  yBc.iHHUBUTb neonpeAfeAeuHoe noaomeHie g tA b, ro -  
Bopa o cor.iaciu xpexb  Aepmaiib u yTBepmAaa, 410 oho xe- 
nepb upoHiite 11 c i u i n i e ,  nem eau ro tm -auG o? To, h to  
„P ay s"  BbiuTaBjiaeTb KaKb o s ta tn ie ,  iiOAyneHHOe koh<i-h- 
AeimiajiLHO, lipocTO ao jk ł. C oiuacie xpexb  gepaiaBb co- 
cxaBAiieTb caobo, HeHMtwiqee lenepL cMbicAa, iioc.ik okoh- 
MUTeAbnaro oTB'ixa KHiioH ropnaKOBa, ecAH lie BeAeTb Kb 
toiitub A m jiiu , <Ppanu,i,i u Aecm piu npomues P occiii.

„H o A m u i-i ne xonem s boHhm: AopAb lla.u,MepcTOHb h 
; opA’b PoCceAb iiOBTopHAH s t o  yme uKckoalko paab Bb n a -  
A a ia x i. oOmuHb u AopgoBb; a ABCTpiu tie mohccuh BoeBaxb. 
H Ł jbI ABcTpiu He Muotcenn, iiOKyfta coxpaHurb aa coOoio 
KpuKoBb, upili oeAuiieiiHbui ew  Bonpeitu caMbixb 5»Heprii4e- 
cKiixb iipoTecroBb AuraAi u T»panuiii, lioKyAa oha coxpa- 
liiiT'b ruA uniio, Koiopau, Bb cuAy l l - i 'o  naparpa*a 1 11 
CTaTbU Aoi uBopa 9 ro ituau 1613  rona, v m terb  i t  me npa- 
Ba, KaKb BupmuBeKoe rep n orc iB o , uaHapoAHoe upegcTa- 
BBTeAbi tbo u na HauiOHa.ibHbia yaaKOHemu, uoKyga co- 
xpaiiu ib  P jiien iio , KoTopau to sh o  xaKb me ne x o u erb  BAa^ 
At l4e THU UHCTpifmeBb, KUKb HOALCKie HIlCypieHTbl He xo-  
t u ib  pyccKaro iipaBHTeAbcTBa.

„TaKUM boSpaaoM b, e c a u  A n iA ia  n e  x o n e x b , a  ABCTpia 
lie  M om eib  B e e iu  b o h h v , t o  ip p a n n iii, iia iH H aa  e e  BoupeKii 
B c tx b  AcK-iapam li, HcuoAiiiiTb coocTBeHHoe CBoe m eaaH ie, 
a ne e o iv ia c ie  x p e x b  A«pmaBb. C.itAOuaTeAbHO, n y cx b  
„ l a y s 1- BbiuepKHerb n a b  cB oero AeKCHKpHa i iy c x y w  4>pa3y: 
coiA aiie mpexd (Jepmaea. /Im iA oM axuiecK oe coi'A aeie, Oo- 
A te  bhahm oc, nem eAu cym ecT B eH iioe, u i  rao  MemAy hum h  
cot to h  b cu , ho BoopymeHiiue c o r a u c ie , KorAa A ta o  habt'b  
ym e ho 0  BbicTaBKt *pa3'b 11 c ip o ie K b , ho 0  BbicxaBKt a io -  
Aefl 11 uyu ieK b, n e  M om eib  y cT a n o iiH ib ca , u  n e  ycxaHO- 
B urcfl, n oT oay  b to  ch o  h c  Bb n p a p o A t u em efl.

„ M u  coBuaeM cu, h to  u o a o m eu ie  o n e iib  meKOTAUBO, 
ocoOeim o Bb Ty MUiiyTy, k o ta a  3aKOuoAaTeAbHbifl K opnycb, 
cocTOBAiiioinifi iiouoe BAKOHOAaTCAbHoe coOpaHie, A oam enb  
BCKupfc c o ó ( a ibcH , u k o ta a  cep b esiib iu  upei ia  110 upoeK’ry  
a n p ec a  ho oeTaBHTb Bb T tiiu  nu  oA eoń A^RJiApaniu r . 
E iiab o , 11 u oAHóń A cnem ii r . ĄpyBHa-AC-Jliou; ho, naxoA ucb  
Bb 9 .OMb-To m e k o ta  u bo Mb uoAOffieiiin, HM iiepaTopb H a -  
noaeoH b I I I  upeB ocxoA iio y M t e ib  p a 3p tm a T b  e io  u tK pea-
HBiMB COBIiailiaMU U TaKUMb HBblKOMb, KOTOpblll TOAbKO 
exiy  oAiioMy cT oflc iB eH b, lie  O o a c l BbicraBHTb H ap.im y cboh  
Ha.vitpeHia u cboh  A tf lc iB ia  11 iip u an aB aa  HyOauHiio <I»paH- 
piio  t-yAbeio Bb TOMb, h c to  oh'j. x o T tA b  u n ero  n e  m ot i» 
CAtaaTb.

„IlM iiep aT op b  łp a H iiy a o B b  x o rfca b , htoG'i. noaaKH HM t- 
a h , no iipaB nefi M ip t ,  r a p a m iu  u y 3ait0 H em a, Aa P0BaHHbIfl 
HMb HMnepaTopoMb AaeKcaHApoMb I .  M lic a b  noxB aab- 
Haa! n o  H ecnacT iio, HMiiepaTopb «tpaHny3oBb M orb n o a y -  
H iiib OTb llM nepaT op a AJl£KCAH41*A I I  to a b k o  o a h o  
oC i m aH ie. T A t m e T y ib  ocK opG aenie, 1 A t  CTHAb? l lToGb  
noay4HTb o i b  A pyraro ro cy A a p ci’Ba uciioaH eH ie KaKoro-au- 
Go TpoGoBania, n e y m e a u  a ° b o a lh o  o a h o to  s t o t o  xpeGoBa- 
Hia? E c a u  c t u a h o ,  yHU3HTeAbiio, ocK opóm eA biio noAynuTb 
0TKa3b, t o  KaKUMb m e oGpaaoM'b A nraia , axa  BeauK aa  
CTpaHa u 3T0Tb ropAKift HapoAb, n ep e iio cu T b  HX'b h  He h u s -  
BeprHeTb KaOuHeTa IlaAbMepcTOHa? A ecan G b aopA b naab - 
MepCTOH'b II AOpA'b PoCCCAI, UTAH OTb paCIipeAtACllia TOAO- 
CuB'b B'b napaaiMeHTt, k to  Gbiau Obi n x b  npeeMHBKa>iu? 
PaaB bi tiapxiu  Topu HexoabKO HeBpamAcOHbi p tu ie iiia M b  
P o c c ii i ,  ho e ip c  GaaronpiaTCTByiOTb HMb. ABCTpia u a x o -  
A in c a  B'b AomHOMb 11 ipeKOTAUBOMb iioA om eniu; At'flcxBia  
e a  HpOlHBOptHUT'b CAOBaM'b. I io  AtńCTBiflMb OHa C0K)3Hfl- 
n a  P o c c iii ,  a  no c a o B a iib  co io3 in in a  Am viiH  h <I>paHniH; a
II0 T0 MV MbI OCTUBUMb CC BCTOpOHt H lie B03bMCMb Bb nO-
cpeA nm ibi no B onp ocy  0  necTH.

„M em A y P o c c ie io  c b  oahoA cT o p o iiu  h MemAy A iir a ie io ,  
A o c r p ie io  h ‘P p a im ie io  c b  Apyro® cy m ecx B y io T b  p a 3 H oraa- 
cifl, 110 HtTb OCKOpGAeHlH. UOTb BCU HCTHHa. ĄaBHO AH 
m e H eco ra a c ie  03H a4aeTrb oOiiAy? K xo  xoqexx , ocKopOaTb, 
TOTb He O ep erb  11a  ceO a TpyAa onpaBAbiBaTbca. 4 tM b  
AAuimte MeMopaiiAVM'b k h h sh  I'opqaK ona (u  d m m ib e  n e  
3:ia4iiT b 3anym<niHiie), T tM b G o a te  9Ta A-xuHHOTa caym u T b  
AOKasaTeabcTBOMb, h to  H aM tp en ie  c A ta a x b  M aatfim yio  
oGua.v A n r a iu , 'PpaHnin u .tam e ABCTpiu He b x o a h a o  Bb
mu cab pyccKaro Ka6uHeTa.

„CarAOBaTeabHo, Been so n p o c b  0 6 b  ocKopOaeHia oGb 
yiiHmcHiH, 0  cx b iA t A oam eiib  ObiTb ycTpaH eH b. I I  Torna 
H iom i, ocT aeT ca? O cT aH yica  A encm u r. /^pyaiia-A e-JlioH , 
Koxopbia Bb a p x u B a x b  npucoe,i,unaT ca Kb A enem aM b r. 
TU30, a  Aent u ia  a o p a a  P o c c e a a  iipiicoeAUHHTca Kb Aene- 
m aM b aopA a naab iM epcxona, 11a  j io r u a t  ABcxpiH . H to  m e  
Bee o to  A oK aabiBaeib? 9 r o  A0Ka3biBaeTb, h to ,  npu H ana- 
■Tb, BiutcTO roro, HToOb B e e iu  a"HAOMaTiiHecKyio uoaeM H- 
Ky, a y n m e  Gbiao Gm T o in a c b  m e nocaaT b Bb C .-n e T e p -  
O yprb, cMOTpa no noaom eH iio , KOTopoe x o T ta o  upHiiaxb  
'^pi-HnyaoKoe lipanuTeaLCTBO, h a h  ripim na H a n o a eo n a , ko
to ,,b in  TUKb yAUBuxeabHO y c n t a b  o k o h h u tk  Bb L e p a u n t  
mebovjiviBbifi HeiiuiaTeABCKifl B onpocb , u a u  rep n o r a  M opnu , 
Ku aocTHrb Oh Toń m e n t a n ,  ho to a b k o  ApyxnM b, 
M° <K' h u ,i  ,- 1L’ X'POTiiiionoAomHbiMb nyxeMb.

"e o rA a  ObiTb cKynbiMT) n a  A e n e iu u  u  h o t h .
xomil ..a 9louc; aBb AHIIAOMaTHHeCKHXb T9JiaXb, OHeiib HO- 
SameHb AOMb, 4 T t £ Mna,°Pa  C*)* KOTOpblll ft'TOBb OblAb GbI
Bbl SacTUBUTL H0ApaTŁoapuTi> c e 0 t  ^ Ea ° HH r0T0_
mecTBemibifl r o c y a a p c X co0o»  Aba iiauOoAte Apy-

> Aah noAAepmaiiia neciH Aene-« 1H. noTbi, MeMopaiiAVMa, noA A epm aiiia  H ecxa  A e n e -  
T«M aTncuM yM a... 0 , M o A i,e p v “ 'l’e(:Ta, y^tTU M aTyM a, y a b - 

’ hAom eiiH i e  hamh TenepL  .
OAHinib: TOHtio xaume AyM ae^ nPBHaAAemuT'b n e

OATO Liaim win. 'MIII Ili 0 11 HCAOBtKb. KOTO-

, „H3AomeiiH( e h a m h  x e n e p L j,,,.* ,.
i'hiT ’ ° AUllM'L: to,iho TaK* °  AYMacTb - 
V  “ AOjiro aanuMUAb nuaiiie 4-paimy3CF, .u  iCAontKb, k o to -
^ “Aont,. nocAaiimiKa Bb

„AocTOBtpHo, ,1T0 P o c c ia  OopeTca TenepL
a t PyAHeiliHMH uamilblM H H p a 3nooripa 3, BHyTPe n-

AuOena^ ltM llePaTOPb  A A EK C A H A lTb AO-
Bb neM'b H u M lp e m l HaMtPeHiflMH> H e y c x y n a B iu ^ * -  

b iiM nepaiopa i&panna'locHiiia;

HUMH 
CTOBtpHO, hto 
ACH'b

CTOBtpHO, 4T0 yCMIipeilill nOAblHH OOAtS BCtXb m cA acib  j 
pyccKoe HpaBHTeAbCTBO, KOTopoe, BbiGpaBb a-th oxoro Map- j 
KH3a UeAenoAbciiaro, motao ouihO htlch, ho ouihGaocb c b ' 
iiOAHbiMb npiiMOAymieMb. E ca h  ne ontmiAii a tiix t. B am -! 
Hbixb BHyTpeHiinxb 3aTpyAHeniń, ax ax b  ohcbhaho aoO- 
p sixb  HaM śpeaiń, y n ix b  neocnopHMbiXb BbiroA'b, ccah  
npunepAH Pocciio Kb c x tH t a  otao-ih  ee nopb  eyAb Eiipo- 
Hbl, TO 3T0 OIHUÓKa, Bb KOTOpOit H tTb 113 li II lie ni H, H KOTO- 
pyio m iane oGbacmiTb HeAbsa, liaKb yBAeneHieM'i. iioacmii- 
ku, Bb BUAt Aeneuib, BMtcTO to to , HToOb ocTaBaxbCH eft 
Bb BUAt mypuaAbiibixb CTaTeu. 3aTo, KaaiAaa omnoKa, 
Bb Koropoft co3HaioTCH, yme ao nOAomuibi iicupaBAeiia. 
*6paHHiH TtMb Aerne MomeTb co3daTbCH bb neft, h to  c p t-  
AaAa 9Ty ouiuGKy BMtcTt c b  AurAieio u ABcTpiero.

„Co3naTbCH ropa3AO .lynuie; co3Haxbca hbho, hcho— ro- 
pa3A0 npuAUHiite, HemeAH OKpymuTb ceGa TyManiioio <tpa- 
3eoAorieio ra3eTH ,,P a y s ,“  KOTopoft usamnoMy Biiycy He 
noApamaAb nam e a ,,G o n stitu tio n ae l.“  Mm ero  no3Apaa- 
AaeMb Cb 9THMb. /lllHAO.MaTia OKOH40AT CBOe AtAO. T e- 
nepb nuBHAuaania AOAmna npoAOAmaib ero , u iio a .v ih tl 
OTb PoCCiH AJia nOAbUIH eCAH He He3aBHCUM0CTI., TO 110- 
KpaftHeft M tp t, cBoOoAy. H  quBHAU3ania noAynuTb ee! “

(T o a . N . 2 4 4 )

UuMCKi/i uiewcmi/i. H ai, liapm aiibi, OTb 26 ceiixaGpa, 
Bb „HoByio npyccKyio raseTy* riumyxh: oObicim MonacTbi- 
pen npoAOAmaHiTca, axo oOcxoaTeAbexBO ne AO-imiio yAim- 
AHTb TtXb, KTO, Ha OCHOBailill AHHliai’O Ha0AIO.ieHia, MOI’b  
yOtAHTbca Bb CBH3H, cymecTByiomeft MemAy penoAionieft 
II nOAbCKHMb KaTOAHHeCKHM'b AyXOBeHCTBOMb BOoGlbfe; B'b 
ocoGeHiiocTH me Bb peBOAHmioHiibixi, xeHAenniaxb xoro 
AyxoseHCTBa, KOTopoe npuaaAAemuTb Kb Mi nacxbipaM b u 
Kb coc.ioBiHj Moiiaxoiib. ĄaBiio yme H0A03ptBiAu cyiąe- 
cxBOBaHie TaiiHbixb THiiorpa<t>ift Bb M onacxbip.ixb. 05m - 
ckh aaoxaBHAH 3aM0A4axb xaftiiyio penoAionioimyio npeccy, 
u , CBepxb to to , iiMtAB euie APyi’ia  iiocAtACTBia. K aiib  
CAblHlHO, BO BpeMII llOblCKOBb OblAH OTIipblTbl HC TOAbKO
cKAaAM opymia, ho u n t . iu a  .laGoj aTopiu; p t.io , impo- 
neM'b, eipe toh h o  neu3BtcTH0, n a  TOMb ociioBaniH, h to  
He oahh no.i/itiii MOAHaTb no a ro n y  noBOAy,—  h to  c b  HXb 
cTopoiibi coBepuieiuio ecTecTBeimo,—  ho u pyccKoe upaBu- 
xeAbCTBo, no GoAbiueft ^acxu, coxpauaexb  Brb xaftirt pe- 
3yAbxaTbi HOAoGiibix'b oipbirift, ao x tx b  nop'b, noKaMtcn, 
oho He naftAeTb nymHbiMb oGHapoAOBaxb bo BceoGmee 
CBtAtiiie *aKTM, A03naiiHbie cAtACTuieMb, eAUHonpeMeiiiio 
c b  cyAeóHbiMb npuroBopoMb uunoBiibixb.

B b  MOiiacxbipaxb cym eci’ByeTb MiiomecxBo aaiioyA- 
KOB'b H nOTaetlHMXb M'tCTb, OTMCKaTb IlOTOpblM HpOUBH- 
Hafliio TpyAiio, xaKb h to  oGmckh AOAmnij norAoxm b eme 
MHoro i peMenu. O ahu noA3eMH&ie xoabi KpecroBOft iyep- 
kbu u npnuaAAemamaro Kb neft M oiiacTupa iipocxupaioTca 
Ao „HoBaro c B tr a “ u KpaKOBimaro upeAMtcxba, u iioaxo- 
AHT'b nAOTHO Il'b EpOHOAUMCK.I.VIV TopoAciioMy iia.iy, 1103a-
AH cTpoeHift c x a im iu  m eAt3H 0fl Aoporn. B iiy ip u  ropoAa,
OHU AOCTBralOTb BHtUIHUXb MOHaCTbipCKHXb CT'tHb. PO- 
BOpaT'b, HTO 3TU nOA3CMHbIH 1’aAAepeiI 11 Ay T'b e m e  AHAtC, 
n IiaXOAHTCH Bb CBUSH Cb HOBOHCKUMb KAT0 A11 HOCKUM'b 
KAapGumeMb, OTCToamiiMb no lipafiHeft M tp t  n a  HOAb- 
HtMenKoft MiiAU OTb ropoAa. T peT buro Aim, n a  aroMb 
KAaAOumt, peGeHOKb CAynaftno yma3aAb cKAenb, Bb koto- 
poMb OTKpbiAu xaftHyio KaHneAapiio, cpeAU ea  3am iTift u 
MHomecTBO BecBMa B am iib ixb AOKyMeiiTOBb. IIohiitho, 
h to  uiicypreHTaM'b Gmao np eaubinaftno yAoOno, H esaM tT- 
HblMb 06pa30M b, iipOHUKaTb Bb TOpOA'b U BMXOAUTb H3'b 
H ero, npu  noM omu noA oG atixb  xoaobb, u Bb to  m e Bpewa  
CTaHOBHTCa KaK b HCAŁ3H OOAte HCHblMb, HTO oOblCK'b M0 -  
HacTbipeft h npuHaAAemamHX't K'b HUMb c ip ocH ift— A ta o ,  
lib  Bbicm eft CTeiieiiH neoOxoAUMoe aa a noAaBAeHia MaTe- 
m a. Bo3MyTUTeAbHO cAbiuiaxb HtMeqKia 3arpaH ii4H bia ra -  
3eTbi, Korna o u t ,  ocuoBM Baacb eAuucTBeHHO Ha noAb- 
cK uxb c o o G m en ia x b  o rpaO em axb  u mecTOKOcxn p y e -  
cK u xb , roB opaxb  Bb T o u t, coBepmeiiHO iiecoraacHO M b ch> 
HCTHHHOft, U HOACTpeKaTeAbCTBaMU CBOUMH CTapaiOTCH
e m e  G o a te  BO30yAHTb oGmyio H eupiaaiib Kb P o c e in .

TaKUMb oOpaooMb, u3BtcTie o tom b, h to  pyccKie coa- 
ABTbi ne TOAŁiio 6uah npuKAaAUMH rpatuH to 3aMoftcKyio 
npu ooucK t ea  AOMa, ho h copBiAU c b  Hea Gpu.iAiaHTO- 
Bbia yKpauiCHia, 0Ka3biBaerca conepuieHiio AomHMMb- 
rpa<i>0HH 3aM0flcKaa BOBce ne m uaa Bb 9tomi> AOMt; m ena 
rp a ^ a  AiiApea 3aM0ftcKaro, K asb H3BtcTH0, CKOHHaaacb 
em e Bb npouiAOM'b rony . C uepxb Toro, H3Btcxno, h to  a °  
3aHHTia AOMOBb KapayAaMH, reHepaAb Kop«Bb AaAi> nos- 
BOACHie AaMaMb, h Boo6me BceMy meHCKOMy HaccAeniio 
nepBbixb sxam eft, BocnoAb30BaTbca AByxnacoBbiMb cpo- 
kom'j. u BMHecTH a c t  iipunaA^iemamiu umb Al>arontnHocTH 
h cuocoGiibia Kb nepenocK t Bema- B b  Teneiiie Bbiuieyno- 
MaHyTaro cpoKa, reHepaAb Kop<i>b iioctohhho OtiAb n a  
Auqo. Toabko no HCTeHeiiiu »roro cpoKa, Bee, h to  He 
ObiAO em e BbiiieceHo, noABeprHyAocb HCTpeGAeHiio orneMb, 
Ilponie 3Tamu Gmau nom am eiibi h em e Tpexbaro Ana aui- 
xeAU ibepeHocuAu oTiyAa cboio MeOeAi. (B. BtA- N. 336)

o n  PEMKUffl.
MHorie H3b rr. iioaiihchhkob'b cHOBa o6pam,aK>TCfi 

Bb pe^aKpito cb npocbOaMH o blichik'L ra3eibi Bb 110- 
CA'tAHie M'tcapH, b b j o . i r i .

K asb me Bb nacT oam ee BpeMa npieM b achc/khom 
KoppecnoHAeHqin noBceM’Lcxiio yme BoscTanoBjeiri,, a  
iioTony P e p a tp ia  CHirraeTb iiymiibuib yiitAOMinb, h to  ! 
OHa He MomeTb O o a te  iiocbi.iaxb B ii.ieiicK aro BtcTiiH K a, j 
6e3b npeABapiiTeAŁHaro n o ay n e n ia  CAtAyioipuxb p o i ie r r . .1

jlieaa iom ie  iioAyqiiTb „BiiACHCKiłi BtcTHHKba  Bb 
nocaiA H ie ip ii j itc a p a , cb 1 -r o  OKxaOpg, OaaroBoaaTb
3aójiaroBpeiieiiHo aApecoBaTbca Bb pe^aiipim.

IJ^ŚHa 3a TpH M tcap a , Cb 1-ro  oiixaGpa 1 8 6 3  no  
1 -e  aiiiiapa 1 8 6 4 :

Bb B r n i L H i .................................. 3 pyO. cep.
cb  nepecH A K O io ........................... 3 —  5 0  non.
3a OAHHb M^capb 6eab iiepeciMKH 1 —  cep.

K atb  me hohtoboc cooOmeHie Bb u p a i yme coBep-
rneeHO BoacraiiOBieHO, to peaaKpia iip o ca ib  rr. iioa - 
iiHCHHKOBb, HOAyHaBHiHXb A oceni ra3eTy Bb Aoarb, 
o CKoptiimeu. BHCbUK’t  CA'IiAyeMbixb eft a e n e rb .

Ha
Ao-

(*) IHaMn-topb—*paHuvapvi?.
UUH ocoóeuuo cbohmh jversHMH nWCa™ I> ntsa, aaMtiaTti.u.,CaTHpnxIeCKjjrym CTHXOTBOpeill HMH.

w W a sz y n g to n ie  w y stąp iła  z pośrednictw em  i nie m ogła 
dokazac, aby je  przyjgto, pow innaby także rozum ieć, że ją  
p rezydent L incoln  mocno obraził. Jeże li pan D rouyn de 
L h u y s jednosta jnego  dośw iadczył niepow odzenia w P e te r s 
burgu , w R zym ie i w W aszyng ton ie , dowodzi to  ty lko , że 
n iem a tra fn eg o  oka i szczęśliw ej ręk i; może to dowodzić, 
że należałoby  u sunąć  się, a le  bynajm niej nie dowodzi, że 
m szcząc się za  to tro is te  dyplom atyczne niepowodzenie, 
F ra n c ja  pow inna rozpocząć wojnę z W aszy n g to n em , R zy
mem i P e te rsb u rg iem , w ytępić ra z  je szcze wybór m łodzie
ży nowego pokolenia i w pisać w w ie lką  księgę znow u o- 
grorany dług nie d la  dokończenia w szystk ich  rozpoczętych 
wńelkich robót, a le  żeby ryd le p rzekuć n a  bagnety , oidw 
przelać n a  ku le , a  miedź n a  dzia ła .

„Jeże li F ra n c ja  nie w yprow adza w ojska swojego z R z y 
mu i nieposyła floty sw ojej do N ew -Y orku , z rów nąż o- 
stróżnością niech d zia ła  i z R ossją, czem uż nie w ypow ie
dzieć tego n a ty ch m iast i o tw arc ie?  Pocdż rozsiew ać  dłużej 
w ątpliw ość, pom rokę, dw uznaczność, zagadkow ość? Po- 
cóż pow iększać n ieokreślony  s ta n  rzeczy , m ową o zgodzie 
trze ch  m ocarstw  i tw ierdzić, że t a  zgoda je s t  dziś t r w a l
szą i s iln ie jszą  niżeli k iedykolw iek? To, co dziennik  P a y s  
p rzedstaw ia  za wiadomość, poufnie o trzym aną, je s t  prosto 
kłam stw em . Zgoda trz e c h  m ocarstw  je s t  dziś słowem 
bez znaczenia po osta tecznej odpowiedzi książęcia  Gorcza- 
kow a je  teli nie prow adzi d o  w o j n y  A n g 1 j  i, F  r  a  n-  
c j i i A u ś t  r  j  i z R  o s s j  ą.

„A le A nglja n i e c h c e wojny; ju ż  lordowie P a lm er
ston  i R ussell k ilk ak ro tn ie  to pow tórzyli w obu izbach; a 
A u s tr ja  n i e  m o ż e  wojować. Nie! A u s t r j a n i e  in o - 
ż e, dopóki trzym ać zechce K raków , przyłączony w brew  
pro testac jom  A uglji i F ra n c ji ,  dopóki za trzy m a G alicję, 
k tó ra  w moc 11 p a ra g ra fu  a r ty k u łu  pierw szego t r a k ta tu  
9 czerw ca 1615 ro k u  m a też sam e p raw a co i księstw o  
w arszaw sk ie , do p rzedstaw ic ie lstw a ludowego i u s ta n o 
w ień narodow ych, dopóki za trzy m a W enec ję , k tó ra  tak  
samo niechce panow ania au s trjack ieg o , ja k  polscy po
w stańcy  n ieehcą rządu  rossy jsk iego .

„T ak im  sposobem, jeże li A ng lja  n iechce a  A u s tr ja  
niemoże toczyć wojny, F ra n c ja  więc rozpoczynając j ą  
w brew  w szystk im  oświadczeniom , spełni w łasne ty lko 
swoje życzenie, lecz działać nie będzie w sk u te k  zgody 
trzech  m ocarstw . N iech zatem  dziennik  P a y s  w ym aże 
ze swojego słow nika m arne w yrażenie: z g o d a  t r z e c h  
m o c a r s t w .  Zgoda dyplom atyczna, w ięcej pozorna 
niż rzeczy w is ta  m ogła między niem i is tn ieć , a le  zgoda 
zbrojna, kiedy rzeczy doszły ju ż  nie do szykow ania słów  
i w ierszy , a le  do szykow ania żołnierzy i dział, m iejsca 
mieć niem oże, bo przeciw ną je s t  przyrodzeniu rzeczy.

„P rzyznajem y , że położenie je s t  d raż liw e, zw łaszcza 
w chw ili, k iedy ciało praw odaw cze, sk łada jące  now ą iz
bę, w kró tce m a się zebrać, i kiedy natarczyw e rozpraw y 
nad pro jek tem  ad resu  nie zostaw ią w cien iu  an i jednego 
ośw iadczenia pana B illau lt, an i jednej depeszy pana D rou
yn de L huys; a le  Napoleon I I I  zna laz łszy  się w tem  
drażliw ćm  położeniu, doskonale umie rozw iązyw ać je  
szczeiem  w yznaniem  i językiem  sobie jednem u ty lko w ła
ściw ym , nie bojąc się w ystaw ić  na ja w  sw ych zam iarów  i 
sw ych działań  i odw ołując się o tw arc ie  do sądu F ra n c ji 
o tem , czego p rag n ą ł i czego dokonać niem ógł.

„C esarz  F ra n cu z ó w  chcia ł, aby P olacy  mieli p rzy n a j
mniej rękojm ie i ustanow ienia darow ane im przez C esarza 
A lek san d ra  I . M yśl chw alebna! N a nieszczęście ce sa rz  
F ran cu zó w  mógł o trzym ać od CESA RZA  A LEK SA N D R A  
I I  ty lko obietnicę. Gdzież tu  w styd i krzyw da? Czyż do
syć je s t  tylko żądać, aby w net od innego państw a otrzym ać 
spełnienie jak iegokolw iek żądania? Je że li je s t  wstydem, 
poniżeniem, k rzyw dą, odebrać odmowę, dla czego A n g lja , 
ten  w ielki k ra j, ten  dum ny naród znosi je  i nie obali g a 
binetu  P alm erstona? A  gdyby lordow ie P a lm ersto n  i R u s 
sell padli pod przew agą głosów w parlam encie , ja cy ż  by
liby icli spadkobiercy. Przodownicy s tro n n ic tw a  to ry -  
sowskiego n ie  ty lko  nie są  p rzeciw nikam i postanow ień  
rossy jsk ich , a le  im sp rzy ja ją . A u s tr ja  znajdu je się w fat- 
szywćm i drażliw ćm  położeniu; je j postępki zaprzeczają 
słowom. W ed ług  postępków, je s t  ona sp rzym ierzenką 
Rossji, a  w słow ach sprzym ierzenką A nglji i F ra n c ji ; d la 
tego zostaw im y j ą  n a  stron ie  i n ie weźmiemy za pośredn i
czkę w sporze o honor.

"„M iędzy R ossją  z jednej strony , a  między A nglją , 
A u s tr ją  i F ra n c ją  z drugiej, is tn ie je  różn ica zdań, ale 
niem a obrazy. J e s t  to  n iezb itą  p raw dą. Od któregoż 
czasu  niezgodność zdań znaczy krzyw dę? K to chce o b ra 
żać, ten  nie zab ie ra  się do uspraw iedliw ienia. Im  d łu ż 
sze je s t  m em orandum  książęcia G orczakow a, (a  d ł  u ż- 
s  z e nieznaczy z a  w i 'l  s z e), tem  ta  sam a długość służy  
za w iększy dowód, że zam iar najm niejszego ub liżen ia  A n
glji, A u s tr ji i F ra n c ji  nie wchodził w myśl rossyjskiego 
gab inetu .

„C ały  więc spór o k rzyw dzie, poniżeniu i w stydzie po
winien być usun ię ty . A  w ów czas cóż pozostanie? Pozo
s ta n ą  depesze pana D rouyn de L huys, k tó re  w arch iw ach  
dołączą się do depeszy pana Guizot i depesze lo rda R u s
sella przyłączą się do depeszy lorda P a lm erstona , n a  mo
gile A ustrji. Czegóż to w szystko dowodzi? Oto, że w po
czątku  lepiej było, zam iast toczen ia  dyplom atycznej pole
m iki, posiać n a ty ch m ias t do P e te rsb u rg a , zw ażając  na 
stanow isko , ja k ie  chciał rząd  francuzk i zająć, albo k s ią 
żęcia Napoleona, k tóry  ta k  cudow nie um iał zakończyć 
w B erlin ie drażliw y spór n efszate lsk i, albo k siążęc ia  M or- 
ny, k tó ry  doścignąłby tegoż celu  ty lko  inną  może w prost 
p rzeciw ną drogą.

„N ależy  być zaw sze skąpym  n a  depesze i noty . L u 
dzie, siln i w dyplom atycznych tem atach , są  bardzo podo- 
dni do szam fortow skiego *) sam oluba, k tó ry  gotów  był 
dom zapalić dla ugotow ania spb)e dwóch ja j .  Gotowi są  
oni pokłócić dw a riaiprzy jaźn iejsze państw a, dla obrony
zaszczytu  swojej depeszy, noty, m em orandum , m an ifestu ,
u ltim a tu , u ltim a tiss im u   O M oljerze!

(1W yłożone przez nas te ra z  zdanie nie je s t  n aszą  ty l 
ko w łasnością; ta k  samo m yśli i mąż, k tó ry  długo p ia sto 
w ał dostojność posła francuzkiego w L o n d y n i e .

„Podobna je s t do prawdy, żc R o * jJn p K n JS J!!^  t6raZ 
z ważaemi i różnorodnerai „ L j S 10sclami>
że CESARZ A LEK SA N U tńt l l  ^ ^ ^  ^ ^ ^ ó o t ie m i  za
miarami niensteDuiąeemi w nfczem zamiarom F ran c iszk a- 
Józefa; prawdopodobna, ze uśmierzenia Polski, rząd ro s -

sy jsk i więcej niż każdy inny pragnie, że w ybraw szy  na to 
m arg rab ię  W ielopolskiego mógł się om ylić, a le  om ylił się 
w najw iększój szczerości ducha. J e ś li  nieoceniono tych  
w ażnych w ew nętrznych  trudnośc i, tych  oczyw iście dobrych 
zam iarów , tych  niezaprzeczonych dogodności; je ś li p rzypar
to  Rossję do m uru  i oddano pod sąd E uropy , je s t  to błąd, 
którego nic niew ym aw ia, a  k tó rego  inaczćj w ytłum aczyć 
nie można, ty lko  uniesieniem  polemiki w k sz ta łc ie  depeszy, 
zam iast zostaw ien ia je j w ksz ta łc ie  a r ty k u łó w  d z ie n n ik a r
skich . W szakże każden  błąd p rzyznany , ju ż  je s t  na pół n a 
praw iony. F ra n c ja  tem  ła tw iej p rzyznać się do tego błędu 
może, żc popełniła go wspólnie z A nglją  i A u s tr ją °

„D aleko je s t  lepiej p rzyznać się; p rzyznać się jaw nie , 
ja sn o  daleko je s t  przyzwoicie/, n iżeli otoczyć się  m glista  
frazeo log ją dziennika P  a  y s, k tó rej pod względem  wykwin- 
tnego sm aku, naw et C o n s t i t u t i o n  n e l  nie naś ladu 

je . W inszujem y mu tego. D yplom acja skończyła sw o ję p ra -  
cę. 1 e raz  cyw ilizacja dalej prow adzić j ą  pow inna i o trzy - 
m ac od R ossji d la  P o lsk i, jeże li nie udzielność to p rzynaj
mniej swobodę, i cyw ilizacja j ą  o trzym a!" (Głos)

W i a d o m o ś c i  p o l s k i e .  Z W a rsza w y  do 
„N ow ej P iu sk ie j g az .“  z 26  d. w rześn ia  piszą: R ew izje po 
k la sz to rach  nie u sta ją , ta  okoliczuość n iepow inna zadzi
w iać tych, kto na mocy osobistego p rześw iadczenia się 
mógł się przekonać o zw iązku  istn iejącym  pomiędzy rew o 
luc ją  i poiskićm duchow ieństw em  katolickiem  w ogólności, 
a  szczególnie w tendencjach  rew olucy jnych  tego° ducho
w ieństw a, k tó re  należy do k lasztorów  i s ta u u  zakonnego. 
O ddaw na już podejrzew ano istn ien ie ta jem nych  d ru k a rn i 
po k la sz to rach . R ew izje zm usiły  um ilknąć p rassę  rew o 
lucy jną i prócz tego m iały jeszcze inne n as tęp stw a . Ja k  
stychac, w czasie rew izji były odkry te n ie ty lko  sk łady  
brom , lecz i całe lab o ra to rja ; rzecz z re sz tą  nie je s t  jesz- 
f ze w z a P8faoEc;i w iadom a, na tej zasadzie, że nie sam i 
ty lko  Polacy m ilczą z tego powodu, co z ich s trony  jest 
bardzo rzeczą n a t u r a ln ą , lecz i rząd  rossy jsk i po 
w iększej części zachow uje w tajem nicy rez u lta ty  podob
nych odkryć, aż dopóki nie uzna za stosow ne ogłosić po
w szechnie fak ta , dowiedzione przez śledztw o, jednocześn ie 
z sądowym w yrokiem  w innych.

i ,je s t  nm6stvvo Potajem nych m iejsc i
f n i !  tru d ao  wyfla!eź<b tak  iż rew iz je
duzo j t s ,  o zajm ą czasu . Sam e ty lko podziem ne p rz e j
ścia kościoła s. K rzyża i należącego do niego k la sz to ru  
c iągną się az do Nowego Ś w ia ta  i K rakow sk iego  P rz e d 
m ieścia i podchodzą aż do sam ego Jerozolim skiego w ału  
m iejskiego, po za  s ta c ję  drogi żelaznej. W  sam em  m ie
ście one dochodzą aż do zew nętrznych  śc ian  k la sz to ru . 
Pow iadają, że te  podziemne galerje  c iągną się  jeszcze d a 
lej i zo sta ją  w styczności z powązkowskim  cm en tarzem  
katolickim , leżącym  przynajm niej o pół mili n iem ieckiej 
za m iastem . P rzedw czora j n a  tym  cm en ta rzu , dziecko 
p izypadkiem  w skazało sklep, w  k tórym  odkry to  ta jem ne 
b iuro  pośród zajęć onego i bardzo w iele w ażnych doku 
m entów . O czyw iście, że pow stańcom  było bardzo dogo
dnie n iepostrzeżen ie dostaw ać się do m iasta  i wychodzić 
z tam tąd  za pomocą tak ich  przejść, i zarazem  je s t  też  b ar
dzo oczywiście, Że rew iz je  k lasztorów  i n a leżących  do nich 
buuynkow  —  są  rzeczą  ja k  najbardzićj nieodzow ną dla  
stłum ienia pow stania. O burzającą  je s t  rzeczą słyszeć 
gazety  n iem ieckie zagran iczne , gdy te  po legając ty lko na 
źródłach polskich o rab u n k a ch  i ok rucieństw ach  R ossjan , 
piszą w tonie w cale niezgodnym z p raw dą i podżeganiem  
swćrn jeszcze bardziej s ta ra ją  się podburzyć ogólną n ie- 
p rzy jaźń  ku  Rossji.

Tym  sposobem wiadom ość, iż żołnierze rossy jscy  n ie
ty lko  bili kolbam i h rab inę Z am ojską, przy rew iz ji w je j 
domu, lecz też zdziera li z niej b ry lan tow e ozdoby, je s t  z u 
pełnie fałszyw ą. H rab in a  Zam ojska w cale w tym  domu 
nie m ieszkała; żona hrab iego  A ndrzeja  Zam ojskiego, ja k  
wiadomo, um arła  w przeszłym  roku . P rócz tego, w iado
mo, że przed zajęciem  domów przez żołnierzy, je n e ra ł 
K orf dał pozwolenie damoin i w ogóle całej ludności żeń- 
skićj pierw szych p ią tr  sk o rzy stan ia  z dw ugodzinnej zwłoki 
i w yniesienia w szystk ich  należących  do nich kosztow ności 
i rzeczy które m ożna było p rzenieść . W  ciągu tej zw łoki, 
je n e ra ł Korf ciągle był obecnym. A  ju ż  p0 upływ ie tego 
te rm inu , w szystko,co jeszcze nie zostało w yniesionćm  u le 
gło zniszczeniu od ognia. In n e  p ię tra  były oszczędzone 
i jeszcze na trzec i dzień m ieszkańcy przenosili z tam tad  
swe meble,

nom

W 9~  °D REDAKCJI.
W ie lu  z pp. prenumeratorów' znowu udają s ię  

do redakcji z prośbą o przysyłanie Kurjera w osta
tnim kwartale na k r e d y t .

Ponieważ obecnie przyjmowanie korresporidencij 
pieniężnych wszędzie jest już ustalone, przeto Re
dakcja widzi się spowodowaną zawiadomić, iż  nie 
może nadal posyłać Kurjera Wileńskiego, nieotrzy- 
mawszy z góry pieniędzy należnych za prenumeratę-

Ż y c z ą c y  o t r z y m y w a ć  „ K u r j e r a  W i l e ń s k i * ^  
w  o s ta tn ic h  t r z e c h  m ie s ią c a c h  o d  l - g o  paździ® 1'" 1 a ’ 
r a c z ą  z a w c z a s u  z g ło s ić  s ię  d o  r e d a k c j i .

Cena za trzy m iesiące o d  1 -g o  p a * d z l c n n «-& 
1 8 6 3  d o  1 -g o  stycznia 1 8 6 4  ; 

w  w ilnie 3 r u b .  s r .

3 — 5 0z  p r z e s ła n ie m  . . , ■ ' ■ \  il(l ^ ° p .  
z a  j e d e n  m ie s ią c  b e z  p r z e s y t 1

P o n ie w a ż  ju ż  k o m m u n ^ ^ ^ j . ^  -,^0 ^  e w  k r a ju  
z u p e łn ie  s ą  u s ta lo n e ,  P ^ e t3 o ty c h c z a g  P * s z a  p p .  
p r e n u m e r a to r ó w ,  {  n a j r y c h jej 0 trz y n a y w a li  
g a z e tę  n a  k r e d y t ,  J^ze n a d s y ła n ie
p ie n ię d z y  n a le ż n y 0

Cbwnpfort' autor Iranciuki XVIII wjejjtt odzoaczyt się sicz°- 
cólnićj ulotne im taty rycznemi pismami.
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POGLĄD OGÓLNY.
Od pewnej liczby lat weszły w Niem

ych we zwyczaj zjazdy najrozmaitszego 
odzaju. Uczeni wszystkich, niemal gałęzi 
leuzy ludzkiej, gimnaści, śpiewacy, mi- 

osnicy turniejów, członkowie tak zwanych 
owarzyszeii narodowych ( N a t i o n a l -  

;  e,r e i n), zgromadzają się w umówio- 
7 CIi ciastach niemieckich, podnoszą me- 
,az najwznioślejsze przedmioty nauki, albo 
^ycia społecznego, lub napawają się rosko- 

Oaruionji, zdumiewają celnością strza- 
. i rozwojem siły i zręczności ciała. Ale 

każda rzecz ludzka ma swoję dobrą i 
%  stronę, tak i wyżej wymienione zjazdy, 
zdaje się, że za daleko posunięto, przeno- 

je w niższe warstwy społeczne. Owoż
* teraz, pod koniec września, odbył się we
* rankfurcie nad Menem zjazd rzemieślni
ków niemieckich. Przez naśladownictwo 
politycznych i naukowych obrad, przyjęty 
mstał na tym  kongresie tryb,jakiego trzy
mają się poważniejsze zgromadzenia. Se- 
tiat wolnego miasta Frankfurtu nie odmó
wił pozwolenia rzemieślnikom, którzy o- 
‘Svv'iadczyli zamiar odbycia w tej stolicy 
^iązkow ej swoich obrad; ale może nie
właściwie postąpił, przeznaczając na miej- 
80(5 posiedzeń tak zwaną S a l ę  r z y m 
s k ą ,  w której przed trzema zaledwie ty 
godniami panujący niemieccy obradowali 
l‘ad światodziejowem zadaniem reformy
'"dązku. Szanując, jak słuszna, wielce 

ł*°zyteczny stan rzemieślniczy, senat po- 
n U)ien był przekonać się wprzódy o do- 

10słości zjazdu, o usposobieniu do obrad 
pzedstaw icieli; powinien był poznać 
p o d m io ty , które rzemieślnicy roztrząsać 
w^li, aby przez niewczesne pozwolenie na 
Jazd i przez zastosowanie parlam entar

n i e  porządku, używanego w najwyższych 
p a n ia c h  społecznych i naukowycli, przez 
mecnniejętność użycia tegoż porządku, 
b^cz zniżenie do najpospolitszego pozio-
* iU ł°rnr uroczystych, nie sponiewierać 
c 1 nie podać w pośmiewisko. Główny 

Przedmiot zjazdu rzemieślników stanowiła
ysl uchylenia coraz wzmagającej się za- 

“ady w o l n e g o  p r z e m y s ł u  i 
skrzeszenia odwiecznej instytucji bractw 
Zyh cechów rzemieślniczych. Był czas, 
iedy wszystko średniowieczne ganiono; 
°vvczas i cechy stały się przedmiotem 

potępienia, itozprzęgła się karność mię- 
^ y c z e la d z ią  rzemieślniczą, pod hasłem 
swobody przemysłu same rzemiosła upa- 

ai P0(rzęły, a przynajmniej p a r t a c t w o
r z e m i e ś l n i c z e  zgubnie szerzyć się po
częło. Tracił na tein ogół, ale więcej 
jeszcze rzemieślnicy, a mianowicie tak 
zwani majstrowie. Owoż nie dziś dopiero

■as * e*

postrzeżono, że instytucja cechów miała 
swoję przyczynę bytu, źe doświadczenie 
kilku-wiekowe zasiliło ją  wielu rozumnemi 
ustawami, i że nie godziło się ważnej ga
łęzi zarobkowania, dającej chleb powsze
dni nnljonowym ludnościom, puścić samo- 
pas pod pięknem godłem wolności prze
mysłu. Ze majstrowie pragnęli wskrze
szenia praw cechowych, jest rzeczą naj
prostszą; ale, że naj nie w łaśc i wiej pora
dzili sobie, występując sami jak pra
wodawcy, o tem naj oczy wiścićj prze
konały posiedzenia 25 i 20 września od
byte we Frankfurcie. Lepiejby nieró
wnie uczynili, gdyby zasięgnęli rady 
tylu znakomitych ekonomistów niemiec
kich, a nawet zagranicznych; aby uprosili 
ich zająć się ułożeniem ogólnego kodeksu 
cechowego, który dojrzale roztrząśnięty 
na pojedynczych sejmach, mógł by stać się 
prawem obowiązującem dla stanu rze
mieślniczego we wszystkich jego najroz
maitszych podziałach. Zamiast tego, maj
strowie ulegli pokusie zostania prawodaw
cami i uchwalili zasady, na których pra
wo rzemieślnicze ma być oparte. Wytłu
maczyliśmy je z umysłu dosłownie, dla 
okazania, jak ci poczciwi ludzie obłąkać 
się dali miłości własnej; jak pochwytaw- 
szy brzmiące słowa i pojedyncze zdania, 
chcieli nadać uchwale swojej filozoficzną 
barwę. Upędzając się za mą i wyrzekłszy 
z powagą, że ekonomiści niemają pojęcia 
o warunkach życia rzemieślniczego, przed
stawili i jednomyślnie przyjęli jakąś so
cjalno - filozoficzną łataninę, na nic nie 
przydatną i dowodzącą, że ci dziwnego 
nabożeństwa prawodawcy sądzili, iż tyle 
tylko jest świata, ile go z okna widzą.

Ale gdyby skończyło się tylko na śmie
szności,rzecz była by mniej ważna; lecz po
ruszenie struny rzemieślniczej wywołało 
z cienia rozgłośnego niegdyś socjalistę z ro
ku 1848, Lassalle, który nalegle powstaje 
jak  opiekun klass roboczych i domaga się 
od rządów i od ludzi bogatych summy stu 
miljonów talarów, dla dopomożenia tym, 
których, jak  mówi, chce podźwignąć i wy
zwolić. Lassalle, poddany pruski, telegra
fował z Salingen do pana von Bismarck 
w przeszłą niedzielę 27 września, żądając 
co najprędszego dostarczenia wymaganych 
pieniędzy, łizecz prosta, że żadnej nie o- 
trzymał odpowiedzi. Dzięki rozumowi lu
dności, Berlin, Lipsk i inne miasta Nie
miec północnych, odrzuciły jego opiekę 
nad ludem; bo teorie pana Schulze-De- 
litzsch i banki oszczędności doskonale zro
zumiane tam zostały i lud widzi w nich 
najskuteczniejsze źródło swojego dobroby
tu. Lassalle zatem wybrał za widownię 
swych przewag mówczych prowincje nad- 
łeńskie i ucieszył się jedynym owocem, ja

Bob-Rock.
przez

K A R O L A  S E E L S F IE L D A .

(Dalszy ciąg ob.N 108).
Jechałem tak kilka godzin. Czasem 

Z a t r z y m y w a łe m  się, ażeby posłuchać czy 
kto nie wystrzeli lub może nie krzyknie. 
C ic h o ś ć  panowała dokoła. Nowe wca
le niespodziane postrzeżenie powiększy
ło mój niepokój. Tam, kędyśmy z do
mu wyjeżdżali, trawa była gęstszą i 
mniej było kwiatów, łąka zaś, którą te- 
raz ł echałem, była raczej kwiatowym o- 
§ rodem, tak, że ziemi widać niebyło.

lemożna sobie wyobrazić jak piękny 
1 cudny był ten różnokolorowy kobierzec.

Miljony najpiękniejszych kwatów pol
nych, tuberozy, georginje, astry, pokry
t y  łąkę. Wspanialszych i piękniej- 
f^ych kwiatów nie mógł mieć żaden 
botaniczny ogród na kuli ziemskiej. Mu- 

n§ mój ledwie mógł brnąć wśród tego 
m°rza kwiatów. Zdziwiony, stanąłem 

chwilę przed wspaniałym widokiem, 
dawało mi się, że gdzieś w głębi jest 

^  tęczy wiszących nad łąką i drżą- 
ych jedna nad drugą. Ale uczucie mo- 

* wcale nie było radośne; doznawałem 
^°gi, która wkrótce miała mną całym 

’Wladnąć. Przejeżdżając znowu koło je- 
ljcj wyspy, postrzegłem nagle krajobraz, 

ak wspaniały i przewyższający wszy- 
S.  k,°, °°m. ^  widział, w tój krainie

’ , dzls niezdolny M l  to opisać. J
W prost przedemną jasoo blyszoza.  

a  gęsta, ogromna g6.
a> 2 błyszczącego czystego srfebra! gj0li_ 

ce tylko co wychodziło z za chmur i kie- 
dy ukośne jego promienie oświeciły to 
niezwyczajne zjawisko, stanąłem osłu- 
Piały ze zdziwienia i patrzałem nieru- 
chomie, ogarnięty jakąś trwogą. Ale 
gdyby mnie ofiarowywano wszystkie skar
by świata, nie byłbym w stanie obja
śnić to nadzwyczajne i niepojęte zjawi
sko Zjawisko to jaśniało jak srebrny 
pagórek, to jak zamek z wieżami, to się
7 ™ . ™ *  Jak czarodziejski kolbs, 
ale zjawiało Się c.,gle jakb\
srebra i byto wspaniale „ad wsz(;lki
wyraz.

Co by to było takiego? W  życiu mo- 
jem nie podobnego nie widziałem! Wi
dok ten mnie trwożył. Mimowoli prze_

ki fałszywe jego nauki wydać mogły, bo 
krew popłynęła w Ełberfeldzie i wzbu
rzenie doszło tam do najwyższego stopnia. 
Łatwo było przewidzieć to następstwo w 
okolicy, w której bawełniczne przesilenie 
wprawiło tysiące rąk w nieczynność, a wy
obraźnię uczyniło pochopną do wszelkie
go rodzaju urojeń. „Niemcy jak mówi 
dziennik francuzkipetersburski, przywy
kłe do tego rodzaju turniejów’ mówczych, 
nie żalą się tak dalece na tę swawolę i 
wiedzą, że jest ona nieodstępną towarzy
szką wszelkich rozpraw’, mogących zna- 
miętnić tłumne zbiegowiska; wiedzą, że 
rządy czuwają i że przed zdrowym roz
sądkiem ludności wkrótce zamilkną i Las- 
salle i jego socjalistowskie nauki.“

Dla przekonania się o tem, dość będzie 
przypatrzyć się temu co zaszło d. 27 wrze
śnia w Solingen.

Lassalle zwołał na ten dzień zwolenni
ków swoich do gmachu ćwiczeń strzelni
czych. Już o godzinie 4-ćj zastęp uszyko
wał się w półkole i otoczył przew’odnika 
Lassalle. Wnet doniesiono, że ogromne 
tłum y przybywają z Elberfeld i z Barmen 
do Solingen. Itzeezywiście ukazał się or
szak postępujący poważnie, a na jego czele 
powiewała ogromna chorągiew ezarno- 
czerwono-zółta. Zwolennicy Lassalla po
witali ją  najżywszemu okrzykami. Nowo
przybyli napełnili cały gmach strzelniczy. 
Zraziło to nieco, że dwaj policyjni agenci 
stanęli tuż za Lassallem. Któryś z rze
mieślników zagaił posiedzenie; wybrano 
natychmiast na prezesa jakiegoś pana Ilill- 
inann z Elberieldu. Zajął on krzesło i 
obwoławszy, że praw’em świata powinno 
być gminowładztwo społeczne, ustąpił je 
wielce uwielbianemu przez siebie obywa
telowi Lassalle. W zabranym głosie trybun 
usiłował zmyć z siebie zarzut, że jest słu
żalcem reakcji. W  szumnych wyrazach 
odwzorował stan rzemieślników, dla któ
rych od lat 15-tu i walczy i cierpi. 
Następnie uderzył na dziennikarstwo i o- 
głosił je za najszkodliwsze; bił w najgwał
towniejszych wyrazach na przedstawiciel
stwo narodowe. Nie łatw’o było mówcy 
zjednać posłuch swojemu głosowi; bo już 
od początku zgromadzenie burzyć się po
częło i mimo wszelkie usiłowania prezy- 
dującego, wrzawa ciągle się wzmagała. 
Ale doszła ona do najwyższego stopnia, 
kiedy Lassalle rozkazującym głosem za
lecił, aby wichrzycielów wypchnięto za 
drzwi i kiedy oświadczył, że więcćj niż ty 
siąc krzepkich rąk czeka na pićrwsze jego 
skinienie.
Tymczasem prezes posiedzenia Hillmann

cieli. Przy spełnieniu tego rozkazu pow
stał straszliwy okrzyk, co gdy jedyny żan
darm  obecny na posiedzeniu spostrzegł, 
natychmiast ogłosił je za zamknięte i to 
właśnie w chwili, gdy Lassalle piorunował. 
Część zgromadzenia wychodzić poczęła. 
Gdy to dzieje się w niższej części sali, 
zwolennicy głównego wichrzyciela otoczyli 
go silnym zastępem, a Lassalle wołał z ca
łej siły, że nikt niema prawa przerywać 
zgromadzenia, ale wśród hałasu niepodob
na było zrozumieć ani jednego słowa.

Dwaj agenci policyjni, ujrzawszy, że nie 
położą końca zgorszeniu, zażądali siły 
zbrojnej. Rzeczywiśeie 8-miu żandarmów, 
oddział pachołków policyjnycn, przypro
wadzonych przez radcę ziemskiego i bur
mistrza, przybyli. Mieszkańcy zbiegli się 
gromadnie przed gmach strzelniczy i po
witali, zwierzchność grzmiącemi oklaska
mi. Ziandarmowie bagnetami utorowali 
sobie drogę do biura prezesa; Lassalle we
zwany, aby ze swoimi zwolennikami opu
ścił salę, w’yszedł pod zasłoną policji, a 
lud miotał nań przekleństwa. Nie ujdzie 
mu to zapewne bezkarnie.

Uwiadomiliśmy w przeszł\m  P  a g  1 ą- 
d z i e , że hr. Ęuleuburg zapow iedział 
urzędnikom swego wydziału nadzieję sku
tecznej z ich strony pomocy ministrom 
podczas wyborów poselskich; m inister na
rodowego oświecenia dnia 2-go paździer
nika w takiemże zaleceniu okolnćm, we
zwał nauczycieli wszelkiego stopnia do po- 
dobnegoż zachowania się. Zdawało się 
ministrowi być to tem bardziej na dobie, 
że w roku przeszłym uniwersytety p ru 
skie, a na ich czele berliński, zaprotesto
wały przeciw okolnikowi, wzywającemu 
ich tylko do zachowania się b ie  r n e g o  
w’ rzeczy wyborów. Zresztą w Prusiech 
dosyć jest spokojnie. Wybory jeszcze się 
nie rozpoczęły; po ich ukończeniu dopiero 
da się przewidzieć, pod jaką chorągwią dzia
łać będzie izba przedstawicielska.

Może w żadnej sprawie dyplomacja eu
ropejska nie miała tyle do pisania, jak 
w sporze niemieclco-duńskim. Ciągle wy
nurzają się na jaw nowe noty; hrabia Rus
sell przesłał depeszę sejmowi związkowe
mu, doradzając umiarkowanie; ale rząd 
duński zdaje się co chwila dawać powody 
do uzasadnionych zażaleń. Wiadomo, że 
sejm został otwarty w Kopenhadze d. 22 
września; ze złożonego sprawozdania mini
stra skarbu okazało się, ze przychody i wy
datki księstwa holsztyńskiego wcielone zo
stały do ogólnego budżetu państwa, co jest 
przeciwne zobowiązaniom przez koronę 
duńską przyjętym względem Związku; że co

posłał do niższej części sali, skąd zdawały gorsza,-summa blizko 600,000 talorów wzię- 
się przerywania być najczęstsze, kiku z? J tą  została z podskarbstwa holsztyńskiego, 
swoich wiernych, aby wypchnąć wichrzy- | bez dołożenia się stanów tego księstwa na

i ogólne potrzeby królestwa. Sejm frank
furcki znowu zaprotestuje; postanowienie 

1 przymusowe uchwalono już jednomyślnie; 
ale powszechność tak już przywykła do 
ciągłych odroczeń w tej sprawie,’ że nikt 
nie obawia się, aby do rzeczywistego wkro
czenia wojsk niemieckich w granice księstw 
nadelbiańskich przyjść miało.

W e Francji wszys kie ważniejsze czyn
ności rządowe zdają się być wstrzymane 
do powrotu cesarza z B iarritz. Baron 
Gross wrócił do Londynu; M o n i t o r  
p o w s z e c h n y  milczy, przynajmniej 
do 30 września włącznie, o mianowaniu je
go następcą hrabiego Walewskiego.

W A iglji zwróciła uwagę piękna mowa 
hrabiego Russell, którą wyrzekł na uczcie 
danej na cześć jego w Blairgowrie w Szko
cji. W krotce zapewne dzienniki francuz- 
kie roztrząsną ją, ocenią i pochwałami o- 
sypią, albo obelgami obrzucą. Jeżeli miej
sce nam pozwoli, postaramy się oznajomić 
z tą  mową naszych czytelników; bo pod 
względem politycznego poglądu, głos lor
da Russell zasługuje bez wątpienia na naj
baczniejszą uwagę.

Ale, jeżeli wieść doniesiona przez tele
graf z Judij wschodnich sprawdzićD, się 
miała, znowu grożą A glji ogromne kło
poty. Fiszą z Kalkutty 4 września, że 
w Kabulu zebrało się 20,000 zbrojnych, li
czących w swoich szeregach wielką liczbę 
sipajów, czyli indjanów rodem, wyćwiczo
nych w służbie angielskiej, i że ta  siła, sto
sunkowo bardzo znaczna, wtargnęła w po
siadłości angielskie. Rząd postanowił 
w grudniu zgromadzić w’ Lahore 12 tysię
cy prawidłowego wojska, a wielkorządca 
wrezwał rajahow kaszemirskich i synów 
Dost-Mohameda, aby do niego przybyli. 
Z drugiej strony niemniej smutna wieść 
nadeszła z Kawnpure, że człowiek tam 
schwytany, o którym przed miesiącem da
liśmy obszerne szczegóły, nie jest Nana- 
Sahibem. Być więc może, że ten straszny 
dla Anglików wichrzyciel zamyśla o no- 
wćm powstaniu. Nie zachwieje ono wca
le potęgi angielskiej na tym dalekim lą
dzie; ale spustoszenia, które za sobą po
ciągnie, boleśnie uczuć się dadzą skarbowi 
indyjskiemu, którzy świeżo z cudowną 
prawie umiejętnością do równowagi do
prowadzony zosał.

Z innych stron Azji oznajmują, że major 
amerykański Burgew ine z 500 straceńca
mi, po większćj części spółziomkami swoi
mi,przeszedł do powstańców chińskich, lu
bo dotąd służył cesarzowi; ale skłóciwszy 
się z mandarynami złamał dobrowolnie 
przyjęte zobowiązanie i od głównego her
szta buntowników, przyjął stopień wanga, 
czyli jenerała.

Podług depeszy otrzymanej z wyspy ś*

biegła myśl, że to dzieło szatańskiej si
ły, że jestem na zaczarowanej ziemi i że 
ze mnie szydzi zły duch. Teraz nieby
ło już wątpliwości, żem zbłądził i trafił 
wjakieś nieznane nowe strony. Straszna 
prawda zalała mnie potokiem smutnych 
myśli: wszystko com słyszał o tych, któ
rzy zabłądzili i zginęli bez śladu, żywo 
się wyobraźni mojej przedstawiło, tóm 
bardziej, że to wcale nie były bajki, ale o- 
powiadania ludzi godnych zaufania. Przy
pomniałem wówczas, że mię za każdym ra- 
zemnajmocniej uprzedzano, ażebym uda
jąc się na łąki brał z sobą zawsze kom
pas i przewodnika. Upewniano mię, że 
nawet miejscowi mieszkańcy nigdy się sa
mi jedni w taką podróż nie puszczają, po
nieważ zbłąkany, niewidząc nic przed so
bą optócz niedojrżanej okiem równiny, 
pozbawiony jest możności odkrycia dro
gi. Całe dni i tygodnie można błąkać 
się wśród oceanu łąk, w tym labiryncie 
wysp, nie znajdując żadnego wyjścia. Ma 
się rozumieć, że latem i w jesieni nie tak 
jest niebezpiecznie zabłąkać się, gdyż wów
czas na wyspach znaleźć można w obfi
tości owoce i przez to uniknąć głodnej 
śmierci. Wówczas wszędzie pełno do
skonałych winogron, śliwek, brzoskwiń. 
Ale teraz tylko co nadeszła wiosna. 
Znajdowałem wprawdzie na wyspach 
winne latorośle, brzoskwinie i inne drze
wa owocowe, ale teraz owoce ich były je
szcze niedojrzałe. ,

Widziałem też wiele zwierzyny, ale 
nie mając broni, mogłem siebie uważać 
za skazanego na głodną śm ierć , wśród 
najbogatszego kraju na kuli ziemskiej. 
Okropna ta myśl nie owładnęła mną 
jednak w takim porządku jak tu opi
suję. Myśl ta była dla mnie niejasną, 
okropną, a razem jak błyskawica prze
nikała mózg i skoro mi stawała przed oczy, 
za każdym razem czułem jakby ostrze no
ża, które mnie sprawiało ból nieznośny.

— To musi być stan okropny—rzekł 
półkownik Ellie.

— Później myśli moje przybrały cha
rakter bardziej pocieszający. Wszak już 
cztóry tygodnie jestem w tym kraju— 
mówiłem do siebie—wszak zwiedziłem go 
we wszystkich kierunkach i prawie za
wsze jeździłem łąkami- Ale nie pomyśla
łem przytfiffl, ze cały ten kraj jest tyl
ko pustynią iąk- A przytem miałem za
wsze z sobą kompas i przewodnika. 1 oto 
dla czego, nie myśląc o niebezpieczeń

stwie, nie słuchając rad i ostrzeżeń, tak 
nierozważnie popędziłem za tym potwo
rem, zapominając, że czterech tygodni 
za mało, ażeby poznać okolicę mającą 20 
mil obszaru, a tem bardziej poznać kraj, 
który trzy razy jest większym od 
Stanu New-Yorskiego. Ale jeszczem się 
ciągle pocieszał. Nie miałem jeszcze 
jasnego pojęcia o obecnem niebezpie
czeństwie. Charakter sangwiniczny u- 
porczywie odpychał wszelkie myśli o nie
bezpieczeństwie, jakie mnie zagrażało. 
Sądziłem, że to jest niepodobieństwem 
zabłądzić we cztery godziny tak, ażeby 
mnie nie mógł dopędzić pan Niłl, łub mu
rzyni jego, jadąc po śladach moich. 
Słońce kryjące się w tej chwili za chmur
kę i wyspy owiało mię spokojem. Dzi
wny rodzaj pocieszania się! Wychowa
ny w rodzinnćm kółku i od dzieciństwa 
przyzwyczajony do ścisłości i porząd
ku we wszystkićm, -sądziłem, że najna
turalniejszą a nawet niezbędną jest rze
czą nocować w domu lub przynajmniej 
pod dachem. Tak do tego przywykłem, 
iż zdawało mi się, że niepodobna jest 
przepędzić noc pod gołem niebem. Myśl 
o blizkiem schronieniu tak mną owładnę
ła, żem mimowoli spiął ostrogą konia, bę
dąc pewnym, że natychm'as  ̂ 2 za mgły 
ukaże się przedemną dom Pana Nilla i 
w oknach zabłysną światełka. Co chwi
la sądziłem, że usłyszę szczekanie psów, 
ryczenie bydła, śmiech dzieci. I w rze
czy samej, nagle postrzegłem przed sobą 
dom. Wwyobraźni mojej jamo odmalował 
się oświecony bawialny pokój- Pojecha
łem prędzej. I  kiedym zbliżył do 
mniemanego domu, postrzegłem znowu 
wyspę. To com brał za ogień, były 

| świecące się robaczki. Piei wieJ jaśnia
ły one grupami w cieniu wyspy a te_ 
raz kiedy nastąpiła ciemu°sc> Niebieska
we ogniki ich zaczęły mig°^ac, Ze Wszy
stkich stron, nawet i na otaczającej mnie 
łące. Światło to w krotce zalało cały 
obszar i sądziłem, że jestem śród morza 
ogni bengalskich. Trudno przedstawić so
bie cos bardziej upajającego j ak ta wy
cieczka, w ciemną noc marcową, po tych 
nieskończonych łąkach. Nademną ciem
ne sklepienie nieba, mirjady jaśnieją
cych gwiazd, u nóg zaś moich ocean ma
gicznego światła od miljouów robaczków! 
Byłem jakby w nowym zaczarowanym
świecie, mogłem o d ró ż n ić  każdą trawkę, 
każdy kwiatek, każde drzewko, ale wszy

stko to widziałem w naturalnćm świe
tle. Polne róże, tuberozy, georginje, a- 
stry, gieranje i winne latorośle ożyły, za
czynały się porifszać, skupiać się w za
stępy. Wszystkie rośliny i kwiaty zaczę
ły około mnie kręcić się w fantastyczym 
tańcu. W tem nagle z tego morza ogni
stego doleciał do mnie przeciągły dźwięk. 
Stanąłem przysłuchując się. Zmięszany 
oglądam się dokoła, ale nic już nie sły
szę. Jadę dalej. Znowu dały się sły
szeć też same przeciągłe dźwięki, tylko tym 
razem jakoś smutniejsze. Zatrzymałem 
się zdziwiony, znowu przysłuchuję się—ci
sza grobowa; jadę więc dalej. Ale oto 
po raz trzeci dały się słyszeć te ponure 
dźwięki, był to głos w i p o r w i 1 a (ca- 
primulgus virginensis) który nucił swą 
piosnkę nocną na jednej z wysp. Kie
dy nareszcie wśród nocnej ćiszy rozległ 
się jego smutny śpiew, odpowiedziała 
mu k a t i d i d a (słowik.) O! jakże byłem 
zachwycony, kiedym posłyszał nocnych 
śpiewaków mój ojczyzny. W  tejże 
chwili w wyobraźni mojej stanął domek 
rodzinny, chatki murzynów, plantacje 
ojca mojego, szemranie i plusk rzeki, 
płynącej koło chatki murzynów naszych. 
Tak się oddałem temu omamieniu uczuć, 
czyli raczej tak się pogrążyłem w tóm ma
rzeniu, że popędziłem konia, najpewniej 
szy, że przedemną stoi dom ojca. A 
przytćm wyspa, skąd się rozlegał śpiew 
nocny w magicznem świetle, tak była po
dobną do gaiku otaczającego domek oj
ca mego, żem po półgodzinnej jeździe 
zatrzymał się, zlazłem z mustanga i za
wołałem Charona Tomi. Charon Tomi 
był przewoźnikiem, a tak klassycznie jago 
ochrzciłem. Rzeczka, która przez planta
cje ojca przepływa, dość jest głęboka i 
zaledwie parę razy do roku można ją 
przebyć w bród. Zawołałem raz drugh 
trzeci, czwarty, napróżno, nie było od
powiedzi. V\ olałem jeszcze razy kilka. 
Nareszcie obudziłem się.

Słodki sen! męczące przebudzenie. 
Trudno opisać uczucia, które mną ow a- | 
dnęły! Wszystko mię dusiło, zgubnie | 
wpływało na jestestwo moje, mozg zda- | 
walo się, że się przewraca w mój gło
wie, głowa kręciła się na moich ramio
n a c h .  Jeszcze nie byłem do takiego 
stopnia wycieńczony znużeniem, głodem 
i pragnieniem, ażebym mógł czuć brak 
sił, ale niebezpieczeństwo, trwoga, cu
downe i nadzwyczajne zjawiska mię o

durzyły, a w głowie zaczęło mi się tak krę
cić, żem zataczał się jak pjany. Pozba
wiony możności myślenia, stałem z ut
kwionym wzrokiem w ten niebieski ognis
ty świat. Jak długo tak stałem—nie 
wiem. Nakoniec zrobiłem to, co zwy
kłe czynią inni, jakem to zauważał przez 
ciąg mego czterotygodniowego tam po
bytu. Wziąłem scyzoryk, który na szczę
ście miałem przy sobie , wykopałem 
w ziemi jamkę, położyłem do niej koniec 
mego lasso, zadeptałem znowu jamkę, 
założyłem drugi koniec z pętlą na szyję 
mustanga, zdjąłem z niego siodło i uzde- 
czkę—i puściłem go na paszę a sam po
łożyłem się z boku. Sposób przywiązy
wania mustangów wyda się wam dzi
wnym, jednak on jest możliwym i wy
godnym w kraju, gdzie na pięćdziesiąt mil 
wokoło nie widać domu, a na dwadzie
ścia pięć ani krzaku, ani drzewa.

Ale zasnąć nie mogłem. Ze wszy
stkich stron dało się słyszeć wycie. By
ło to wycie wilków i kanguarów. Po
dobnego rodzaju muzyka nigdzie i niko
mu nie może sprawić przyjemności, tu
taj zaś wśród tego ognistego oceanu, za
gadkowego czarującego świata, wycie 
to wydało mi się tak strasznem, że prze
nikało aż do szpiku kości. Lękałem się po
stradać zmysły. Wszystkie nerwy mo
je były okropnie rozdrażnione i nie wiem 
na czemby się to skończyło, gdybym nie 
przypomniał, że mam przy sobie cygar- 
nicę i zwitek W i r g i n j i  d u l . e i s s i 
ma  e, nieoceniony skarb w tej chwili. 
Wkrótce uspokoiłem się trochę.

PrzysięgaII1» że g d jb j pau W alte r nie 
wyświadczył innej przysługi społeczeń
stwu, to sam ten wynalazek nadawał by 
mu prawo do godności opiekuna młodzień
ców szukających przygód. Kilka do
brych h a w a ń s k i c h  cygar tak mię 
upoiło, żem nakomec zasnął.

W  tem miejscu słuchacze odelchnę- 
’ j ak gdyby im ciężar spadł z serca. 

W rzeczy samej w opowiadaniu tem by
ło coś takiego, co nawet mogło zmieszać 
i zatrwożyć plantatorów, którzy nie przez 
jedno doświadczenie przeszli w życiu.

Pólkownik w y p r ó ż n i ł  szklankę i mó
wił dalej.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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T om asza, a  w ysłan ej 6 w rześnia, m arsza
łe k  F orey  i h r - D ubois de Saligny opuścili 
M e k s y k  i jen era ł B azaine objął dowództwo  
n ad  w o js k a m i .  M  yprawa przeciw  Juare
zo w i ,  k tó ry  w San Luis de Potosi  zgroma
d za  s iły  d la  staw ienia oporu Francuzom, 
od ło żo n ą  została az dopóki niem inie pora 
d żd żysta . Taz depesza dodaje, że w yw oź  
b rzęczących  pieniędzy znowu zosta ł zaka-

Francuzów Zy P° rtÓW z:,j ^ y c h  P rzez

rie°u(̂ eP€sza 2 d- 28 w rześnia, w y -  
< izbony o p ó ł do 2-ej, zw iastuje ra- 
sną nowinę; że m łoda królow a portugal- 

ra, córka W iktora-E m m anuela, Marja P i
ja, szczęśliwie pow iła  syna.

Parlam ent Joński, zw ołany d la  w yrze  
czema, czy w ysp y  znajdujące się  d otąd  
pod orędow nictw em  A nglji pragną p o łą 
czyć się z k rólestw em  greckiem , zosta ł o- 
tw arty dnia 1-go października, w śród naj
w iększego zapału  ludu . K ról Jerzy I, k tó 
ry d. 28 w rześn ia  p rzy b y ł w ieczorem  do  
Frankfurtu i w n et w y jech a ł do R um pen- 
heim , gd zie  kilka dni na łon ie  rodziny  
przepędzi, m a zam iar, skoro go w ieść doj
dzie  o w yp ad k u  głosow ania na sejmie, kor- 
fio tsk im , od p łyn ąć do tćj now ćj części 
p ań stw  sw oich , z T ulonu d. 15 p a id z ier  
n ik u

Pranoja,
P a r y ż, 20 września. Deputacja meksy

kańska i puści stolicę francuzką pojutrze, 
w niedzielę dnia 27. Uda się prosto do zam
ku Miramare, a stamtąd dopiero do W iednia, 
gdzie cesarz Franciszek-Józef udzieli jej uro
czyste posłuchanie. W powrocie z Wiednia, 
w październiku cesarz i cesarzowa Francu
zów przyjmują w Compibgne,

Posłowie francuzcy przy dworach obcych 
zaczynają powoli wracać na swe posady. Tak 
książę dc Gramont, ambasador w Austrji, po 
skorzystauiu z udzielonego mu pozwolenia 
przyby, ia do Francji, pośpieszył znowu do 
W i d.iia i objął swe urzędowanie, w którem 
zastępował go hr. de Mosbourg. Podobnież 
kawaler de Saint-Georges, nadzwyczajny poseł 
i pełnomocny minister francuzki w Brazylji, 
który od niejakiego czasu znajdował się we 
Fra cji, za pozwoleniem swojego rządu, 
wkrótce odpłynie na swoje stanowisko.

P a r y ż ,  26 września. Różne oddziały woj
ska ściągnęły do Cherbourg i zawczoraj we 
środę dnia 23 zabrał je przewozowy statek  
Saona, dla wysadzenia w porcie Vera-Cruz. Po- 
mirmieni żołnierze wnet połączą się z półkami, 
do których należą.

Dziennik G o n i e c  N i e d z i e l n y  pi
sze; Ważne zmiany nastąpią wkrótce w sk ła
dzie ambasady francuzkiej w Londynie. Baron 
Gros ma znowu zasiąść swoje krzesło w sena
cie, miejsce zaś jego przy dworze angielskim  
zajmie albo książę de Persigny, albo hr. W a
lewski.

Z tego powodu dziennik F r a n c e  mówi: 
„Niewierny, czy ta wieść jest prawdziwą, nie 
wiemy nawet, czy hr. W alewski uzna za przy
zwoite przyjąć to wysokie posłannictwo. To 
tjlko pewna, że pobyt w Londynie byłego mi
ni tra stanu, który w społeczeństwie angiel
skim i zostawił tak głębokie wspomnienia, był- 
by przyjęty z żywem współczuciem i że po
wrót do czynnego politycznego zawodu hr. 
W alewskiego, odpowiadając życzeniom wszyst
kich światłych zwolenników cesarza, w ni- 
czrffl nie wpłynąłby, wśród dzisiejszych oko
liczności, na zmianę mądrego i umiarkowanego 
kierunku rzeczy!*4 Poseł włoski przy dworze 
francuzkim pan Nigra, który wyiechał z Pa
ryża dnia 22 września wieczorem, przybył już 
do Turynu.

Posłowie annamiccy zwiedzali dnia 24 wrze 
śni t  ogród aklimatyzacyjny w gaju buloń 
skim. Między osobami składającemi poseł 
stwo, trzy mówią po francuzku, a  mianowicie 
P. trus -  Truongwink-Ky, młody człowiek 25 
lat, bardzo uczony, mówi siedmiu żyjącemi ję 
zykami.

Ci cudzoziemcy najbardziej podziwiają w Pa
ryżu pn ste u'ice, wielkość i piękność domów 
i panującą wszędzie czystość.

Z drugiej strony znajdują, że drzewa lasów 
i ogiodów francuzkich są małe, karłowate i 
chorobliwe, w porównaniu z bujną roślinno
ścią ich kraju, gdzie ziemia rozegrzana ogni- 
st m słońcem, skrapiana jest ciągle tysiącami 
strumieni, rzek i kanałów. Cesarstwo anna- 
mickie, którego powierzchnia jest nieco więk
szą od Fraocji, leży między Chinami iIndo- 
stanem. Joiidność nie jest dokładnie wiadoma; 
przez przybliżenie ma przechodzić 12 miljo- 
nów.

Zauważano podczas posłuchania udzielone
go ambasadorom annamickim przez pana Drou- 
yu de Lhuys, że trzymali w ręku małą białą 
laseczkę, di syć pod względem rozmiarów po
dobną do tej, jakiej zwykli używać dyrektoro
wie orkierstry. Przeznaczenie tej laseczki 
i*st dosyć szczególne.

W cesarstwie annamiokiem nie wolno jest 
więc e<fi Da °b*icze panującego, ministrowie 
ka/.u, ściślejszego spełnienia tego za- 
c a ły ' ciągru^  w te ma*e narzędzia i przez 
wlepione oczPy Sluchania trzymają na nich 

Podług Aunamit, 
nieprzyzwoity i * strój europejski jest 

—  Dziennik I n obyczajność, 
g e , otrzymał następnyp,e Q d a n c e I e 1- 
dnia 26 września. lst Ł Pary ża pisany

Odwołanie barona Gros, fet(5r 
tyć nieuchronnem wczoraj, z.dawało się 

',Ma*o odroczone. Opuści on ®ówią, 
niiesł?’ 8tan zdrowia nieP°zwalaSi eu ®w0ję 
3 & V  Ł .ndynlc, ale Cesar, R  
i:r. V\ alews\ Cze diań nast?Pc7- Mł«»ow»Sl 
głoby mleć g0, stu8ZD>eczy niesłusznie, too. 
dzi.mćm przeztZenle w°jownicze i być żle wi- 
uowicnia nie s to w .angielski* k tórcZ° P°8ta' 
pas bujającego dzw 'iS t*ynajmniej do samo-
przypadku, ta zmiana m o ż e ^ S
przybyciem cesarza do Compieg “*

Rozbiegły się wieści o zmianach gabineto
wych, szczególniej zaś, że p. Drouyn de Lhuys 
złoży swój urząd; utrzymują, że i inne zmiany 
są możliwe i że cesarz zagaił je w Tarbes, 
gdy odwiedził pana Fould. Jeżeli tak jest, 
te zmiany niemogą mieć nic zatrważającego, 
bo wiadomo, że minister skarbu jest gorącym 
zwolennikiem pokoju.

Podług ostatnich wiadomości z Rzymu, nie
zgoda między księdzem de Merode a hrabią 
de Montebello, w skutek roszczenia objawione
go przez dowódcę załogi francuzkiej wzięcia 
pod swe rozkazy wojsk papieskich, końcem za
pewnienia jedności działań wojennych, jakie 
mogłyby być wywołanemi przez okoliczności, 
coraz się wzmaga. Rząd papieski zupełnie od
trąca to roszczenie.

A rcy-biskup avignoński znaduje się w 
niebezieczeństwie życia.

Eskadra statków pancernych zebranych 
w porcie szerburgskim wypłynie jutro na 12 
dni, na pełne morze. Dla przecięcia drogi 
wszelkim domysłom, eskadra, zamiast udania 
się na brzegi Anglji, popłynie pod Hiszpanję.

W szystkie pogłoski o podróży książęcia de 
Morny do Neapolu nagle upadły, bo wynikły 
z niedosłyszenia. Książę wybierał się do ma
jętności swojej w departamencie Puy-de-Dome 
zwanej N a d e ,  komuś zdało się, że usłyszał 
N a p l e s .  Pochwyciły to dzienniki, a stąd 
bez końca wniosków.

Czytamy w dzienniku P a y s  dnia 26-go 
września wieczorem:

„Na giełdzie rozbiegła się dzisiaj wieść, że 
p. Drouyn de Lhuys złożył urząd. Ta wieść 
jest zupełnie bezzasadna. Nakoniec ustały 
zupełnie wieści o odwołaniu barona Gros;znaj- 
duje się on wprawdzie w Paryżu, ale wraca 
jutro na swe śtanowisko.

Książę Napoleon ma jutro odpłynąć do Lon
dynu, lecz ta wycieczka niema nic politycz
nego.

Pruay.
B e r l i n  25 września. P  ó ł n o c n o-n i e- 

m i e c k a  p o w s z e c h n a  G a z e t a  umie
ściła tekst sprawozdania ministrów pruskich, 
złożonego królowi w przedmiocie refoi my zwią
zkowej niemieckiej. Podajemy to ważne pi
smo w dosłownym przekładzie:

„Stosownie do najwyższego rozkazu w. kr. 
mości, ministrowie mają zaszczyt przedsta
wić następne sprawozdanie w rzeczy reformy 
związkowej podniesionej przez rząd cesarsko- 
austrjacki.

Pićrwszy popęd do rozwoju konstytucji 
związkowej, odpowiadającego potrzebie narodo
wej, dany był przez Prusy, nim wynurzyły się 

jeszcze wypadki 1848-go. Stanowcze dośwlid- 
czenia, jakie były ich owocem, nie zmniej
szyły ani w panujących, ani w narodzie żądzy 
zaspokojenia prawowitych wymagań ulepsze
nia Istniejących ustanowień; ale dały lepiej 
poznać trudności i dostarczyły zbawiennych 
przestróg nakazujących oględność w tak wa- 
żnem zadaniu. N auczyły też, jak  byłoby 
zdrożnem poniżać dobre w tćj mierze w jakiój 
istnieje i podkopywać ufność w ustanowieniach
istniejących, lub choćby nawet narażać je na 
zachwianie, nimby ulepszenia mogły być jasno 
ujrzane. W  skutek tych uwag zdało się w. 
kr. mości, że w chwilach szczególniej przeko
nywających każdego członka Związku o wa
żności bezpieczeństwa wewnętrznego i zewnę
trznego, które dotąd tenże Związek przedsta
wiał, żądane reformy niemogą być inaczćj do
konywane jak najpilniej przestrzegając, w o- 
becnych istniejących rozmiarach, jedności i u- 
fności w rękojmie dostarczane przez traktaty 
związkowe. Widzieliśmy z papierów złożo
nych nam przez ministra spraw zagranicznych, 
że inni nie zachowali takiej samej oględności i 
że zażądali zmiany konstytucji związkowej, 
z pobudek, których wykład musiał głęboko 
wstrząsnąć ufność w dobroć i trwałość trakta
tów związkowych, oraz wywołać względem 
nich wątpliwości, które dziś jeszcze czekają na 
swoje zbicie.

Byłoby nierównie pożądańszem, aby roko
wania o ulepszenie i utrwalenie tak zachwia
nych stosunków, skierowano na drogi dozwa
lające widzieć z największą możliwą pewno
ścią zadawalające rozwiązanie.

Bez wątpienia droga zgody między Prusami 
i Austrją, co do zasad mających się uczynić 
przełożeń, była najbardziej na dobie i gabinet 
cesarsko-austrjacki mógł być pewnym przyja
cielskiego jćj przyjęcia ze strony n. pana. Za
miast tego, Austrja wypracowała akt reformy 
przedstawiony późnićj we Frankfurcie i udzie
liła w. kr. mości pod dniem 3-m sierpnia, wia
domość w treści tak niezupełną, iż niepopobna 
było oprzeć na niej sądu o doniosłości przeło
żeń. Kształt tylko, w jakim rokować chciano, 
jasno był wskazany i wówczas już natchnął 
w. kr. mości sprawiedliwe zarzuty, które wy
raziłeś w liście swoim z d. 4 sierpnia, pisanym 
do n. cesarza austrjackiego, przeciw roztrzą
saniu projektu na mającej się prędko zwołać 
konferencji pauujących- 

Ani kilkudniowe nieprzygotowanie roztrzą
sania, ani najszlachetniejsza osobista wola 
panujących, nie mogły doprowadzić do szczę
śliwego końca dzieła, którego trudności nie 
polegają jedynie na osobistej różnicy mniemań, 
ale zawisły od głęboko wkorzenionych okoli
czności w przyrodzeniu narodu niemieckiego, 
a które objawiały się od wieków, lubo zawsze 
pod rozmaitemi kształtami.

Niemniej wszakże, w. kr. mość wyraziłeś 
gotowość dla dobra tak wielkiego dzieła przy
stąpić do tej próby uczynionej nawet bez uezę- 
stnictwa Prus i żądałeś tylko odroczenia do 
1-go października doradzanego zjazdu panują
cych, to jest żądałeś zwłoki, którą czyniły po- 
trzebnemi, nietylko zawady przypadkowe, obce 
Przyczynie wstrzymującej w. kr. mość, ale 
zduieczDe. Przygotowania do tak licznego zja- 
w. ^ anujących. Jeżeli, mimo tę gotowość 
odmowa”!0®':* 1 Już gdy należycie uzasadniona 
furcie wiamim<iWunla sł® sierpnia we Frank

i
lonego zawiadomienia w. kr. mości, nie mo
żemy pozbyć się tej myśli, że od samego po
czątku cesarsko-austrjacki gabinet zmierzał 
do tego, aby Prusy usunąć od uczęstnictwa we 
wspólnej piracy, i urzeczywistnienie jedaoty 
oppozycyjnej dawało się widzieć z pierwszego 
pisma doręczonego w. kr. mości d. 3 sierpnia, 
na przypadek nieprzystąpienia Prus do prze
łożeń austrjackieh.

W  niniejszej chwili ostatnie przełożenia 
Austrji nie doszły jeszcze urzędowie do wia
domości rządu królewskiego: ale list pisany do 
w. kr. mości d. 1 września przez część panu
jących i przedstawicieli miast wolnych, zebra
nych we Frankfurcie, uwiadomił o wypadku 
obrad frankfurckich, waruukowo przjjętych 
przez tych co ten list podpisali.

W. kr. mość odesłałeś to pismo do swoich 
ministrów, spełniając w ten sposób zamiar wy
rażony w swej odpowiedzi 28 sierpnia, danej 
członkom zjazdu panujących, że nie uczynisz 
żadnego postanowienia, dopóki, po prawidło- 
wem roztrząśnieniu sprawy, przez doradców 
korony, zmiany wprowadzić się mające nie 
zostaną dojrzale ocenione, w ich stosunkach 
z prawowitem stanowiskiem Prus, jak mo
carstwa i z pra wowitemi dogodnościami narodu.
To roztrząśnienie wywołało na jaw najważniej
sze zarzuty, nicdozwalające w. kr. mości przy
jęcia tego projektu ani jak królowi pruskiemu, 
ani jak panującemu niemieckiemu, jeżeli nie 
zajdą w nim zmiany tyczące się samych pod
staw i dające im zupełnie odmienne zuaezeuie.
W  obecnym stanie projektu musimy doradzać 
w. kr. mości, abyś odmówił mu swojego naj
jaśniejszego przyzwolenia.

Słabość względna Związku, w porównaniu 
zbiorowej siły narodu niemieckiego, zależy na 
trudności utworzenia władzy związkowej cen
tralnej, w taki sposób i nadania jej takich 
przynałeżytodci, aby stała się rzeczywiście 
potężną i skuteczną obok zostawienia i sza- i przynależytości

krajów związkowych Prus lub Austrji. Czte
ry królestwa, wielkie księstwo Badeńskie i 
dwie Htssje, składają całosc jednój trzeciej
głosów zupełnych najiiczebniejszych pod wzglc 
dem ludności, jakie możne złożyć, bez wpro
wadzenia do nich jednego z dwóch wielkich 
mocarstw. Te wszystkie państwa posiadała
12.916.000 mieszkańców i 25 głosów p e 1- 
n y c h, to jest 3 głosy więcej nad jednę trze
cią; znajduje się jeszcze w p e ł n y m  zbio
rze 23 głosy, które razem przedstawiają tyl
ko 2,400,000 mieszkańców a które jednak mo
gą wystąpić ze swojem v e t o  przy każdem 
wypowiedzeniu wojny. Czyż Prusy liczące
14.500.000 mieszkańców w Związku, niemia- 
łyby posiadać takiegoż pra wa.

Lecz nietylko wówczas, kiedy chodzi o 
wstrzymanie przedsięwzięć, mogących narazić 
trwałość węzła wspólnego, lecz i wówczas je
szcze, kiedy rzecz idzie o uczęstnictwo w pra- 
widłowem działaniu Zwązku , zdaje się być 
rzeczą, potrzebną aby formy konstytucji Zwią
zkowej były wyrazem prawdziwego stanu i 
rzeczywistych faktów.

Prusy nietylko są równemi z Austrją jak  
mocarstwo niem ieckie, ale nawet posiadają 
większą ludność w Związku. Równość for
malna Prus i Austrji, w rozmaitych czasach 
była przedmiotem rokowań i podczas tworze
nia tymczasowej kommisji centralno związko
wej, w skutek konwencji 30 września 1849, 
kiedy dwa wielkie mocarstwa niemieckie wzię
ły na siebie wykonywanie władzy centralnej 
związkowej w imieniu wszystkich rządów 
Związku na stopie d o s k o n a ł e j  r ó w n o 
ś c i .  W obrębach, w których wykonywa się 
dotąd władza związkowa, prezydencja służy, 
według brzmienia traktatów, dworowi cesar- 
sko-austryjackiemu, pod kształtem kierowni
ctwa sprawami sejmu związkowego. Ale je
śliby nowe ustanowienia utworzono i jeśliby 
Drzvnależvtości Związku miały być znakomi-,  * , .  . I 1   •> .........................„ l u n j  u j u  J I B 6 U U I 1-

nowama prawowitej niezawisłości rozmaitych I cie rozszerzone i jego organa wezwane do
państw, dając wzgląd na ważność tychże 
państw w rozmiarach sił właściwie im służą
cych. Ta trudność wypływa z tysiączno-le- 
tnich dziejów kraju; niepodobna jej ani pręd
ko ani zupełnie, przy najlepszej nawet woli 
usunąć. Wzrastać ona koniecznie musi w mia
rę wkładania na Związek nietylko pierwotne
go jego posłannictwa, zasadzającego się na u- 
trzymauiu rękojmi bezpieczeństwa spółzwiąz- 
kowych i ich krajów, ale nadto, do spełnienia 
tak w polityce zewnętrznej jak domowej celu 
państwa jednolitego.

Aż do tych więc ostatnich czasów troskli
wie unikano, narażać na próbę trwałość 
( H a l t b a r k e i t )  Związku, przez rozsze
rzenie jego pierwotnych przynależytości. Słu
sznie powtarzano, że zgoda członków najpotę
żniejszych w celu wspólnych usiłowań, stano
wiła niezbędną osnowę wszelkiego skuteczne
go działania. Ta wspólność jednak tem tru
dniejszą jest do ustalenia i do utrzymania, że

przedstawicielslwa zewnętrznego , wówczas 
Prusy nie mogłyby przyzwolić na górujące sta
nowisko Austrji i dopominałyby się o zupełną 
równość.

Stanie się to tem widoczniejszera, że w pro
jekcie reformy, niechodzi jedynie o błahą for
malność, chociaż prezydencja wymieniona jest 
tam tylko, dla formy kierunku spraw, kiedy 
przypomnimy sobie, że nawet według istnie
jącego trybu, Prusy musiały protestować prze
ciw nieuzasadnionym przynależytościom prezy
dencji, *) która chciała wysnuć z niej ważną 
polityczną prerogatywę dla Austrji i przedsta
wić ją jak wybitny wyraz jedności niemiec
kiej.

Po tego rodzaju doświadczeniach, rząd pru
ski nie uczyniłby dozwolenia godziwego dla 
utrzymania zgody, byłoby to ustępstwo dla Au
strji, nie dla Niemiec; lecz popełniłby błąd 
względem własnego kraju, gdyby wyrzekł się 
swoich roszczeń do równości, zwłaszcza wów-, i ł  u v  i  v w u u o l / l j  A  W I t X o  fA  L ol W U W “

ani Prusy, ani Austrja nie mogą zupełnie wy- czas, kiedy obręb Związku byłby rozszerzony

gabinetowi0^  była cesarsko-austrjackiem u  
zesłano zostatv 1 rfza brosiny na ten dzień ro-

rzec się swobody swoich dążeń w polityce eu 
ropejskiej, według szczególnych potrzeb cało
ści ludów składających ich monarchje.

Projekt austrjacki rozumie, że ta trudność 
da się rozwiązać przez prosty mechanizm gło 
sowania większości w łonie dyrektorjatu, i 
przez rozszerzenie przynależytości związko
wych do tego stopnia, aby polityka każdego 
z tych dwóch mocarstw miała poddać się poli
tyce Związku, określonej przez jej centralny 
organ. W  teorji to rozwiązanie jest łatwe; 
ale w praktyce jest niemożliwego zastosowa
nia i już dziś pozwala domyślać się, że w cza
sie stosuukowo nader krótkim, nowy węzeł 
związkowy, że użyjemy słów m e m o r a n 
d u m  ęesarsko-austrjackiego: „będzie musiał 
być poczytany za zwalisko prawnego stanu 
rzeczy, zachwianego w zasadach i któremu 
pragnienia tylko, aby jego rozszezepane rnury 
mogły oprzeć się blizkiej burzy, nie zdołają 
nadać niezbędnej trwałości.44

Dla odwrócenia tćj bolesnej wynikłości, 
zdaje się nam być nieucbronnćm, aby Związek 
nie krępował swej właściwej działalności sto
sunkami polityki europejskiej inaczej, jak za 
zgodą d w ó c h  wielkich mocarstw: żeby ka
żde znich posiadało prawo v e t o ,  przynaj
mniej w rzeczy wypowiadań wojny i dopóty, 
dopóki ziemia Związkowa nie zostanie napad
niętą.

To v e t o  jest niezbędne, nawet dla bespie- 
czeństwa Niemiec. Bez niego, już jedno, już 
drugie z wielkich mocarstw byłoby zmuszone 
ulegać drugiemu wzmocnionemu tylko przez 
kilka głosów, a nawet obadwa państwa znala
złyby się zniewolonemi ulegać większości tych 
głosów, n i e m o g ą c  jednak przychylić się 
do nich według składu rzeczy i wymagań wła
snego swojego bytu. Niepodobna wyobrazić so
bie, żeby podobny stan rzeczy mógł ostać się na 
długo. Ustanowienia wymagające od Prus lub 
Austrji rzeczy niemożliwych, to jest, aby słu
żyły widokom dla siebie obcym, noszą same 
w sobie nasienie rozterki i niezdolają ani być, 
ani zostać kiedykolwiek trwałemi. Potęga i 
bezpieczeństwo Niemiec niemogą w żaden spo
sób polegać na wymaganem lub narzuconćm, 
a niemożliwem do otrzymania posłuszeństwie 
jednego państwa drugiemu, ale na ich zupeł
nej jedności. W szelki zamach urzeczywistnie
nia wielkiego politycznego kroku, wbrew wo 
li któregokolwiek z tych państw niemieckich 
wywołać natychmiast musi działanie siły 'ta 
nu rzeczy i spółzawodnictwa rzeczywiście 
istniejącego.

Byłoby to pełnem niebespleczeństw złudze
niem, gdyby na korzyść pozornej jednoty, Pru
sy chciały z góry skrępować swobodę swych 
postanowień, bo w danym razie niezdolałyby 
znieść tych więzów.

Roszczenie każdego z dwóch państw do je 
dnostajnego v e t o ,  jest tem prawowitsze, że 
moc oparcia się wypowiedzeniu wojny, służy  
według konstytucji, każdćj mniejszości prze
wyższającej o jeden głos tylko jedna ‘ ^  
głosujących (art. 40 aktu ostate^ ^  
denskiego), i że taka j e d n ą .^  do ni<ij uicQi,

gdyby stosunki dyplomatyczne zostawione 
prezydencji miałyby nabyć rozleglejszą donio
słość.

Doradzając w. kr. mości równość Prus 
z Austrją, tudzież v e t o ,  na wyżej wyłożo
nych podstawach, jako stanowiących warunki, 
które uważamy za konieczne do udzielenia na
szej zgody na rozwój przy tależytości Związku 
i na rozszerzenie doniosłości władz centralnych 
związkowych, niemożemy utaić przed sobą, id 
przez to, zadanie pogodzenia sprzecznych wido
ków dynastycznych, dla ułatwienia jednolite
go działania Związku, nie zostanie jeszcze 
rozwiązane. Rozciąć je większością głosów, 
przedstawianych w dyrektorjacie, nie zdaje się 
nam ani sprawiedliwem, ani politycznie zaslu- 
gującem na przyjęcie.

Tylko w przedstawicielstwie narodu n i e 
m i e c k i e g o  z n a j d u j e  się prawdziwy 
pierwiastek, zdolny pogodzić widoki zjednocze
nia Niemiec. A więc, aby ustanowienia tegoż 
przedstawicielstwa uczynić prawdziwie pło- 
dnemi w tym duchu, należy im udzielić pi-zy- 
naieżytości, bliżej odpowiadające temu celowi, 
niż te, jakie dla nich zastrzega projekt frank
furcki, i zgromadzenie utworzyć w ten sposób, 
aby każdy kraj związkowy znalazł się tam 
przedstawionym, według swojej ważności.

Szerokość władzy, nadanej według austrjac
kiego aktu reformy dyrektorjatowi, złożone
mu z małej liczby głosów, nierównie rozdzie
lonych ze współdziałaniem, lub bez niego, świa
tła rady związkowej; utworzenie niedostate
czne i wcale niebędące w związku z prawdzi
wym stanowiskiem izby delegowanych doradza
nej zamiast przedstawicielstwa narodowego, 
a która już przez sam swój początek powoła
na jest do przedstawiania potrzeb swoich wy
łącznych nie zaś potrzeb niemieckich; dalćj, 
nieokreślona i niepewna moc tego zgromadze
nia, zamkniętego w kole przedmiotów wzglę
dnie podrzędnych; to wszystko nie przedsta
wia żadnćj rękojmi, żeby w nowej organizacji 
zamierzonego Związku iniany był wzgląd na 
prawdziwe potrzeby narodu niemieckiego, nie 
zaś na pewno osobiste dążenia.

Ministrowie waszej kr. mości widzą tylko 
tę rękojmię w prawdziwem przedstawicielstwie 
narodowem, wyehodzącem z prostego uczest
nictwa całego narodu. Takie tylko przedsta
wicielstwo może jedynie nadać Prusom pe
wność, że jćj poświęcenia rzeczywiście pójdą 
na dobro całych Niemiec. Żadna organizacja 
władz z wiąz owych, choćby najmisterniej u- 
łożona, nie zdoła usunąć gry potrzeb dynasty
cznych i potrzeb pojedyńczych, których prze
ciwwagę i siłę poprawezą składa tylko przed
stawicielstwo narodowe.

Zgrom adzenie, składające się z Członków wy
branych w całych Niemczech i wszędzie we
dług liczby ludności, nied n ZW0li zwichnąć środ-

ka CaeZS ó  r° iZeW!lątrZ Nieffliec, ani na ko-
zeywsze ka^f i ° CẐ ci’ 1 dla te«° Pl' ^  ze wszelką ufnością mogłyby wejść w podobny

skład rzeczy. Widoki i potrzeby ludu prU' 
skiego są prawdziwie, nierozdzielnie też saffle 
co widoki i potrzeby ludu niemieckiego; t*® 
gdzie ten pierwiastek zdoła być przedstaw®' 
nym, według prawdziwej swojej wartości f 
znaczenia, Prusy nie ulękną się nigdy, ab}’ 
wciągniętemi zostały w politykę przeciwni 
swemu dobru; lecz ta obawa sowicie jest o* 
sprawiedliwioną, kiedy obok organizacji w 
rej środek ciężkości zewnątrz p rus spóczy*a’ 
najsprzeczniejsze i najodrębniejsze pierwiast
ki wprowadzane są jak zasada, w przedstawi
cielstwo ludowe.

Pozwoliliśmy sobie wykazać w tem co f '  
przedziło, główniejsze wady, bez poprawy któ
rych, według naszego pokornego mniemaDia* 
reforma związkowa w rodzaju doradzanej’ 
przyjętą przez Prusy być nie może. Sądzi®!' 
prócz tego, że cząstkowa krytyka refor®!' 
związkowej frankfurckiej byłaby dopóty płon
ną, dopóki nieprzyszłoby do porozumień® 
w głównych szczegółach.

Przedstawiliśwy zatem w. k. mości potrze- 
tych  Przedmiotach ze spółzwiązko- 

,7 / ’ °  uzaasz n. panie, że przychylą sl«
do przyjęcia wskazanych przez nas zasad i 
abyś chciał wezwać rząd cesarsko-austrjacki 
do zwołania wspólnie z rządem w. k mości 
konferencij ministerjalnych, dla ułożenia in
nego planu reformy, który przedstawionoby 
wówczas udzielnym panującym niemieckim 
i przedstawicielom 4 miast woinych na ich po
twierdzenie. Wówczas zależeć będzie od roz
strzygnięcia panujących niemieckich, czy ze
chcą zbadać mniemanie ludowe przez organ 
wybranych przedstawicieli, lub czy będą wo
leli zaządać konstytucyjnego przyzwolenia 
parlamentów pojedyńczych państw, bez spół- 
działama przedstawicieli wybranych Drzez ca
ły naród. v

Blizkie otwarcie parlamentu pruskiego 
przedstawi rządowi w. kr. mości zręczność 
ocenienia mniemań przedstawicieli ludu prus
kiego, co do aktu reformy związkowej, zapa
dłego we Frankfucie, oraz co do zasad, jakie 
rząd królewski przeciw temu aktowi stawi; 
ani wątpimy, że objawy przedstawicielstwa 
narodowego w Prusiech, dadzą prędko do zro
zumienia, że niepodobna liczyć na jego zgodę 
co do zmian istniejących traktatów związko
wych, chyba o tyle tylko, o ile te zmiany usza
nują godność Prus, jako wielkiego mocarstwa, 
i dobro ludu niemieckiego w ogóluości.

Lud pruski stauowi tak wielką część naro
du niemieckiego; skojarzony jest tak ściśle 
przez potrzeby i widoki swoje, przez życzenia 
i przez uczucia z całym narodem niemieckim, 
żs glos parlamentu pruskiego ustali punkt wyj
ścia, na którym dotąd zbywało, do osądzenia 
jak instytucje będące w zamiarze, zostaną 
przyjęte przez lud niemiecki. Berlin 15 wrze
śnia 1863 roku.

(Podpisano) Ministrowie: v. B i s m a r c k ,  
v o n B o d e l s c h w i n g h ,  v o n  R o o d , 
hr. v o n 1 1  z e n p 1 i t z, v o n  M u h l e h  
hr. v o n  L i p p e ,  v o n S e l c h o w ,  hr.  ' 
v o n E u l e n b u r g .

I NORWEGJA.SZW ECJA

S t o c k h o l m  15 września. Czytamv 
w dzienniku A f t o n b 1 a d e t: Niewiadomo 
jeszcze dokładnie, czy traktat przymierza mię
dzy rządami duńskim i szwedzko-norwegskim  
został już podpisany. Hrabia Hamilton, poseł 
szwedzki przy dworze kopenhagskim, powoła
ny z tego powodu do Stockholmu jeszcze stam
tąd niewrócił. Utrzymują w szk że , że pro
jekt traktatu wniesiony na radę ministrów, 
był na niej roztrząsany. Za podttawę rzeczo
ny traktat miał przyjąć myśl już wypowiedzia
ną w notach ogłoszonych przez gabinet stock- 
holmski w kilku upłynionych latach, a miano- 
nowicie, że królestwo szwedzko-norwogskie 
niepowinno w żaden sposób wtrącać się do 
spraw księstw niemieckich, holsztyńskiego i 
laumburgskiego; ale że z drugiej strony powi
nien głośno obwołać, i z całą siłą utrzymywać 
ten pewnik prawa europejskiego, że Szlezwig, 
jako ziemia duńska, wcale nienależy do Nie
miec.

Skutkiem czego, jeśliby Szlezwig był napa
stowany przez wojsko niemieckie, siła zbroj
na szwedzko-norwegska wystąpi i spólnie dzia
łać będzie z wojskiem duńskiem. Raz jeszcze 
powtarzamy, bo zadanie zawiklało się i przez 
długość czasu i przez mnogie szczegóły brane 
pod rozbiór; Szwecja niemoże poczytywać uży
tych środków przymusowych w ‘ Holsztynie, 
za napaść na Skaudynawję. Danja rozumić, że 
w bardzo krótkim czasie, może postawie 
50,000 ludzi; Szwecja i Norwegja wyprawi do 
Szlezwigu na początek 25,000 żołnierzy, to 
jest 17,500 ze Szwecji, 7,500 z Norwegji.

Przymierze będzie wzajemne, a mianowicie 
że w razie zaczepienia wojną Szwecji, Danj* 
przybędzie na pomoc z takąż siłą.

Państwo, któremu wojsko sąsiednie poipie'  
szyłoby na pomoc, utrzymywać je pow,nn0 
własnym nakładem. Nic jeszcze dotąd nie- 
postanowiono, czy, w razie zajęcia Holsz®’.'”1 
przez Niemców, wojsko szwedzko-norw^8 18 
zbierze się w Skanji dla wkroczenia d° ' ' e~
z wigu. lub czy natychmiast wejdź*4-’ ‘ ł>10'
żonego księstwa. .„fll

W  oczekiwaniu zawarcia ^  .maM* 
cego w obec Europy dać ś w ia d ^ tJ ,™ -  °Sci 
Politycznej między trzem* gkar£enjp 1 ska&-
dynawskiemi i u z a s a d ^  o „ pan.
skandynawizm44 r z u c o n y  n o w a n 
re przyjmujemy z szwedzki _ 1 e do-’
wiadujemy sig, *«ry wprawdzie nfoawart tra
ktat z kr a je m .  z a v V g 7 , e  ljCZv ; n’e jest nam
zbyt blizki- a nwość 0 j ®0ze na szc*e-
r ‘\  D?cSZX c e w y 0 ,ibe*7 jskići , 1 szczęśc ie.
M ów ić jizeczy wiście ó zeczy pospali tej 
CZv sia c a  podpisany Zost„f dn'a 2 bieżącego  

I ż e g l u g i ' „ S W  »  Londynie traktat

A°»taiy d-»eiuaiuy ua len azien ro- aenskiegoj, i ze tasa  jeuu» --- . ió| ,
wych pod dnietn WCŁ^„zy.stkicb sPÓlzwiązko- J dne z dwóch wiolkaen “" ^ ed a ta w ia ć  ludności 

ZeślUeJszym od dnia u d z ie -1 leży, nie może nigdy P^edsU W U O  lUUllOSCl

*). Obaej depeszę hrabiego Hechberg *° ° e* £ * d .
trjacklego ministra netnomocoego w U retu (,c.austrjackiego __

5 listopada 1S61, tudzież ĵ j 
peszę hrabiego Berastorff do *ro 
lutego 18(52 roku.

ministra p e łn o m o c n e g o  <lc-
r,I ....I,i i  i4i doda o , yyerj.aer st d. 2

"“„diu i żeglugi mied " djunayme traktat
z jednój, przedstawiono,;- ecją 1 Norwe^
szago w Londynie r , przez m*ni8tra na- 
z drugiej między able£° W achtm eister, a 

działająca, ^  rz8cz!l P3SPolit%afrykań- 
CQego pana Góro , ez posta SWJj eg» pełnomo- 

e ia t'da Ralston.
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W M  T I U f f i M I lC M I .
KORFU, czwartek i  października. Par- 

ameut joński został' dziś otwarty. Zapał 
^nclu i jGg0 przedstawicieli jest niewy-

PliA M cFU RT, czw artek 1 października 
’Wieczorem. jya dzisiejszem  posiedzeniu, 

w iązkow y niem al jednom yślnie za
głosował wiadome już przełożenie swych 

0laiQisij w sprawne holsztyńskiej. Depe- 
angieiska tycząca się tego przedm iotu 

m, została do tychże kommisij. 
j IC IE ST , piątek 2 października. W ia- 

Uoiności z K alku tty  z d. 4 września dono- 
że 20 tysięcy uzbrojonych poddanych 

h iiiira Jvabulskiego, w liczbie, których ma 
znajdować się wielu dawnycii Śipajów, k tó- 
Izy zostawali w służbie angielskiej, w tar
gnęło na ziemię angielską i że wyprawio
no przeciw nim  wojska.

Ra granicy panuje wielki niepokój. 
Rząd. m a zebrać w grudniu, w Lahore, 12 
tysięcy wojska.

W ice-król uwiadomił rajahow  kaszemir- 
skich i synów świeżo zmarłego Dost-Moha- 
nieda, że pragnie widzieć ich w Lahorze.

Władze m iasta K aw npure oznajmiły sta
nowczo, że człowiek uwięziony jako Nana- 
Ńahib wcale nim  nie jest.

KOPENHAGA, p iątek  2 października, 
spraw ozdania budżetowego, przedsta- 

w‘onego sejmowi (rixraad) okazuje się, że 
m inister urządził ostatecznie budżet na 
r °k 1863-ci; oraz, że bez przyzwolenia sta
nów holsztyńskich, budżet te'go księstwa 
W ielono do ogólnego budżetu  królestwa;

dla pokrycia niedoboru pochodzącego 
sMd, że rozchody centralne przewyższyły 

°chod centralny, użyto sumę 593 tysiące 
(darów, |̂ z oddzielnego podskarbstwa hol
sztyńskiego.

■RERLIN, piątek 2 października wie- 
' zorem. 1’ ó ł n o c n o - n i e m i e c k a 
^ 0 c z t a oznajmuje, że okolnik ministra 
Narodowego oświecenia do naczelnych pre

H I R J E R  H l L E » g K l
lepsze przyjęcie w sferze naszej jasnowłosej 
publiczności. W iele mamy dziecinnych k sią 
żek, lecz te po większej części odnoszą się do 
wieku późniejszego, kiedy ju ż  w dziecku dają 
się dostrzegać pewne zarody myśli, kiedy jego 
pojęcia od prostych, elem entarnych, przenoszą 
się stopniowo do coraz bardziej skomplikowa
nych. Publikacja  niniejsza wynagradza ten 
niedostatek. Rysunki obudzą ciekawość dziec
ka, które dopiero co wyszło z niemowlęctwa, 
j)oszuka ich objaśnienia w powiastkach, a ma
jąc  do tego ułatw iony przystęp w bujnym, 
prześlicznym druku, nie tylko zaspokoi swą 
ciekawość, lecz n ie jed n ą  wiadomość zatrzym a 
w'pamięci, n ie jed n ą  myśl z uśpienia wydobę
dzie. N iektóre wierszyki, pełne prostoty i 
wdzięku pomimo swego zastosowania do pojęć 
najmłodszej dziatwy,mogłyby ozdobić każdy in
ny zbiór poezji,że przytoczymy tu  tylko „ W io 
snę, Dożynki, Do dziewczynki," w „T o i owo“ 
i Dobry dzień, w „B ajarzu ."  W  tym osta
tnim szczególną naturalnością i wybornem od
daniem dziecinnych rysów i wyrazu ich tw a
rzyczki, odznaczają się ryciny p. n. Ił r ó w k a 
i P y s z a ł e k .  W  pierwszym zaś też zalety 
posiadają: W r ó b e l  1 O b i a d  d l a  I a - 
le  k. Nie powiemy tego o winiecie „B aja rza" 
gdzie zam iast s ta rca , którego ty tu ł i wstępny 
wierszyk zapowiada, znajdujemy młodzieńca, 
nio z „ tab ak ą ,"  ale z pączkiem róży w ustach, 
okazującego dzieciom obrazki. Z resztą jostto  
omyłka m alarza, k tóra  w artości dziełku wcale 
nie ujm uje. Żałować też należy, że te ryciny 
nie w k ra ju , lecz za granicą były robione.

K O R E S P O N D E N C J A
KURJEHA WILEŃSKIEGO.

jU ów prowincij i obwodów, odwołując się 
0 świeżego okolnika ministra spraw we- 

, Nętr^nwii. oświadcza, że odezwa kró-1 y;r 2n y ch ,
'  Vska z d. 7 kw ietnia 1803 r

w y b 0:rów) tudzież okolnik
(tycząca się 

wyżej wymie
niony m inistra spraw wewnętrznych, sto- 
k ^ ~  w ogólności do nauczycieli wszcl-fu ją  

iego stopnia.
LONDYN, piątek 2 października wieczo- 

em . W edług wiadomości z New-Yorku 
2 dnia 23-go, jenera ł Bragg, p>o otrzyma
niu posiłków w dwudniowej bitwie, poko. 

«  jenerała lioseneranz, który straciwszy 
j-yaięcy ludzi,schronił się (lo Chattanoga. 

. c z e k i  w ane jest starcie się łodzi k a n o -  
n je rsk ic h  związkowych z francuzkiemi 
(s i c) przy ujściu Rio-Grande.

Z w iązkow i s to ją  n a p rz e c iw  o d e rw ań có w  
ha  R a p id a n ie .
, D onoszą z C h a r le s to w n u  z d . 20 w rze 
n i a ,  że m o n  i t  o r  o w  i e n ie  m o g a  p o 
s n ą ć  się n a p rz ó d  i że d z ia ło b itn ie  o d e r -  
^ańców  n ie  p o zw a la ją  Zw iązkow  ym  sy p ać  
ta ń c ó w  i uzb ro ić  ich  d z ia ła m i.

 _______

W IA i>0»0śC I BIEŻĄCE.
—  L A T A R N IE  M ORSKIE.— w  ostatn ich  

dniach  ̂zeszłego m iesiąca ukończone zostało
z u p e ł n o ś c i  ustaw ienie dwóch nowych la ta r

ni m o r s k i c h  przy ujściu Dzwiny do morza B ał
tyck iego ,  w blizkości Djamentu. Obie te  la
tarn ie  zrobione są w Anglji z żelaza. Jedna 
z nich wznosi się nad powierzchnią morza 103 
stopy, druga zaś mniejsza 26-u stop dosięga. 
P ierw sza kosztow ała 48,000, druga 6,300 rub.

POŻAR.— Pryw atne miasteczko Uśeiług 
w powiecie włodzimierskim, pam iętne poraż
ką stronników Świdrygiełły w r . 1431, znacz
nym handlem zbożowym ożyw ione, ale jak  
w iększa część m iasteczek wołyńskich z drze
wa niemal całkiem zabudowane, w dniu 8 lip- 
i \ r ' b ' 8tało 8ię Pastwą wielkiego pożaru, 
•lak zwykle się dzieje w drugorzędnych mie
ścinach, niebyło nietylko znaczniejszych rna- 
k rn tz  narzSdzi ogniowych, ale naw et siekier, 
ted - i W/  d rak 'n 1 beczek do wody. Potrzeba 
sta^  ; wiadrem tylko i próżnemi rękam i 

,W?C taiI,£ szerzeniu się ognia; a  że pomoc 
takich w arunkach je s t mało skuteczną, to 

ę rozumie samo przez się. Zgorzało 47 do- 
now żydowskich i 48 kramów, 

się na 100,000 rub.
Giu ognia niedocieczono.

— D ZIEN N IK A RSTW O  w G A LIC JI. — 
” Narodni lis ty " podają wziętą ze źródeł u rzę
dowych następującą sta ty stykę  dziennikar
stwa galicyjskiego. W  ciągu trzeciego uply- 
hionego k w arta łu  roku bież. oddawano na po
cztę : a) polskich czasopismów politycznych: 
Czasu 2,223 egzem plarze, Gazety Narodowej 
2,225, Gońca 450, Kroniki 350, Nowin ze 
św iata 302; b) polskich.niepolitycznych: P rzy
jaciela domowego razem  z Przeglądem (dodat
kiem politycznym) 1,020, Dziennika l i te ra c 
kiego 892, Dzwonka 800, P racy  570, N iew ia
sty 497, Przeglądu lekarskiego 302, Czaso
pisma prawniczego 258; c) czasopismów ru - 
ru s iń sk ic h : Słowa 1,020, W ieczornic 800, 
R°mu i szkoły 107; 8) urzędowych: K rakau- 
er Zeitung 2 i6 , Lemberger Zeitung 52 Gaze
ty Lwowskiej 200- e) Czasopisma lwowskiego 
w języku żydowskim 280 Cyframi temi nie
objęto egzemplarzy rozchodzących się na miej
scu samego wydawnictwa, oraz zabieranych 
na poblizkh;osady przez posłańców.

—  1 0  t owo i BAJARZ STARY . - P o d

a  s tra ty  obli- 
P rzy czyny wy bu-

które już “ “ " M e  dla tych,
• • 1  ” T i y!y1 czytać po W ierzchu. Bujny i Piękny druk, liczne kolorow ane ob

razk i, a nadewszystko treść  z u p e C eW*ast oso- 
w ana do pojęcia dziecinnego, a  obejm ująca nie 
tylko króciutkie p o w ias tk i, lecz bajeczki 
w ierszyki, powinszowania, zagadki i op^y s^yl 
lem jasnym i w zupełności odpowiednim swo
jemu przeznaczeniu, rokują tej publikacji naj-
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Jeżeliście widzieli niedawno przez pewne 
towarzystwo uczonych niemieckich zrobioną 
składnie a  ładnie k artę  etnograficzną A uslrji, 
niemogliście niezatrzym ać nad nią uwagi 
w tern w łaśnie miejscu, gdzie leżą Czechy. 
Nietylko większa miłość ku pokrewnemu lu 
dowi, niż ku innym plemionom składającym  
A u s tr ję , nietylko wzgląd na przodkowanie 
kultury  czeskiej przed wszystkiem i innemi od
nogami zachodniej Stowiuiszczyzny w gran i
cach cesarstw a, ale sam a naw et postać wize
runku  Czech w tym atlasie etnograficznym 
nadewszystko uderza oko. Trudno o szcze
gólniejszy widok. Czerwona barw a, k tóra  na 
karcie  przedstaw ia żywioł germ ański, opasa
ła  dokładnie zam kniętą obręczą całą krainę 
Przem ysławów i Podjebradzkich , środek je j 
tylko pozostawiając czystym, Rzecz n a tu 
ralna, iż ta  opaska nie wszędzie je s t jedno
stajnie mocną. Od północnego i południowego 
zachodu, dwie strony czworoboku, zowiącego 
się dotąd urzędowie Królestwem Cześkiem, 
przytykając do S ak so n ji, Rawarji i A ustrji 
właściwój,najbardziej zostały ściśnięte czerwo
ną barw ą niem iecką, k tó ra  też najdalej z tej 
itrony w obręby Czech w kroczyła, tak , że 
liektóre pograniczne miejscowości całkowite- 
nu zniemczeniu uległy. Od północnego i po- 
lldniowego wschodu, dwie inne strony czwo- 
riboku czeskiego, jako p rzytyk ające  <)o S zląz- 
ki i Morawy, krajów  niegdyś czysto słowiań- 
słich, dość jednak mocno dziś zniemczonych, 
niiporównanie słabićj są odgrodzone, i dążenie 
gtrmanizmu do w nętrza k ra ju  z tej strony 
sztzupłe tylko uczyniło postępy. Pomimo jed 
na:. tego, jakeśm y rzekli wyżej, jedynie sam 
śrołek Czech czystym zupełnie pozostał, 
z vyjątkiem wszakże m iast znaczniejszych, 
a  zwłaszcza stolicy, gdzie mnóstwo napływo
wej ludności niemieckiej zamieszkało. Od czasu 
nielirtunnej bitwy białogórskiej, k tó ra  sze- 
rokit w rota na la t k ilkase t o tw arła wpływowi 
niemeckiemu w Czechach, lud tego k ra ju , nie- 
oświe*,ony i ubogi , bo szlachta zamożna i 
ośw ieona albo znikła , albo do przeciwnego 
przecedziła obozu, bierny tylko mógł stawić 
odpór germanizacji aż do pierwszych la t wie
ku bio.ącego.

Lecz *to poczęli tu  pracować n a d  s o  b ą: w 
tern wyażeniu leży cała  treść  dziejów czeskich 
z la t osatnich; polityka w znaczeniu ś c istem, 
jako gra w ślepą babkę,jest u Czechów rzeczą 
dodatkoią. w  stosunku do A ustrji, Czesi 
stanowią najsworniejszy zastęp federalistów, 
w znacziniu formalnćm angielskiego w yraże
nia: „wijrna oppozycja jego królewskiej mo
ści." Stoj< na patencie październikowym, zarę
czającym antonomję krajów  składających ce
sarstw o; lalczą przeciwko patentom lutowym, 
jako tę aitonomję uszczuplającym, przeciwko 
ministerstwi Schm erlinga, jako  tych paten
tów autorovd, i przeciwko wykonawcom jego 
centralistycznych zamysłów. To treść ich po
litycznego >ziałania. Spróbowali raz wysłać 
posłów swoih do rady cesarstw a w' W iedniu; 
lecz kiedy s  ̂ spostrzegli, iż tam  nic niewskó- 
ra ją  dla swcćh celów, rozwoju w ewnętrznego, 
w tym roku dali pokój przejażdżce i pozostali 
na  uboczu.

Jeszcze mn'j, jeżeli to być może, zw racają 
Czechowie uwgi na swój stosunek do Niemiec 
w ogólności, iktórem i los dzieje ich związał. 
Czesi, z ty tu j elek torstw a swoich niegdyś 
królów własnyh, chociaż wiadomo ja k  ten 
ty tu ł próżnym był treści, dostali się jednak 
w skład rzeczy uemieckiej przy ustanow ieniu 
dziś nad grobemstojącego „B undu" frankfurc
kiego. Otoż z teg powmdu, co się niedawno mó
wiło na zjezdzie siążąt w eFrankfurcie,m ówiło 
się zarowno i o nmńeckim K asselu i o czeskiej 

ladze, i mieszkńców tej ostatniej n ieintere- 
sowac niemoże. leżeli jednak  in teresu ją  się 
tu ta j wypadkiem tjazdu, to tylko przelotnie, 
co zaraz widać wniejednostajności poglądów, 
jak a  nigdy do spaw domowych k ra ju  nie- 
wchodzi. Jedni, a do tych należą nie sami 
tylko Czesi, lecz iwielu innych Słowian, po
wiadają, że we Frhkfurcie na coś niepospo
litego się zakroiło, icz że parlam ent frank
furcki. którem u oklicznośei snadź wywinąć

do spraw  m eksykańskich. Inni znowu przy 
glądali się pilno zjazdowi, ale tylko jako  wiel
kiej osobliwości, jako  wspaniałemu w ystąpie
niu myśli niemieckiej, k tó ra  koniec końców 
powróci do krainy ideałów. Tylko dzienni
karstw o czujne na swojem stanow isku, sło
wami obwiniętemi w bawełnę tu  i ówdzie 
odzywało się z obawą , że zjazd frankfurcki 
mocniej niż dotąd kraje  słow iański może przy
wiązać do Niemiec. Zdaje się jednak , że 
te  obawy na dzisiaj są przedwczesne : przy
najmniej mało się tu  znajduje w ierzących 
na prawdę w powodzenie zagajonych reform 
związku. A ustrja  dowiodła swej biegłości 
w skorzystaniu z omyłek P ru s, a ra c z e j'd z i
siejszego pruskiego m inisterstw a, gdy wyto
czyła tę spraw ę właśnie dzisiaj. Lecz niech 
ta  omyłka,zowiąca się B ism arck, Roon i Comp. 
zostanie naprawioną, a  P ru sv  znowu do swej 
przewagi w umysłach Niemiec powrócą, i bę
dzie po wszystkich tych planach. T ak  się 
w Czechach ostatecznie na tę  rzecz zapatrują, 
a  czy słusznie, to czas pokaże.

Żywiej niż zjazd fran k fu rck i zap rzą tają  
umysły Czechów, św iąteczne a  tłum ne obcho
dy na cześć św. Cyrylla i Metodego, dotych
czas nieprzerwanym pasmem snowane. Dnia 9 
bież. mieś. K arlin prazki roił się niezm ierne-
m i  ! 1 J— '
stość

W  orszaku duchowieństwa i w ielu znakomit
szych obywateli przybył na posiedzenie bi
skup Moyses, i był powitany uroczystym  o- 
krzykiem  : „ s ia ra !"  (cześć). Po przem ówie
niu kom issarza rządowego , w ystąpił prezy- 
dujący kom itetu tymczasowego p. F ran c isc i 
z mową, w której najw iększy kładł nacisk na 
znaczenie nowej in s ty tu c ji , i przeryw any 
okrzykam i -pochw ał, zawiadomił, że cesarz 
F ranciszek -Józef ofiarował dla M aticy 1,000 
z!r„ a  biskup Moyses 2,100 złr. Z odczyta
nego następnie spraw ozdania się okazało, iż 
zaledwie wchodząca na drogę rzeczywistości 
in sty tuc ja  liczy obecnie członków założycie- 
lów 441, członków stałych 431, a rocznych 
112, ogółem 984. Liczba osób, które z ofia
ram i na rzecz M aticy pośpieszyły, przewyż
sza dotychczas 4000. Z w yjątkiem  szlachty, 
k tó ra  zaledwie kogoś w gronie ofiarodawców 
liczy, a w ogólności jako  niem iecka lub zniem 
czała, krzywćm okiem patrzy  na to  dźwiganie 
się umysłowości Słowaków, w niesieniu sk ła
dek brały udział wszystkie stany ludności 
% raj o w ij. M ienie M aticy tą  drogą zgrom a- 
dzone, w dniu o tw arcia wynosiło w gotowiźnie 
94,251 z łr .9 5  kr.: rzecz zapraw dę godna uzna
nia , jeżeli zwrócimy uw agę na szczupłość 
granic i n iew ielką zamożność ludności sło—
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dla nich się zrobi;
furcki, którem u oklicznośei 
się nareszcie dozwoli nie 
a więc chociaż ciek.wi byli cojchwila tele 
grafem przylatującycinowiu z nad M enu, po
wiadali, że niema pwodu' przykładać do te 
go przedmiotu bacznijszej u w a g i, niż np.

poświęcenia dzwonów, ulanych z darów 
piyw atnycb na utrw alenie tegorocznego jub ile
uszu. fegoż dnia w m iejscu urodzenia głoś
nego przedstaw iciela Czech Riegra, była pod 
tymże tytułem  sw. Apostołów uroczystość 
muzykalna, w której sam ych śpiewaków znaj- 
dowam się więcej niż 300. Zaledwie to się 
odbyło i przegadało , 0to znowu niedawno 
Prażanie wszyscy by i i zajęci wyprawą do Brnu 
na wielką muzykalną uroczystość świecką ob
chodu tysiącletniej pam iątki wprowadzenia 
chrześcjaństw a d > krajów  słowiańskich. W ia 
domo, iż łest na W eleb rad zic , który sto ty 
sięcy Słowian był zgromadził dla uczczenia pa
miątki ś. Cyrylla i Metodego , był tylko 
czysto religijnym obchodom. Dla uzupełnie
nia więc tej uroczystości ze strony politycznej 
postanowiono odbyć nowy zjazd w Brnie 
w dniach 24, 2o i 26 zeszł. mies. hasto 
wzięto myśl współczesnego z Wprowadzeniem 
wiary świętej wyzwolenia Słowian od propa
gandy niemieckiej, dobrze zkądinąd znanej 1 
w starych dziejach L itw y ze styczności jej 
z zakonem Krzyżowym. „Obaj apostołowio 
słowiańscy Cyryli 1 Metody,.—powiadają z tego 
powodu Narodni Listy w swoim artykule ro
zumowanym, —  szerząc pomiędzy przodkami 
naszymi wiarę Chrystusow ą słowem miłości, 
mocą p rzek o n an ia , gorącością natchnienia, 
ocalili Słowiańszczyznę zachodnią od propa
gandy niemieckiej, k tó ra  , poą pozorem sze- 
i zenia. świętej wiary , czystćj miłości i naj
szlachetniejszej ludzkości, opasała swe apo
stolstwo mieczem.... Obchodząc tę tysiącle
tn ią  pam iątkę, oddajemy cześć imieniowi dwóch 
mężów, co odwrócili od Słowiańszczyzny za
chodniej owe krw aw e miecze niemieckie, 
któremi wygubiono do szczętu północno-za
chodnie odrośle słowiańskie , k w itn ące  nad 
brzegam i morza B a łtyck iego  aż do ujścia  L a 
by ." .. Zastrzeżono jednak najw yraźnićj , iż 
uroczystość będzie czysto pamiątkową, daleką ‘ 
od wszelkich alluzij do teraźniejszości, i z trz e 
źwością pilnowano się tego program atu. 'L P ra 
gi w d. 24 sierpnia wyszedł osobny pociąg 
passażerski do Bruu, za zmniejszoną do po
łowy opłatę od miejsc drugićj i trzeciej klas- 
sy, ażeby i najbiedniejsi w obchodzie uczęstni- 
czyć mogli. Stołeczne miasto M orawy przez 
kilka dni następnych roiło się ogromnemi mas- 
sami ludności, k tóra  z samej Morawy, Czech, 
Stowaczyzny, Szląska i innych okolic na uro
czystość się zbiegła. Telegraf też miał wiele 
przez te dni do czynienia: nieobecni ze wszech 
stron przesyłali zgromadzonym pozdrowienia. 
Takiego ruchu  i życia B rn dawno niewidział 
w swych ścianach. Zaledwie to się skończyło, 
w dni następne, a mianowicie 28, 29 i 30 
tegoż miesiąca, młodzież ucząca się z Czech, 
M oraw y, Szlązka i Słowacczyzny zgromadziła 
się była na W elehradzie celem nowego uro
czystego obchodu tejże pamiątki św. C yrylla 
i Metodego, naturaln ie  w skromniejszej liczbie 
i z mniejszą niż w Brnie wystawą- D ziś mó
wią o nowych uroczystościach; ju tro  może się 
znowu dowiemy o jakiem  nowein z tejże przy
czyny zgrom adzeniu!

Ponieważ zagadaliśmy o uroczystościach, 
opiszę wara jeszcze jedną , chociaż dla jej 
oglądania wybiedz musimy niec° po za Cze
chy właściwe, do S ło w a c c z y ^ - „Czesi i 
Słowacy," ja k  tu  mówią, „nietylko są  bracia 
rodzeni, ale nadto bliźnięta,“ n ‘ezgrzeszym y 
więc, mówiąc jiospołu  o jednych ł o drugich. 
Owoż ci rodzeni bracia Czechów, d- 4 sierpnia 
obchodzili pam iętną na przysR°ść i ważną 

dniu dzisiejszym uroczystość pierwszego 
walnego zgromadzenia M aticy Słoweńskiej, za
rażonej na wzór Czeskiej ku w spieraniu piś
m iennictwa i szerzeniu oświafy w m assach,

) przez wydawanie tan ich  ksiązelc> u trzym y
wanie bibljoteki publicznej i ^  P- Zgrom a
dzenie odbyło się w Św. M artinie, dokąd ze 
wszystkicli okolic Słowacczyzny zbiegło się na 
ten  obchód około 6,000 osób- tY oczystość 
starym  obyczajem słowiańskim ,, rozpoczęła się 
o godzinie 7-ej mszą świętą, którą celebrow ał 
biskup Moyses, a  po której oput Gotczar, p rZy_ 
pomniawszy z kazalnicy o tysiącletniej pa_ 
miątce naw rócenia do wiary chrześcijańskiej, 
w gorących słowach skreślił cyw iliZaCy jne 
znaczenie obeemij uroczystości na Progu no
wego tysiąclecia. Następnie o godzinie 8-ej 
lud z kościoła katolickiego udał się do św iąty
ni ewangelickiój, gdzie również uroczystego 
słuchał nabożeństw a, po któróm ogiomne t łu 
my sypnęły się ku domowi, wybranemu na 
walne zgromadzenie M aticy, budową,
przystrojoną w kw iaty i wieńce, powiewała 
ogromna biało-błękitno -  czerwona chorągiew 
z napisem: „Spas lud swój Hospodine!" (zńaw 
Ind twój Panie),a nad głównem wejściem świe- 
tniało otoczone chorągwiami barwy narodowej 
godło M aticy : w polu czerwonem trzy  pa
górki błękitne z podwójnym białym krzyżem .

rezesa i członków komite-

ROZMAITOŚCI.
Przed kilku m iesiącam i pochowano Ho

racego W erneta, tego,jak g0 francuzi nazywa
li, Dumasa malarstwa; nie(jaw no znowu um arł
a rty s ta , którego żywą w yobraźnię i wielkość 
pomysłów i stylu porównywano do W ik to ra  
Hugo. Eugenjusz Delacroix um arł z wycień
czenia sił, wówczas, kiedy spodziewano się od 
niego wiele jeszcze nowych utworów. F e rd y - 
nand-W iktor-Eugenjusz Delacroix urodził się 
w Charanton-Saint-M orie dnia 26 kw ietnia 
1799 r. Ojciec jego był członkiem konwencji 
i syn odziedziczył po nim nieugięty ch a ra k te r  
i ognistą  duszę. Jeden z niewielu rozbitków  
losu, został m inistrem  dyrektorjatu, prefektem 
w M arsylji, potem w Bordeaux. W iek dzie
cinny E ugenjusza obfitował w wypadki, połą
czone z niebezpieczeństwem życia. Najprzód 
zapaliła się kołyska jego i tylko co się nie u- 
dusił w kłębach dymu; potem o tru ł się zieloną 
farbą i zaledwo zdołano go uratow ać; wkrótce 
potem udaw ił się pestką  winogronową; po--  «  , ■ -w-x ,  4 vv 1 fc- I  ^  T I ł U l /  I v I I  v  TY ^ \

tu  M aticy. I rezesem  jednogłośnie obwołany zo- j tćm znowu bawiąc się szablą b rata  swego ofi-
sta ł ks. biskup Stefan M oyses; na w ice-prezy- cera ścisnął gardło rzem ieniem  i tylko co się

nie udusił; w końcu biegając koło portu w 
M arsylji wpadł do wody i stam tąd pół um arłe

denta był powołany p. Francisci,lecz gdy się in
nemi obowiązkami wymówił i gdy p. Daxner 
także urzędu tego nieprzyjął, obrano d ra  K. 
Kuzmanego. Gdy wybór dalszych członków 
kom itetu został ukończony, mianowano osobną 
deputację, mającą udać się do W iednia dla 
złożenia podziękowania cesarzowi za zatw ier
dzenie ustaw  i wsparcie pieniężne M aticy. 
Po załatw ieniu kilku rzeczy pomniejszych po
stanowiono dalej prosić cesarza o zatw ierdze
nie ustaw y M aticy w takiem  brzm ieniu, ja k  
była pierwotnie urzędom przełożoną; w reszcie 
obrano „Pesztbudinskie Y iedom osti," za sta ły  
organ insty tucji, a  p. E . Krczmerego m iano
wano księgarzem  M aticy. Zgromadzenie ro 
zeszło się wśród okrzyków o godz. 4 -ej po po 
łudniu; dnia zaś następnego kom itet M a'icy  
odbywał już swe pierwsze obrady, z których 
zapraw dę wiele pięknego wyrośnie kiedyś dla 
Słowaków. Kto się przypatrzył mnogim owo
com dobrego, przez M aticę Czeską wypielę
gnowanym, ten  o przepowiedni naszej an i na 
chwilę niezw-ątpi. W id zą c  je , niedziwimy się 
, owa m’ zo w szlachetnym  zapędzie mia s t o  
sw. M arcina, k tóro  przytułek  dało M aticy, 
nazywają te iaz  „Betleemem narodowego ży
wota Słowacczyzny." (D. n.)

Braci
DOM ZLECEŃ 

Chotomsiich i Koronowicia.
Królewiec, 1 października.

Geny zboża od ostatniego spraw ozdania na
szego jeszcze nie poszły w górę, a  naw et cof
nęły się, chociaż ze sprawozdań angielskich 
w ynik a, że o 10  m iljonów  sze fłi p szen icy  m niej 
do A n g ji dow ieziono w 8  m iesiącach  r. b. an i
żeli w tym że samym cza s ie  roku zeszłego, a 
mimo tego ceny zeszłoroczne o 2 6 ^ j  sg r. przy  
pszenicy na szefiu, czyli o 6 rs . na beczce n i
żej w tym roku, aniżeli w roku zeszłym o te 
czasy; w 8 m iesiącach r. z. 29,179,834 szefli, 
w roku  bieżącym 19,179,834 dowieziono do 
A rglji. Położenie to nienormalne je s t tylko wy
nikiem niepewnych stosunków politycznych, 
przed którem i spekulacja tćm je s t trwożliwszą, 
im groźniejsze chm ury na horyzoncie. Jak  spo
radyczne objawy chwilowego podniesienia się 
cen  są wywołane dla zaopatrzenia potrzeb miej
scowych, ale zarazem  są dowodem , że jak  
najm niejszy ruch w handlu nie ku zniżeniu 
się ma, tak z drugiej strony, gdy ceny gdzie 
niegdzie się cofną, nie dowodzi to wcale nicze
go innego, ja k  że przy braku  chęci do kupna, 
chcący sprzedać koniecznie większą ilość zbo
ża robi dla konieczności ofiarę. Te fluk tua
cje są do ocenienia rzeczy wistego stanu  rzeczy 
pobieżne, —  główne zaś za podniesieniem cen 
przem awiające przyczyny są: na kontynencie 
k lęska nadzwyczajnego nieurodzaju na 1400 
miii kw adratowych w W ęgrzech, dla ratow a
na  których od głodu rząd austrjack i k ilka
dziesiąt miljonów nadzwyczajnej pożyczki za
c iąg a ł nieustająca wojnaStanów zjednoczonych 
północnych z południowemi w Ameryce. J e 
żeli zatem W ęgry , które za 100 miljonów w y
woziły, obecnie około 50 do 60 miljonów zboża 
zapotrzebują, natenczas export do Anglji o ty
le się zmniejszy, a s ta ty styka  nam dowodzi, 
że i w najobfitszych latach, Anglja jedną 
trzecią  swej konsumpcji dowiezioną mieć m u
si, bo nie je s t w stanie się wyżywić.

Geny wełny we W rocław iu są  jednostajue, 
polskie jednostrzyżne 65, 68, 71 ta l. Do bu
dowania kolei białogrodzko- czczewskiej to 
w arzystw o  Anglików potrzebny k a p ita ł’wy
kłada i m inisterjum  już konsens udzieliło.— 
la k  ta  kolej, jak  i tyle innych na północy 
ł i u s  budujących się, mianowicie z Królewca 
do Piławy, do Torunia, na E tk  ku Grodnu, 
z W y stru c ia  do Tylży i Kłajpedy, a wszystko 
kapitałam i angielskiem i,—  ilość znaczną ka
pitałów wt kraj wprowadzi, które nie mogą po
zostać bez wpływu na eeny produktów rolni
czych, a  że te  ostatnie nie mogą być pomnaża
ne tak  dowolnie ja k  pieniądz, przeto oczywi
sta, że pieniądz stanieje a  produkt się podro
ży. P rzy  wytężonej pracy społeczeństw w po
koju zostających do coraz większego ponmoze- 1 
n ia  bogactwa, —  któ ra  to praca kopalniami 
złota w coraz większej liczbie znajdującemi 
się i budową kolei, szybko sunie się naprz , 
produkcja zboża i mięsa w krajachinajw  ęcćj 
wywożących produkta te przez wojny wj mie

nione i nieszczęścia posuchy, nag e p rzerw ana 
w postępie swoim, stanąć niebawem m usi choć 
na czas krótki. W  disproporcji do kapita łu  w a r
tości potworzonych,! przychodzimy do tego prze- 
aiipni'. k-tórc wyższe mi cenam i zboż się roz- 

riacono na giełdzie naszej:
za becz. litew. 

rb. kp. r |,.
Pszenicy jasnćj . . 19—30 17— 10

silenia, które 
pocznie

go wyciągnął jeden m ajtek. P rzyszłą sławę 
jego przepowiedział mu jeden w arja t w M ar
sylji. Zatrzym a! on na ulicy niańkę z dziec
kiem i rzekł: „Będziesz znakomitym człowie
kiem, będziesz wiele pracować, spotkasz wielo 
przeciwności." Otoż j w' samej rzeczy ma
jąc  lat dziewięć, Delacroix w stąpił do liceum 
cesarskiego, gdzie G ericau lt kończył kurs. 
W niedzielę zaprowadzono go do muzeum Na
poleona. Były tam  arcydzieła W łoch, Hisz- 
panji, Hollandji, obrazy które koleją zwycięztw 
przeszły do F ran c ji. Utwory Rafaela, Ruben- 
sa, Tycjana, T in toretto  tak  go zachwyciły, że 
wychodząc z muzeum był już  malarzem. M a
jąc  lat 18, uczył się w pracowni G uerina, któ
ry  go nie lubił za romantyzm przebijający się 
w słowrach i postępkach młodego człowieka, 
za nieuznanie prawideł i postanowień akade
mickich będących wówczas w modzie. W  r. 
1822 postał na wystawę swój pierwszy obraz 
„D ante i W irg iljusz ." Obraz ten okrył ju ż  
go sław7ą. T hiers, był wówczas jeszcze m ło
dym dziennikarzem i w „C onstitu tionel" po
św ięc i ł  cały a rty k u ł genjalnem u malarzowi 
Jednakże wyznawcy klassycyzm u zaczęli go 
ganić. Mówiono, że Delacroix przesadza wy
razy uczuć na  tw arzach, że niezna anatom ji 
i że ta len tu  jego w ystarczy tylko na jeden 0- 
braz i że potćm nic już  więcój nie stw orzy. 
M alarz odpowiedział „R zezią w Scio." Znale
ziono w utworze tym wiele dzikości, ale na j- 
zaw ziętsi krytycy zmuszeni byli uznać ta len t 
młodego m alarza, który szedł śmiało naprzód, 
niezw racając uwagi na  przeciwności, k tóre  
mu w arja t przepowiedział. E ugenjusz s ta ł 
się w krótce głową nowej szkoły, a  kiassycy 
chcieli zam knąć dla niego drzw i wystawy. 
Chciano też wpoić w niego dojrzałe myśli, ale 
on zwykle odpowiadał: „N ic na świecie nie 
zmusi mnie kłam ać i patrzeć na rzeczy tak  
ja k  chcą drudzy." Z takim  charakterem  żyć 
było ciężko, a r ty s ta  jednak nie rozpaczał. C ią
głe napaści dodawały mu bodźca i Eugenjusz 
wkrótce wymalował: „Ś m ierć  M arino F a lie ro "  
„Śm ierć Sardanapala", „K ard y n a łaRichelieu" 
i wiele innych. Kiedy w rzeczy samej doszło 
do tego, że zamknięto przed nim drzwi w ysta
wy, Delacroix zaczął rysować litografje. Zbiór 
litografij tych bardzo je s t  te raz  drogim i rzad 
kim. W  nich odbija się ch a rak te r i ta len t 
wielkiego artysty . On to odrysowat illu s tra -  
cje do F a u s ta  i s ta ry  Goethe rzek ł: „Odmlo- 
dniałem, patrząc na te  ry su n k i."  Zaszły lip
cowe wypadki, rzeczy się zmieniły i rząd za
mówił u Delacroix dwa obrazy „B itw ę przy 

i Jem appes 1 Yalmy", to je s t  apoteozę króla 
j obyw atela. Syn członka konwencji wymalował 

zupełnie co innego i obraz ten schowano w n a j
ciemniejszy kąt L uw ru, a  malarzowi zapropo
nowano jechać doMarocco z postami udającymi 
się do tego kraju. Dla drugich podróż ta  by- 
łaby wygnaniem, ognista wyobraźnia D elacro
ix pragnęła widzieć nowych iudzi, k raj nowy 
i wycieczka ta  s ta ła  się marzeniem jego. Kraj 
dziki, fantastyczne ubiory, upały, oryginalne 
życie, roskoszna przyroda, wszystko to zrobiło 
na  nim tak  silne w rażenie, że do śmierci nie 
mógł zapomnieć Marocco i nie chciał nawet 
być we W łoszech. Delacroix studjował typy 
koni, lwów i zw ierząt, które w obrazach jego 
odznaczają się życiem, ogniem, wspaniałością. 
Pomimo przesądów muzułmanów,.udało mu się 
naw et zdjąć kilka ich portretów . W  obra
zach „K aw alerja M arokańska", „ I  otyczka ka- 
walerji arabskiej", konie również ja lt i jeźdźcy 
t. hną życiem; w obrazie „K aro l Ś m iały  pod 
N ancy" widoczne wysilenie konia, s tara jącego  
się wydobyć z bagna. _ W  „bitw ie pod T a ib u r- 
giem" koń Ludwika sw. dum nie stoi na cia
łach nieprzyjaciół. Kon AttylU  groźny i s t r a 
szny jak  pan jego. VV „Polow aniu na lw y" 
zwierzęta oddychają 1 żyją, słowem wlat W8zę_
dzie życie, o g ie m  en erg ję , k tó rą  miał w du-
szy. wr c w szy % M arocco, Delacroix pręd
ko skończył: „K arola V  w klasztorze św. J u -
m i r  Ba“ ’ „W ese le  w M arocco" i wie
je innych obrazów. Prócz tego wymalował 
sufit w L u w rze  i dekoracyjne obrazy w ra tu -  
sz,d  N a w ystaw ie londyńskićj było wiele je -  
^9 obrazów, Anglicy zachw ycali się nad nim 
i porównywali go do Shakespeara. Był nadzw y
czaj czynnym. P racow ał dzień cały, nikogo 
nie przyjmował, pracował nie dla pieniędzy, 
nie dla sławy, lecz dla tego, że riiemógl nic 
malować. M yśl jedna go zajmowała: jak  go 
ocenią po śm ierci. Za życia o nic się nie s ta 
ra ł. Nie myślał o sobie. Cóż dziwnego, że si
ły jego się wyczerpały, że um arł z wycieńcze
nia. K ochał tylko sztuk i piękne i ubolewał 
nad m alarzam i, którzy się żenią, a  tem przy-
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• .  :a  Sob ie nieuniknionych kłopotów i nie- 

r L i e m o o ś c l  życiowych. Zyt j a k  pustelnik, 
n iczćm  się nie rozrywał. Miał dwa medale i 
o rd e r  legji honorowćj, ale pierwszy o te'm za
pomniał.  Delacroix zajął w r .  1857 miejsce 
D ela rocha .  Pisał doskonałe a r ty k u ły  o s z tu 
ce do „R evue  des deux Mondes“ , był pięknie 
wykształconym, mówił porywająco, t ru d n i ł  się 
polityką, l i teraturą , muzyką, mógł bye dobrym 
dyplomatą, mówcą, pisarzem, lecz pozostanie 
nieśmiertelnym a r ty s tą  malarzem, k tó ry  s tw o
rzył nowy rodzaj, nową szkołę. G łówną c h a 
rak te ry s tyką  jego utw orów  je s t :  żywość wy
obraźni i dla tego dram y, k tó re  p rzedstaw ia  u-  
derzają widza. L ub ił  p rzeds taw iać  k rew , łzy, 
nieszczęścia, rozpacz b itwy, śmierć, w szystk ie  
okropności, a  rzadko  m alował w iejskie widoki 
lub kwiaty. P rzyrodę naw e t  m alował nie ta k  
jak  ona je s t .  Obrazy jego oświecone są  zwykle 
łuną, lub burzą , lub też  pokryte mgłą i obło
kami, k tó re  w n a tu rz e  rzadko  widzieć można.

—  Je d en  z na juczeńszych  i najpraktycz-* 
niejszych oficerów angielsk ich  Bedford Pim, 
ogłosił nowy plan w ybudowania kolei żelaznej 
przez ś rodkow ą A m erykę .  N a  oceanie Spo
kojnym d roga  się zacznie w mieście Realejo, 
skończy się w Gorgon-bay nad  A tlan tyk iem . 
Kulej t a  m a przebiegać przez m iasto  Leon, 
s ta ro ż y tn ą  stolicę N ikaragu i ,  przez Monaguz, 
n a  d ru g ą  stronę rzek i T ip itapy ,  brzegiem j e 
z io ra  INikaragua do m ia s te cz k a  M iguelity  i 
w  końcu do zatoki G orgon-bay, k tó re j  je szcze  
n a  mapie znaleźć niemożna, gdyż sam  Pim  j ą  
odkrył.  M iasta  nadbrzeżne złączone będą 
z wyspami usianem i n a  tym brzegu , a  więc 
parosta tk i będą mogły podpływać i ładować to 
wary w prost do wagonów. Miejscowość tam 
prześliczna, roślinność bogata, ziemia urodza j
na poprzerzynana rzekami, u s iana  palmami 
i kw ia tam i.  Kolej t a  kosztow ać będzie 900 ,000  
funt.  sz t.  W  ogóle jednak  liczyć można, że 
wyjdzie na  ca łą  drogę 1 ,000,000 funt.  szt. a  
przynosić będzie dochodu do 20°o. Rządy  N i
k a r a g u a  i Moskitosów dają ju ż  kompanji 400 
tysięcy  ak ró w  ziemi bezpłatnie. T echn iczna  
część robót, zastosow ana będzie do w ynalazku  
p. Griffina. W  kolei tak ić j  n iema d rew n ia 
nych  podkładek. J e s t  to tan i  sposób budowy

i zrobiono ju ż  t a k ą  kolej z A leksandrji  do K airu .
— P ew ien  oficer z N ew -Y o rk u  opisuje n a s tę 

pny wypadek w C o u r r i e r d e s  E t a t s -  
U n i s. „O d początku  wojny znałem dobrze 
pewnego R ichardsona . Kiedyśmy byli w B a l
tim ore ,  człowiek ten ,  j a k  zwykle, przyszedł 
do obozu naszego, śp iew ając  i sprzedając  
piosnki. M ia ł  la t  50, długą  blond brodę, 
i głos nadzwyczaj dźwięczny i miły. W s z y 
stk ie  półki arm ji  P o to m ak u  znały go do
brze. R ozw ese la ł  zwykle żołnierzy, k tórzy  
w ra z  z nim chorem śpiewali.  W  F re d e r ic k -  
Gity dowodził j e n e ra ł  P locum. N a R ichardso
n a  padły podejrzenia o szpiegowstwo. D w a 
raz y  był ju ż  a resz tow any  —  lecz zręczne od
powiedzi ra tow ały  go. W  końcu, podejrze
n ia  te  t a k  wzrosły , z powodu zeznań k i lk u  żoł
nierzy i k i lku  n ie jasnych  okoliczności,  że po
stanowiono zm usić go do wyznania  prawdy. 
T u  nas tępu je  scena t a k  dzika, iż zdaje się 
nam, że czy tam y o wypadku, k tó ry  się zdarzy ł 
w barbarzyńsk iem  kró les tw ie  Dahomey lub 
Borneo. W sadzono  go n a  konia, związano 
w ty ł ręce ,  okręcono m u powróz koło szyi i 
kiedy koń  s ta n ą ł  pod drzewem, powróz przy
wiązano do gałęzi a  konia  nag le  popędzono. 
Nieszczęśliwy wisia ł tak*pół godziny, lecz po
mimo to, nic nie odpow iada ł—  nie p rzyznaw ał 
się. Powieszono go po r az  drugi.  S t ra c i ł  zm y
sły, i kiedy przywrócono go do życia, zaczął 
mówić. Za trzeciem  powieszeniem w yznał wszy
stko .  Poczem powieszono go osta tecznie .  Cia
ło wisiało przez 5 dni, potem zdjęto j e  i pocho
wano. P rz ed  odcięciem powrozu widziałem 
ja k  ja k iś  mężczyzna zbliżył się do t ru p a  i 
s ta r a ł  się odciąć nożem kosm yk włosów, lecz 
kiedy m u się to nie udało w yrw a ł  g a rść  wło
sów nieboszczyka .“

 N ajtańsze  pocztowe m a rk i  są  fran-
cuzk ie  n a  1 cen tym a. N adroższe m a rk i  z n a j 
d u ją  się w Kalifornji (21 fr .  m arka ) .  N a jp ię 
knie jsze m ark i  są  w Szkocji,  potem we F r a n 
cji i w Grecji. N ajb rzydsze  są m ark i  belg ij
sk ie  i ang ie lsk ie  n a  l - n  penny. N ajw iększe  
m ark i  są  w Syberji a  najm niejsze w Meklem- 
bu rg -S chw er in  z wyobrażeniem głowy wołu. 
Z w izerunk iem  królowćj W ik to r j i  j e s t  40  
rozm aitych  m arek .  P odajem y te  szczegóły

dla  zbieraczów m arek . N ajba rdz ie j  dziś po
szuk iw ane  m ark i  są  z wyspy Bourbon, z N°- 
wej;Kaledonji,  z Hiszpanji, P or tuga l j i .z  ang ie l
skiej G uyany  i z ziemi V an  Diemen. M a rk i  
z W y s p  S andw ichsk ich ,  z N ica ragu i  i z F i l i 
pińskich  ja k o  też  i byłego k ró le s tw a  W łoch  są 
rza d k o śc ią .  T eraz  znowu ojciec św ię ty  zmie
n ia  m a rk i  pocztowe w swem państw ie,  a  więc 
daw nie jsze  m ark i s ta n ą  się dla lubowników 
drogą pam iątką .

— A l t a  C a l i f o r n i a ,  dziennik wycho
dzący w San  F ranc isco ,  opisuje  nas tępny  w y
padek. P an i  Gerrisch, p rzybyła  do S an  F r a m  
cisco odwiedzić swoją rodzinę. Po k ilkodnio
wym ta m  pobycie w ra c a ła  do D evrer-C lty ,  
gdzie m ieszkał  jej mąż. W  dyliżansie, k tó 
rym je ch a ła  w raz  z dzieckiem swojem.byt tylko 
jeden  podróżny. Gdy u je ch a l i  mil k ilka ,  n a 
gie napadli  n a  nich Ind jan ie .  D w a w y s trza ły  
położyły t rupem  podróżnego, k tó ry  wypadł z 
powozu n a  ziemię, i z ran iły  woźnicę, k tó ry  u-  
m ie ra jąc ,  trzym ał je szcze lejce. Konic pobie
gły galopom, a  Ind jan ie  s t rze la l i  c iągle do od
dala jącego  się powozu. Szczęściem żadna  k u la  
nie d rasn ę ła  P. G. O dw ażna  ta  kobieta  nie 
t r a c ą c  przytomności, chow a pod ław kę  dziec
ko swoje, otacza j e  poduszkam i, ażeby od kuł 
ochronić, dostaje się cudem ja k im ś  wśród 
gw iżdżących  w około ku l na  kozły, ch w y ta  
za  lejce i zmusza konie do ciągłego galopu. Milę 
ca łą  konie biegły ta k  szybko, że ledwie ziemi 
dotykały ,  w tern powóz się nagle za trzym ał.  
Koń zraniony pierwszą k u lą  z powodu u t r a ty  
k rw i  padł. P . G. nie t r a c ą c  przytomności wy
skoczyła  z powozu i ju ż  m ia ła  odciąć lejce, 
ażeby n a  zdrowym koniu uciec z dzieckiem 
konno,' gdy w tern postrzeg ła  na  przeciw sie 
bie zbliżający się dyiiżans wschodni, pełen po
dróżnych. ind jan ie  n ieczeka jąc  długo uc ie 
kli, a  P- G. odpocząwszy po t ru d a c h  i w zru 
szeniu  szczęśliwie wróciła  do męża.

_  P ew ien  badacz n a tu ry  dowodzi, że k w ia 
ty  nieomylnie przepowiadają deszcz lub pogo
dę. I  ta k  Kurzy-ślep , czyli jak  nazyw am y 
inaczej rnokrzyca może być najlepszym baro
m etrem . J a k  ty lko k w ia tk i  je j  w iędną przez 
k ilka  godzin tylko, deszcz będzie padał.  Jeże li  
mały ten  k w ia tek  j e s t  napół przym kniętym ,czas

będzie dżdżysty; jeżeli zupełnie zam knię ty  lub 
k ry je  się w swój k ielich, niech podróżni zao
p a t ru ją  się w paraso le  i płaszcze. Za zbliże
niem się burzy,  koniczyna kurczy lis tk i.  T u 
lipany i k i lka  innych kw ia tków  żółtych zam y
k a ją  się przed deszczem. Pew ien rodzaj d z ik ie 
go szczaw iu podw aja  l is tk i  przed burzą .

— P ew ien  ro ln ik  z H olsz tynu  odkry ł jakoby  
nowy sposób uchronien ia  kartofli  od gnicia. 
P rz ed  zasadzeniem  płucze j ą  w chlorowćj wo
dzie i suszy na  słońcu. Od czasu  j a k  to robi, 
to j e s t  od la t  t rzech ,  m a  zawsze zdrową k a r -  
toflę.

— Młoda i p iękna pani Neufbourg, synowi
cą  j e n e r a ła  B e rt ie r ,  k tó ry  j e s t  te ra z  w Mexy- 
ku,  da ła  dowody odwagi, wchodząc na V i- 
g n e m  a l e ,  najw yższą  górę we francuz- 
kich P y re n ea ch .  Droga- t a  t a k  je s t  pełną 
przejść niebezpiecznych, że podróżni mający 
najzim niejszą krew, nie zaw sze doprowadzali 
p ro jek t  swój do sk u tk u .  P an i N. j e s t  t rze c ią  
kobietą, k tó ra  te j  sz tuk i  dokazała.  T o w arzy 
szył je j  wT tój wycieczce p. L am arq u e ,  te n  sam 
przewodnik, k tóry  w prow adził  n a  tę  górę księ
żnę B erry ,  a  później księcia N em ours .

—  W  Pam pelunie uciek ł  lew z m enażer j i .  
Po drodze zran ił  1.5-tu ludzi,, z k tórych  tro je  
umarło. W p a d ł  potem do rzeźu ika  i z w ście
kłością rzuc ił  się n a  mięso. Roztropny  rzeź- 
nik zam kną ł swój sklep  i pobiegł po k la tkę .  
P rzysun ię to  j ą  n a  miejsce, gdzie były drzwi, 
i kiedy nasycony  lew chc ia ł  wyjść, zna lazł się 
w k la tce .

— Dnia 20 sierpnia, pisze 1 e T e m p  s, na  
szczyt J u n g f ra u ,  wysoki n a  13 ,653  stóp, w e
szło t rzech  odważnych tu ry s tó w .  Co najdziw 
niejsza, że między niemi była kobieta. P an  
W i n k w o r t h  z żoną i pan U t t e r s o n ,  
Anglicy. O 9 - tej z ra n a  przed ich okiem roz
toczył się cudowny widok, w ynagradzający  za 
trudy ,  k tó re  przenieśli. P ierw szy  r az  weszła 
n a  tę  górę kobićta; i w rzeczy samej na tak i  
krok mogła się tylko odważyć A ngielka. Do
tąd  pięć raz y  ty lko  dotknęły  ludzkie stopy 
szczy tu  te g o —  a  p ie rw szą  podróż odbyto zale- 
dwo w roku  1812.

I —  Niedawno zrobiono w wiosce V  i e i 1 
, we F ra n c j i ,  n iedalego N oirm outie r ,  c iekaw e

O B l H B J I E H I f l .
OtTj BajieHCKaro ryCepHCKaro npaaneHia W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż 30 

o6T>HBJiaeTCS, h to  30 uncjia ceuTaOpa cero  września bieżącego roku, w izbie posiedzeń  
roąa, i/b npacyTCTBiu ero Gy/tyn. nponaBOAUTt- onego odbędzie się  licytacja z prawnym we 
c a  Topra cm y3aKoueHHOK) upesT, Tpa ahh nepe- trzy dni przetargiem na dostarczenie od 1 sty- 
TopjRKoio, Ha iiocTUBKy ct> 1-ro imnapa 1864 r. cznia 1864 do 1 stycznia 1865 roku gotowej 
no 1 BHBapfl 1865 roąa roTOBoń miiToń ap ec- uszytej aresztantckiej odzieży i obuwia dla u- 
TaHTCKoń oąe*AH u oGycii, /yia cogep*am nxcH  trzy m ywanych w turmach gubernji wileńskiej 
bt> ocTporax-b liiueHcKoń rySepHiu apecran- więźniów; życzący należeć do takowej i przy- 
tobt, ; ajih tero  jse-aaiomie ynacTBOBaTt bt> jąć  dostawę tę  na siebie no mocy niżej poda- 
OHbix'b u npuHHTb nocTaBKy 9Ty Ha ce6a , Ha nych.w arunków  (Kondycij) raczą zgłosić się

O G Ł O S Z E Ń

orHOBauia n u *e nponHcaHHbix-b ycJioBift (koh- 
Auqifl) QjiaroBOJiai-b HBHTbca B-b cie npaBJieHie 
Ha 03HaueHHbie cpoKii, Bb KOT.ipbie ct> 12 ua- 
coB-b yTpa, Syąyrb  npHHUMaeMbi u saneHaTau- 
Hhia oB'bHBJieuia c i  3aK0HHMMU 3a.roraMH, co-
rjiacHo 1909 u 1910 u uowifc/tyfomim cTaTefl 
X t. Cb. 3au. Tpaaią. i. 1 (tmą. 1857 r.)

K  O  H  A  H  I* I H
CocTaB.ieHHŁia B-b Bu.ieHcKOM'i, noiieuHTOJiŁ- ułożone w  wileńskim opiekuńczym nad

do tegoż rządu  n a  te rm in a  w skazane ,  w k tó 
ry ch  od 12 godziny z r a n a  będą też  przyjmo
w ane  d ek la rac je  z p raw nem i ew ikcjam i,  zgo
dnie z a r t .  1909 i 1910 i nas tępu jącym i a r t .  
T .  X , zb. p r .  cyw . cz. 1. (wyd. 1857 r.) .

K O N D Y C J E

h o m t > o  TtopbMax-b K o m u t c t -Ł Ha noc'taBKy ape- 
CTailTCKofi UlHTOft OgeJKAbl H oGyBH BT> ocTpo- 
ru Ba.tcHCKoń ry6epHin, ąaa MtcTHHXT. ape- 
CTaHTOBi), cpoKOM-b cm 1 flHBapa 1864 no 1-e 

HHBapa 1865 roAa.
1) IIoApHAHHK-b o6fl3aHrb AocraBJHm. ape- 

cTaHTiByw oAe»Ay no paaptmeniflArb FyGep- 
C K a ro  IIoneHHTeJibHaro o TroptMax'b KOMHTeTa, 
Brb c.r&ACTBie iipeACTaB.ieuifr ytoAfibixn TiopeM- 
Hbix-b oTA taeuiń, bt> B-feAtnie K O M H T eT a, c x o a -  
ho cb  06pa3qa.Mi1, no qtHaM i> ońbHB.iCHHBiMb 
3a KajKgyio Beiąb nopo3Hb, 
enx'b Beiąeń cocTaBjmerh,
Ka SBMHfln, manna .tŁ th h u , pyKamiqbi noataH - 
Hbia c-b BaperasiH , p y 6 a x a , GpioKH cyKOUHbia; 
nopTRH x o j u q e B b i a ,  no.iymyooKi,, Ka<i>TaH'b cfb 
nO H C O M b, K OTbl, OHyHH CyKOHHblB, IlO pTflH K U  h
MkuioKb; a.\h  tfieHmHH-b : Kanxypm, nJiaroKb, 
pyKaBHgbi cyKOHHbia, j y 6 a x a ,  H>6Ra cyKOHHaa, 
io6Ka jTBthh h , m y 6 a , K a^T aH i cm noacoM b, ko
t w , oHysm cyKOHHbia, nopTanita n MkmoK-b.

2) IIoAPBA'tBK'b o6fl3aH'i. no TpeOoBaHiaMm 
HauaJibCTBa AocTan«iflTb BbimeoBHaueHiiyio oacjk -  
A y  h oSyBb, cto jib k o , ckoabk o h u a o S h o c t l  b o -  
c ip e S y e T b , n o  ątH aM b, oSbflcneHHW M b B-bKon- 
T p a K i f i .

3) am  coAepffiamaxcn Bb ro- 
poAOBbixb ocTporaxb apecxaHTOBb roTOBaa 
0A e*A a * o6yBb, 6yAeTb CBiiAtTe.ibCTBOBaTLca 
npoTHBy o6pa3qoBb , Bb KOMHTeTfi o Tiopb- 
Maxb, Bb npucyTCTBiit naaHaueHHaro OTb r-n a  
Bt'qe-npe3HA«ttTa HanajibHBKa rySepHiu A“ pe- 
KTopa KOMHieTa, a nocJifi aaK-teliMenia ocońbi- 
mh mTeMne^flMH OygeTb BbigaBaeMa i i o a p h a - 

MHKy, am i AOCTaB.teHia Ha MtCTo; Bb i i p h h h -

turmami komitecie na dostawę aresztan- 
ckiój szytej odzieży i obuwia do turem 
guberni wileńskiej dla więźniów miejsco
wych, od 1 stycznia 1864 do 1 stycznia 

1865 roku.
1) L iw erant powinien dostarczać odzież a- 

resztancką z rozw iązania gubernjalnego opie
kuńczego nad turmami komitetu , w  skutek  
przełożeń powiatowych turem nych wydziałów  
pod zarząd komitetu, zgodnie z wzorami, po-

nojiHbin rapiiHTypb dług cen ogłoszonych za każdy objekt pojedyń- 
AJifl MViqHHb: man- czo; zupełny garnitur tych  rzeczy dla męż

czyzn składa się : z czapki zimowej, czapki 
letniej, rękaw ic skórzanych z wójłokiem, ko
szu li, spodeń sukiennych, gaci plótnianych, 
kaftana z pasem, chodaków, onuczek sukien
nych , onuczek płóciennych i worka; dla ko- 
bićt: kaptur, ch u stk ę, rękaw ice sukienne, ko
szulę, spódnicę sukienną, spódnicę letnią, fu
tro, kaftan z pasem, chodaki, onuczki sukien
ne,'onucze płócienne i worek.

2) L iw erant powinien podług w y m ag ań  
zw ierzchności dostarczać rzeczonej odzieży i 
obuwia ty le, ile będzie potrzeba, podług cen w  
kontrakcie.

3) D ostarczana dia utrzym ywanych w tu r
mach m iejskich odzież i obuwie, będzie się 
sprawdzać ze wzorami w kom itecie nad turma
mi, w  obecności delegowanego od p. w ice-pre- 
zesa  naczelnika gubernji, dyrektora komitetu, 
a po ocechowaniu onej osóbnemi sztęplam i bę
dzie wydaw ana liw erantow i dla dostarczenia  
na m iejsce; z przyjęcia takowych przedmiotów, 
liw erant otrzymuje w powiatach od wydziałów

no HaAoCnocTH, no He nanbe Bb Teueniu oaho- 
ro Mficana, a-ih nero AO-tffieiib HMfiTb HUBce- 
rąa 3anacb, ne AkJiaa Maatfimeft ocTauoBKH Bb 
Hcnojmeniii TpeOooaiiift.

6) Ecjih noApaAHUKb TpeóyeMaro Bb iuikoc 
.iihóo Mt.cTO KojumecTiia oAeaiAbi h * oóyim Bb 
iiasnauenHŁiń iioaiihckoio cpoKb, ne iiocTannri,, 
nu u aie nocTaBJiaeMaa Kb ciuiAkre.n.CTBy u ań - 
Aena OyACTb ueroAHOio a-ih ynorpeO.ieniii n .iu 
c b  o6pa3qaMH «e cxoauoio, to  raKOBaa oAeasaa 
ii ońyBb OyAOTb BaroTOBjtaeMa na  c u e r b  sajiora  
iiOApiiA'iuKa, a  Bb c.iyaafi /i.a.ii.nt.fiineit u sa  
ciiMb BeucupaBiiocTH, no oroMy upeAMery, ry -  
6epHCKiń o rwpbMaxb Konin-em, Biipau-t 6y- 
AeTb ycTpaHuib nocTaBimuia OTb noApafla n 
npegocTaBUTb nocTanny Apyrony; Kanie aie o t t .  
cero  iipoii3oiłAyTb yńbiTKH, ońpameiiŁi Oy/tyrb 
Ha iipeACTaiuemibie 3a.torn.

7) 3a npeACTaB.ieHie nocTaniui apecTatiT- 
CKiixb i eiqeft itb Teneniu Tpexb akTb, nocxan- 
mHK-b oCasanb U3b generb, o t b Kasuw noay- 
Hae.Mbixb cAt.iaTt ycTymty Bb uo.ii.3y oGiąe- 
CTBa 0 TK>pi)MaXb.

8) noAPHAiHKb oGasaTO-iŁCTBa cnoero ho 
HMfieTb npaaa iiepeAaBaTb ApyroMy, Gesb co- 
raacia Ha to  ryóepiicKaro KOMUTera, u Bb cjiy- 
uafi cMep™ iioAPHAHHKa , nocTaBKy no koh- 
TpaKTy oAeaiAW u oOyBU ao .ih ih łi npoAo.ia;aTf, 
HaC.lfiAHHKII, U BO BCeMb no KOIITpaKTy OTB1.T- 
CTBOBart, ne TOJU.KO npeACTau.ienuHM'i) 3;uo- 
rOiMb HO H COGCTBeHHŁIMH HMfilUHMH.

9) noApflAiBKb no HCTeaeHiH cpoKa uaKAio- 
ueiiHaro c b  HHMb KOHTpaBTa, oGaaaii-i, hcho.i- 
hhtb  cu.iy AoroBopa OHaro h Aa.ike cero cpoisa, 
no T-tMb CaMWMb ipfiliaMb KOTOpl.IH Bb KOH- 
TpaKTk oóoaHaueHLi, ecjiw G.iaroBpeMenno ho- 
Bbie Topru lie GyAyn. yTBepjKAeHbi, ho ue Aa- 
jifie Tpexb MficmteBb.

10) lloApHA'mKb ne HMfieTb npaBa TpeOo- 
BaTb ocoGaro B03iiarpaaiAenin sa  AocTaBKy ne- 
meft Bb yk3AW.

11) Bb o6e3neiienie ncnpaBiiocTH no ceviy 
noAPHAy, noApsA'iiiiib AO-iiReiib npeACTaBHTb 
aaA orb, paairJiKJiitiftca rpeT beft 'la c r ii  roA onaro  
p acxoA a 0Afi*AW , npiiMkpHO „nuTi.corb pyG iień  
cepeC poM b.“

h 12) Bcfi c ia  ycjioBia, KaKb co cpopoHM
Ka3HW, TaKb H HOApHAIHKa AOJISHU Ohtl co- 
OAKAeiiLi cbhto ii nenapymtiMo.

CoBfiTHHKb H a 3 a p em o .
CeKpexapb BoM aps.
CTOJiOHanaxbUHKb Beiutf.weoeim ó.
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uiąc żadnej zwłoki przy wypełnieniu zapotrze
bowania.

6) Jeżeli l iw e ra n t  zapotrzebowanej do j a 
kiegokolwiek miejsca ilości odzieży i obuwia 
w naznaczony przez podpiskę te rm in ,  nie do
s ta rczy ,  lub też  dostarczone dla sp raw dzenia  
przedmioty niebędą zda tne do użycia lub z 
wzorami n iezgadzające się, to ta k o w a  odzies 
i obuwie będą zrobione n a  konto ewikcji l iw o  
r a n ta ,  a  w razi.; i dalszej n ie ak u ra tn o śc i  v  
tym względzie, kom ite t  gubern ja lny  o tu rm a ih
m a prawo u sunąć  l iw e ra n ta  od an t re p ry z ;  i 
oddać liwerunek innemu; w szelk ie zaś stąd 
pocliodzące straty, będą zaliczone na racbuiek  
ewikcji.

7) Za dostawę a re sz ta n ck ich  przedmio.ów 
w ciągu  t rze ch  la t,  l iw e ra n t  powinien z >ie- 
niędzy od sk a rb u  o trzym yw anych  zrobić us ęp- 
s tw o na  rzecz to w arz y s tw a  tu rem nego.

8) L iw e ra n t  nie może zobowiązania się svego 
odstępować kom u innem u bez zgodzenia się ko
m ite tu  gubern ja lnego , a  w raz ie  śmierci liwe
r a n ta ,  dostarczan ie  podług k o n tra k tu  oizieży 
i obuwia powinni przyjąć na  się spadkoliercy 
jego, i za  wszystko  podług k o n t r a k tu  odfowia- 
dać, nie ty lko złożoną ew ikcją ,  a le  te ż i  w ła 
snym m ają tk iem .

9) L iw erant po upływie terminu zavartego  
z nim kontraktu powinien wykonyw ać warun
ki onego i dalej podług tych samych cen, jakie  
są w kontrakcie podane, jeżeli zawczasu nowa 
licytacja niebędzie przyznana, lecz ne dłużćj 
nad trzy m iesiące.

10) L iw erant niema prawa wymarać osób- 
nego wynagrodzenia za dostawę prfcdmiotów 
do powiatów.

11) Dla ubezpieczenia ak u ra tnoś i i  tego li- 
w erunku ,  l iw e ra n t  powinien złożyć ewikeję 
rów ną  trzecie j części rocznego rozclodu odzie
ży—  p i ę ć s e t  r u b l i  s r e b r e m .

12) W s z y s tk ie  te  kondycje, ta :  ze s trony 
skarbu , jako  też  i l iw e ra n ta  powhny być za 
chow yw ane święcie i n iezachw iane .

Radca N a z a r e n k o .
S e k re ta rz  K o m a r .
N aczelnik  stoła W ę c ł a w o w i c z .
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tIh  TaKOBMXb Beiqefi nocTaeiqHKb CHaóattieTCH turem nych, a w gubernjalnem m ieście od ko- 
Bb ytBAaxb OTb TiopesiHbixb oTA^eHifi, a Bb m itetu gubernjalnego należyte kw ity, z wy- 
ry<5epHCK0Mb ropoAfc OTb ryGepucKaro komhtc- szczególnieniem  w onyeh, stanu, ilości odzieży  
Ta HaftaejKamHMU KBHTaHqianH, cb  noacne- i obuwia. Kwity takow e przedstawują się 
HieMb oHjjxb, UBaniii, KOjmuecTBa oao*am  przez liw eranta do d yrektora- kassjera guber- 

ooyBH KBHTaHqia TaKOBtiH iipeACTaBJiHKtTCa njalnego kom itetu nad turmami, który po o- 
Kb AupeKTopy Ka3Haueio ry- trzym aniu należnych pieniędzy od skarbu, bę-nocTaBmuKo

Gepiicsaro 0 t ,  - a
no BŁlTpeOoBaB\ IaXh K0MUTeTa » KOTOpblń 
KasHbi, OyAeTb "{’BllUTaM)1IłHXCH AeHerrb ^  
Taiom ecH KoaBH*cTBaTŁ noCTaBiqiiKy, u p a iH -  

4) ApecTaHTcKaH°'
nocTaB.ine.ua

dzie w yd aw a ł  l iw eran tow i ilość należną.

pocTb o6oero noaa
Ha BtlcinfoiKAa AOAJKHa OblTb 

uin> cpegnift
CMOTpu

4)  Odzież aresztancka powinna być dostar- 
h  Maabiń czana na w yższy, średni i mały w zrost płci o- 

bojej, w  m iarę potrzeby; lecz cena ich postaHo lytwa OHbiMb no^araeTca HaAoOHOCTH, . . .
hhh oGo3HaHCHa Bb KOHTpaKTt'IaKoiia,i; KaK0_ nawia się jednostajna, podług kontraktu  

Pttnń 4T06M Krfi nOCTaBKfi TOTOBOfl . ,
°Ae*AH h oOyBH no Tpe6oBaHiHe?Ta,1T- 5 ) Zeby w  dos ta rczen iu  gotowej odziezy a -  

noca-bna r° 0 TiopbMaxb KOMHTeTa He*M ry~ resz tanckić j  n a  zapotrzebow anie  g u b e rn ja ln e -  
MeA.ieHinaTŁ KaK°ń ah6o ocTaHOBKH, HjiH° to °  g0 komR etu  niebyło żadnej zwłoki lub m itręgi,
AOJUKfiHb’ Hlu‘Api,AiHKb hjih ero nontpenn,.,^ P^'nomocnik powinien znajdować się w W il- 
MficTaxb „oeT° A"TŁCa B'h r- ^ UjlŁH0> AACbi 0 rj*L aby 0 miejscach dostarczania i o ilości 
M aT epiaioB b 0mKU u o KOJiHiecTBfi Bemeft H w ie było ogłaszano każdorazo-
ropoACKHMb noam„,?3B*n,acMO BcaKiń Pas,Ł c‘em osóhn!^ zarządom policyjnym, z przyję- 
T3nrie.Mb ocoSoń n01m.HMł> ynpanaeHieMb, co tenm nach 0^  rew erSU na dostawę rzeczy w
m ea Bb CPOKU, 0C060 onnP^ a 1,0CTaIiKy U° '  by> le«  nie ^ kazany«'>. w miarę potrze- 

nPeAtJieHnne, CMOTpu ca , przeto u w s ,V  c'ągu jednego m iesią- 
  ___________________________________ P°win\en mieć zapas, nieczy-

PRENUMERATA
n a  p i s m a  p o r j o d y c z n o  i  Z u r u a l o  3 ł x O c ł

lirajOwo i szagraniczno,
przyjmuje się w  ks ięgarn i  M A U R Y C EG O  ORGELI1RANDA w W iln ie  , a  -ozsyłka u s k u 
teczn ia  w m iarę u k az y w an ia  się z druku: tygodniowo, dwutygodniowo, lub m esięcznie  w  ko
p er tach  do najbliższych stacij  pocztowych. Ceny pozostają te  sam e j a k  w uptywającym roku . 
Katalogi pism i żu rn a łó w  ro zsy ła ją  się n a  żądanie bezpła tn ie .  K s ięgarn ia  punieniona z w ra 
ca  uw agę , że obecna pora  na js tosow nie jsza  do zamówień; wiele  bowiem psm rozpoczynają 
rok od październ ika lub listopada. Opóźniający się z zapisami, naraże t i  być m uszą  n a  
zwłokę o trzym ania  początkowych num erów . _________  ^ ^

Z A K Ł A D  O R T H O P E D Y C Z N Y  L E K A R S K O - G I M N A S T Y C Z N Y

B R  A C  J J L  E m m
w  R Y D Z E .

Godziny przeznaczone n a  kurac ję :

Dla mężczyzn od 8 *  T " '

Dla szkolnej m ł o d ^  i J S i n T z r l n a f o d 7 ?  P° po,udniu- nac
Czas od 91/*  ^Ojnteressowanemi d° 3 S° d i in y  P° PotU‘laiU prZ

a io o y n a  

E lżb ie tyrt21■afi’-r S g *  i  u m - w ».«• Ł ,
- u —  -

im ie śc iu  przy ulicy M.kołajewskiej N .  i .

odkrycie. Chcąc znaleźć fundam enta  starozy- 
tnego i leżącego w zw aliskach  kościoła ś-g° 
Hilarego, zbudowauego jeszcze  w X V I I I  wi®* 
ku ,  udano się na  miejsce i zaczęto kopa^ 
Lecz zalsdw ie tę  p racę  rozpoczęto, natrafioa0 
za raz  na  w ielką ilość cegieł,  wydrążonych da
chów ek, znaleziono w ielką  kadź powleczoną 
cementem rzymskim, mury, a  na  nich szczątki 
daw nych  malowideł, długie ru ry ,  amfory, 
roby g a rn c a rsk ie ,  kły dzików, rogi jeleń*®' 
słowem odkopano w całości okazały  gn*8c 
Gallo-rzymski, k tórego pierwotne przeznacz*' 
nie dotąd jeszcze nie j e s t  odgadnionem.

—  W  P ary żu  niedawno zabito pana F f a,n” 
coeur, sprzedającego perfumę. Z rana  znaiez*0'  
no go nieżywego w łóżku. Podejrzenie pjd*t) 
n a  pewnego jegomości, k tóry  często do uief>° 
przychodził. Kiedy się tam  udano, znalezi0110 
go ju ż  nieżywego. Pow iesił  się. T e ra z  t ru' 
dno odgadnąć ta jem nicę  tego d ram a tu .  Sądz*' 
my jednak , że policja znajdzie ślady zabójst"'* 
i wówczas podzielimy się z czy te ln ikam i szcz®' 
gółami tej zbrodni. ’

—  S ław ny am ery k ań sk i  powieściopisaf* 
F en im or  Cooper, k tórego u tw ory  przetłómaczo' 
no na  w szystk ie  języki, miał maleńki doinekni®' 
daleko F ilade lf ji  nad jeziorem  O stega, który  
dziedziczył po ojcu; ale ponieważ rodzice j®' 
go tam niemieszkali ,  domek więc te n  zmień*1 
się w ru iny. Cooper bawił 7 la t  w Europi®- 
W  P a r y ż u  byt konsulem S tanów  Zjednocz®' 
nych, a  potem z zapasem wspomnień, s tudjó^  
i badań wrócił do ojczyzny. C o o p e r  s t o  w 11 
( tak  się domek nazywał)  t rze b a  było na  no*’** 
p raw ie  odbudować, powiększyć ogród et®-. 
W szy s tk o  to F en im o r  u rządz i ł  nadzwyczaj 
prędko i sym patyczny  te n  p isarz zebrał w k®' 
ło siebie grono znajomych, k tórzy  się tam  °' 
siedlili, ta k ,  że malowniczy Cooperstown j8s* 
te raz  m ałą  mieściną. W  te j  prześlicznej miej' 
scowości Cooper żyt do r .  1851, gdzie i urna*'1' 
Oprócz powieści p isał h is to r ję  i za jm ow ał sW 
dziennikarstwem . P a m ię ć  jego i dziś j e s t  j®' 
szcze drogą daw nym  sąsiadom jego.

ŁJ -SC r-i r-t

N N

J .  n

OJ «

a

n  w

Bctxt CTpaAatoiquxb 3yńaMii yiifiAOMA**1*' 
cuMb, 4to uepeab ufiKOTopoe npeMii h naM*1 
peiib saiiHTBCH npaKTHKOK) ayGnaro npa1*3’ 
ByAy BCTanJiHTB HCKycTBemibie syGni G®*’1’
I'PIO'IKOBT) II npyjKHHb, a TaK/KC n.10MÓIipOBaT ’ 
HcnopueHHMe 3y6si 3o.ioTo.\ri, ii nu.vteHToM'*'' 

IlKOBb JleBn, 3y6nuft B p a u m .  

jKuTeJitcTByeTb Bb rocTHiniHiifi H hiukob®s:1'  
ro na  3aMKOBoń y .iB q t. 2 — 49-L ^

I Ip itx a B iii i .i  B t  r .  B aaB u o  a o  25  ceHTfl6pH- 
r O C T H H H n itA  H III IIK O B C K A rO . noj,Ko»u H e o^ .  

moBb, KHnaŁ A io u en ic iii, nuatm^ MapuiiHOBCKió- n  ,  
CjlOTBHHCKifi, noM. EoflU H jlO BH Ib, llOMt.Ul. j
c ^ iń ,  np e^B - flB o p s n . IIpym H HCK ifi, rpa-i-b  '
nosi. BaiiLKOBii'ib, n o p y iH K i M e iic p b , noA 0°jJe g a j,b ^  
ctaeB C K iw , npe^H oA - fluopH ii. Bohiih.i.ibbh'1'1’’ •**

C rO C T IIL IH U ItA  „ E B P O n A .“  l 'o H . Ma io P » P eS « ; :  
n o p y i .  BpBHAOpl-b, B H K T opia G. r ^ a T o r,»
M opeum eJiiiT-b, n o p y a .  K e .i.ic , rp.i;KA.
KojReBiiHKOD-b, n p eaB o fl. flB opnu . K im  ,‘!Br c O U. Tm - 

rO C T H U H H IlA  r iO o llA l lC K A t’0 . C i  v
MObtOB-b, noanOJlK. AaBMflOBb, ri*T*p*IIHCKoiO rP' 
iiiiU K aa  c b  M arep b io  r p .  M apce** . noM ,, ' I 
VIanpnKift rp a ó o tc K if t ,  noar. 'Jli j 'Of I r lia Ti 0  j j 0 
J la n a i iH iic s a a ,  n o n .  M H x a» J b lj j ia io p b  B e ,  |H '! j 
c x ie , lioĄnojiKOB. B a p a x o m j' 1 ’a e xapŁ  K n a v -,BUCIil- 
aeub, TiiTv.i. cob. HeMH«»0j.apBóxn, ot* ’ <iT 
xanttT. Ąhuuąobt,, nopJ*' Hatinib rv,-®- Kanl’’’ 
C o łio B b  Cb ♦aM H aieW , ju e p u .  c e s f '
UMiueirunxiS. Wilnij do

P rzy je c B a *1 T ^ s K I -  f’o d p u q  p  wrzośn ia. j 
H O T E L  N lS g K  , M a r c in ó w ^ , ‘ ŁsÓ

ie  L u b e e k i , 0byw. SIotwiiA*' I
obyw . h ra b ia  C .a p s l j ,  ‘‘Sto^ b
P r ó s i y u s k -ri p o iip o r . K i s i e l e Waukowici,  p® 
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" d a r f .  W iktoria S -- Jen major Rejbnic, poruc*'
B£ u . porucz. Kclle, »v *J’del, guber. sekr. Moren 
Jnare1®*®*5 szlachty K; ^wiloy gub»rnatar Każewoiko'*’
10 HOTEL P0ZNAŃSK?mwic*- 
pułk. DawyJow u Radca stanu  Timofiejew, pod' 
Maryją StarzyfAt. r ‘ Adela Stadnicka z m atka br' 
czot, obyw. {ja.,, *lr - M. Grabowski, obyw. Cz®' 
cy Wcreszczyno ara Łopacińska, obyw. Michat i Ign» ' 
lioshauzet, .. . 7’ podpułk. Barachowioz, m ajor B e l '  i 
dymis. kańit n * bon' r',ie m c lyD0W' doktor Krau*1’* 
Sumów ,  t  Dawydow, porucz. Garwoli, dym. kap'
sseuicłŁi* mi1^  ..........     ' ‘Oą, porucz. Uin, gubern. sekret. IW'
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